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Premier Piotr Jaroszewicz przebywał 
w stołecznym województwie warszawskim 
Wizyty w Rolniczej Spółdzielni Produkcyjnej Baniocha, 
w zakładach „Unitra”- „Polkolor”, w harcerskim ośrodku 

(?) Członek Biura Politycznego KC PZPR — premier Piotr
Jaroszewicz przebywał 3 bm. z wizytą w stołecznym woj. war-
szawskim.

W towarzystwie gospodarzy 
województwa: sekretarza KC, 
I sekretarza KW PZPR — 
Alojzejo Karkoszki i prezy­
denta m.st. Warszawy — Je­
rzego Majewskiego odwiedził 
załogę Rolniczej Spółdzielni 
Produkcyjnej Taniocha w gm. 
Góra Kalwaria, przebywał w 
Zakładach Kineskopów Kolo­
rowych „Unitra” — „Polko- 
lor” w Piasecznie, oddanych 
do rozruchu technologicznego 
przed Świętem Lipcowym 
oraz wizytował budowę har­
cerskiego ośrodka • wodnego 
Stołecznej Chorągwi ZHP na

Słodki gigant

Nowoczesna cukrownia 
powstaje w Ropczycach

Informacja wiosna

(P) Studencki Hufiec Pracy Studenckiej Akcji Ropczyce 79 przy 
pracach malarskich. Eot. Waldemar Łabudzki

(P) W Ropczycach w woj. 
rzeszowskim powstaje naj­
większa i najnowocześniejsza 
cukrownia w Polsce. Od ma­
ja br. trwa rozruch mechani­
czny urządzeń.

Jak poinformował nas dyrek­
tor d/s technicznych, inź. Cze­
sław Budny, na terenie cukrow­
ni pracuje już 260 maszyn i 
urządzeń mechanicznych, ale 
jeszcze 600 oczekuje na zainsta­
lowanie i uruchomienie. Specja­
liści z rzeszowskiego „Instalu” 
zakończyli w budynku głównym 
montaż rurociągów, którymi po­
płynie pod dużym ciśnieniem

Społeczna Iror.trch sprzedaży 
cwoccw warzyw i kwitów 
w woj. rito ..:Ja

(.i) W v.cj. r^l. ...k m rozpo- 
c.,.i s,» D...ta zj.-.-j g.u .iO- 
ą/cj Dj.n.dorj.z i c Jorków 
o:z : r,czc:..yc.t c i .ajlać 
i : . Z . o i i..'15 r.)j-
ncj jakości warzyw i owo­
ców spru.-.Ja, ża na „zieienia- 
kack pojawiła się w:ęk- 
s-.a liczba sprzedających, czę- 
s. a żjdającycn za świeże wa- 

... vk„.a s-.n 
c. .a c — "di cyca od ojo- 

.. cc. ~ , i cci.i’ków.
P„- c- < a óti. 2 i 3 bm. 

t: x w .a. ... a i z cka ~a- 
krojona akcja kon.roli prza- 
s.‘.' a t-^w.^zuibcych cen 
.:i v._. , . - u,.c.a ; .... ity na 
7 c-.tch U. . ).7y?.i oraz w skle- 
tuoń o..cca.vc-Aa.-cywaych i 
k.-.jaciarniac.i. W aacji kon- 
tr.ląaj wzięło udział 21 respa- 
ló.y s>oł:cz '.ych

W c-asis trwa-.:ą akcji w wie­
lu prryprd caclt stwierdicno 
różnego rodtaju nieprawidło­
wości. pr:y czym najczężciej 
spotykano się z pobieraniem 
zawyżonych ccn za sprzedawa­
ne warzywa I owoce niezgod­
nych z obowiązującym cenni­
kiem. W stosunku do winnych 
wyciągnięto ostre sankcje: kil- 
kusetzlotowe mandaty wnioski 
do kolegium d/s wykroczeń, a 
kilka rażących spraw skierowa­
no nawet do sadu.

W czasie kontroli stwierdzo­
no również wiele innych nie­
prawidłowości w pracy Jednos­
tek handlowych. Krytyczne 
opinie dotyczą przede wszyst­
kim niewłaściwego zaopatrze­
nia w świeże wa-z/aa i łwo- 
ce oraz alej jakości oferowane­
go do sprzedaży towaru. We 
wszystkich przypadkach w sto­
sunku do winnych wyciągnięte 
zostaną wnioski personalne i 
służbowe, (tms)

Cyplu Czerniakowskim w 
Warszawie.

Rolnicza Spółdzielnia Banio­
cha, gospodarująca na 730 ha, 
zaliczana jest do jednej z naj­
większych 1 przodujących w 
stołecznym województwie. Pla­
cówka, mimo posiadania stosun­
kowo słabych gleb, uzyskuje do­
bre wyniki; wartość ubiegło­
rocznej produkcji towarowej 
wyniosła 130 min zł. Złożyła się 
na to produkcja szklarniowa, 
przetwórstwo i efekty hodowli. 
Dużą wagę przykłada się tu do 
rekultywacji zaniedbanych 
gruntów, m.in, zarybiono $ ha 
stawów.

gorącą woda, niezbędna w pro­
cesie produkcji cukru.

Wysiłek głównego wykonaw­
cy, Rzeszowskiego Przedsiębior­
stwa Budownictwa Przemysło­
wego i jego licznej grupy pod­
wykonawców sprawił, że budo­
wa obiektu głównego wyprze­
dza harmonogram. Złożyły się 
na to czyny zrealizowane przez 
budowlanych (z okazji 35-lecia 
PRL).

Brygady krakowskiej „Pieco- 
budowy”, „Mostostalu" ze Stalo­
wej Woli i z Będzina pracują 
obecnie przy wznoszeniu suszar­
ni wysłodków.

Wkład w budowę cukrowni 
mają studenci rzeszowskich 
wyższych uczelni. W ramach 
wakacyjnej akcji Ropczyce 79 
wykonują wiele prac instalator- 
skich, malarskich 1 ziemnych.

Cukrownia jeszcze w tym ro­
ku przystąpi do przerobu bura­
ków cukrowych. Rozruch tech­
nologiczny przewidziany jest na 
pierwsze dni października, tj. w 
kampanii cukrowniczej 1979/1990.

(wł>

Przejście graniczne w Cittzynie należy do najruchliwszy 1 najbardziej oblężonych przez tu­
rystów. szczególnie teraz w okresie wakacyjnych wyjazdów i prtyjazdótr. Warto zatem przypom­
nieć udającym sk za granicę, ze mogą korzystać z sąsiedniego przejścia granicznego dla zmotory­
zowanych w Chałupkach. rol. cat - zakubowut

Premier zwiedził szklarnię, 
budynki inwentarskie, prze­
twórnie, zapoznał się też ze sta­
nem przygotowań do zagospo­
darowania jednej z czterech ak­
tualnie budowanych w woje­
wództwie ferm bydła mleczne­
go, wchodzących w skład tzw. 
mlecznego pierścienia wokół 
Warszawy.

Następnie Piotr Jaroszewicz 
przybył do Piaseczna. W ser­
decznej rozmowie z przedstawi­
cielami miejscowych władz i 
mieszkańców interesował się 
min, przebiegiem prac urbani­
styczno-architektonicznych pro­
wadzonych na placu przed bu­
dynkiem urzędu miasta i gmi­
ny, skąd 17 stycznia 1945 roku 
przekazano' historyczny meldu­
nek o wyzwoleniu Warszawy.

Serdecznie witany w zakła- 
, dach kineskopów kolorowych 
„Polkolor", w Piasecznie pre­
mier w towarzystwie ministra 
przemysłu maszynowego — 
Aleksandra Kopcia zwiedził 
podstawowe zakłady 1 wydziały 
produkcyjne i zapoznał się z 
planami rozwojowymi inwesty­
cji, będącej najważniejszą czę­
ścią składową programu po­
wstawania polskiego telewizora 
kolorowego. O skali tej inwe­
stycji świadczy m.in. łączna ku­
batura wszystkich obiektów, 
która Jest ponad trzykrotnie 
większa od kubatury Dworca 
Centralnego.

Zakłady te do końca roku za­
mierzają wyprodukować 25 tys. 
nowoczesnych kineskopów oo 
polskich „Jowiszy".

Ostatnim etapem wizyty był 
Cypel Czerniakowski w Warsza­
wie. gdzie dobiega końca pierw­
szy etap budowy harcersko) sta­
nicy wodnej. Ośrodek ten służył 
upowszechnianiu wśród* mło­
dzieży sportów wodnych. Będą 
tu też funkcjonować inne pra­
cownie specjalistyczne harcer­
stwa.

Piotr Jaroszewicz zapoznał się 
z przebiegiem dotychczasowych 
prac, które zapoczątkowały du­
że zmiany czekające ten malow­
niczy 30-hektarowy zakątek 
Warszawy. (PAP)

Rok szkolny móglliy sio już zaczai...
z Pawłem Bieńkowskim 

naczelnikiem miasta
i gminy Serock

(P) Już niedługo rozpocznłe 
się nowy rok szkolny. Csy w 
waszej gminie zakończono wszy­
stkie, związane z tym, przygoto­
wania?

— Właściwie tak. Na pewno 
w szkołach kompletuje się je­
szcze podręczniki, pomoce nau­
kowe. odnawia sprzęt, ale sa to 
td najłatwiejsze. porządkowe 
sprawy. Zasadnicze organizacyj­
ne mamy w zasadzie za sobą. A 
zatem rok szkolny mógłby się 
już zacząć.

— Zwykle najwięcej kłopotów 
sprawiają remonty. Dyrektorzy 
szków skarżą się przede wszyst­
kim na brak ludzi, którzy eheie- 
liby podjąć się czasem niewiel­
kich, a przecież niezbędnych na- 
praw...

Z obrad egzekutywy KW PZPR 

Rozwój organizacji 
partyjnej w woj. radomskim 

Informacja własna
(R) 3 bm. obradowała w Ra­

domiu egzekutywa KW PZPR 
pod przewodnictwem # sekreta­
rza KW — Józefa Tobiasza, 
podczas której oceniano stan I 
rozwój organizacji partyjnej w 
I półroczu br. Stwierdzono, że 
w tym okresie wzrosły liczeb­
nie szeregi partyjne, a wiele 
politycznych kampanii związa­
nych z obchodami 35-lecia PRL 
i innymi rocznicami przyczyni­
ło się do umocnienia kierowni­
czej siły narodu.

Szeregi partyjne powiększy­
ły 6ię w I półroczu br. o 2.183 
kandydatów, wśród których po­
nad 45 proc, to robotnicy. W 
Radoskórze dobre rezultaty 
przynoszą organizowane otwar­
te zebrania partyjne, rozmowy 
i spotkśnia z przodującymi pra­
cownikami, działaczami związ­
kowymi i przedstawicielkami 
licznej załogi kobiecej. Organi­
zacja partyjna w Radoskórze 
przygotowuje się niebawem do 
wręczenia 2-tysięcmej legity­
macji partyjnej.

Przy pozytywnej ocenie zwró­
cono jednak uwagę m.m. na nie­
dostateczny rozwój organizacji 
partyjnej w przedsiębiorstwach 
budowlanych, a także w trans­
porcie, a więc w newralgicz­
nych działach naszej gospodar­
ki, gdzie potrzebna jest wytężo­
na praca polityczna. Również 
niedostateczny jest rozwój sze­
regów partyjnych na wsi. a tak­
że w środowisku młodzieżo­
wym.

Oceną stanu I rozwoju orga­
nizacji partyjnej podjęta na eg­
zekutywie rozpoczęła w woj. 
radomskim przygotowania do 
kampanii sprawozdawczo-wy­
borczej w podstawowych or­
ganizacjach partyjnych. Będzie 
ona przebiegać w atmosferze 
mobilizacji do ogólnogospodar­
czych ' zadań i osiągnięcia Bet- 
bv 50 tys. członków PZPR w 
szeregach wojewódzkiej organi­
zacji partyjnej, (n)

— Nasza gmina jest w takim 
razie w sytuacji uprzywilejowa­
nej. Cztery lata temu przy gmin­
nej szkole zbiorczej utworzyli­
śmy brygadę remontowa, która 
z czasem rozrosła się w niema­
łe przedsiębiorstwo. W tel chwili 
liczy około stu pracowników, ma 
swoje własne zaplecze: stolar­
nię. betoniamlę. warsztaty ślu­
sarskie. magazyny. W zeszłvm 
roku wykonała prace wartości 
11 min złotych.

— Tak duża kwota świadczy, 
że podejmują się nie tylko prąc 
remontowych...

— W tej chwili brvgada budu­
je dwa domy nauczyciela, jeden 
dla sześciu, drugi — dla osiem­
nastu rodzin. Obydwa miały być 
oddane we wrześniu tego roku, 
ale prace przy ich wykańczaniu

Zn .WO. pod koniec ubiegłego tygodnia w woj. gorzowskim i zielonogórskim rozpoczęły się żni­
wa. Na pola wyruszyły kombajny zbierając pier wsze tony tegorocznego żyta. Mokre lato spra­
wiło, że ziarno posiada dużo wilgoci i pierwsze zbiory kierowane są do suszarni. Na zdjęciu: 
koszenie żyta na polu Gospodarstwa Rolnego Górzyca (woj. gorzowskie).
„Młodzież w akcji żniwnej” — czyż- Informacją na str. 2. rot. caf — janowski

Z prac Prezydium Rządu

Kontrola jakości produkcji * Środki dla budownictwa 
mieszkaniowego * Przewóz samochodami płodów rolnych

(P) Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 3 bm. Pre­
zydium Rządu zatwierdziło projekty dwóch rozporządzeń oraz 
uchwały Rady Ministrów, które są aktami wykonawczymi do 
ustawy o jakości wyrobów', usług, robót i obiektów budowla­
nych przyjętej przez Sejm na początku bieżącego roku.

Intencją rozwiązań zawar­
tych w dokumentach jest o- 
chrona interesów konsumenta 

. przez wydatne wzmocnienie 
jakości w różnych fazach pro- 

i dukcii.
Uchwała dotyczy kontroli ja- 

'kości w jednostkach gospodarki 

trochę się przeciągnęły. Powo­
dem opóźnienia sa nietypowe 
dachy: domy usytuowano w po­
bliżu rynku, toteż by utrzymać 
jednolity charakter zespołu, wy­
dział architektury nie wydał zgo­
dy na zadaszenie typowe. Dachr 
wykonuje się więc we własnej 
stolarni, co silą rzeczy jest bar­
dziej pracochłonne. W Woli Keł- 
pińskiej trwaja leszcze prace 
związane z przebudowa tamtej- 
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Dążenie do normalizacji życia

Cywilne komitety obrany 

masowo powstaja w Nikaragui
•MANAGUA • (PAP). Spe­

cjalny wysłannik PAP Ry- 
izard Rymaszewski pisze: 
Każdy dzień przynosi dalsze 
okrzepnięcie nowych władz 
w Nikaragui oraz coraz 
większe powiązanie ze społe­
czeństwem. Jest to niezbęd­
ne dla normalizacji życia w 
kraju, który dopiero co wy-

Ósma w br. próba 
nuklearna w USA

WASZYNGTON (PAP). Jak 
poinformował rzecznik amery­
kańskiego ministerstwa d/s ener­
getyki. Stany Zjednoczone prze­
prowadziły w piątek na pustym 
Nevada podziemną eksplozję 
nuklearną o sile 20-150 kilo­
fom Była to już ósma w tym 
roku amerykańska próba nuk­
learna. (P) 

uspołecznionej. Ustala zasadv Ja­
kie będą obowiązywać w tej 
ważnej sferze działalności eko­
nomicznej. Podnosi jednocześni* 
sńaezenłe mwnej kontroli. Okre­
śla obowiązki i uprawnienia pra­
cowników. którzy wykonują tęga 
rodzaju funkcje.

Jedno z przyjętych rozporzą­
dzeń odnosi się do kontroli ja­
kości przeprowadzanej przez 
Polski Komitet Normalizacji 
Miar i Jakości oraz terenowe 
urzędy miar i jakości; określa 
zakres I tryb kontroli dokony­
wanych przez te lednostki. Głów­
nym celem działalności komitetu 
i jego agend terenowych test — 
zgodnie z przyjętymi ustalenia­
mi — zapobieganie produkowa­
niu i wprowadzaniu do obrotu 
wyrobów wadliwych, doskonale­
nie norm i przepisów metrolo­
gicznych i ta droga wpływanie 
na oszczędność materiałów i e- 
nergii. a także stymulowanie 
wzrostu liczby produktów ozna­
czonych państwowymi znakami 
jakości.

Drugie rozporządzenie dotyczy 
przeprowadzania ocen jakości 
wyrobów, usług, robót I obiektów 
budowlanych przez organizacje 
społeczne. Przyznaje ono w tej 
mierze szerokie uprawnienia ta­
kim organizacjom lak: Naczelna 
Organizacja Techniczna. Liga 
Kobiet. Polski Związek Motoro­
wy. Stowarzyszenie Architektów 
Polskich i Polskie Towarzystwo 
Towaroznawcze. Właściwa współ­
praca organizacji społecznych z 
komitetami kontroli społecznej 
oraz Polskim Komitetem Norma- 
ilzicji. Miar 1 Jakości powinni 
odegrać istotna role w podno­
szeniu jakości w szerokim tego 
słowa znaczeniu.

W następnym punkcie porząd­
ku dziennego. Prezydium Rządu 
— ze względu na znacznie 
zwiększone w tym roku zadania 
w budownictwie mieszkań I 
związanej z tym infrastruktury

szedł z wojnyj a Jednocze­
śnie znajduje się w obliczu 
niebezpieczeństwa we­
wnętrznej kontrrewolucji. 
Nie wyklucza tu się też mo­
żliwości zewnętrznej inge­
rencji. W przyspieszonym 
więc tempie trwa formowa­
nie policji sandfnowskiej, 
milicji ludowej oraz komite­
tów obrony rewolucji.

Zarówno w przypadku poli­
cji jak i milicji zachodzi ko­
nieczność nie tylko pilnego 
zwiększenia liczebności kadr, 
ale rówież ich przeszkolenia 
fachowego i politycznego, a 
także zapewnienie zaplecza 
technicznego.

Powołanie lądowej milicji 
sandir>owsk:cj ma szczególne 
znaczenie w tym okresie powo­
jennej dezorganizacji I zamie­
szania. Zdarzają tię bowiem 
wypadki, ze przestępcy zakła­
dają czerwono-czarne chusty 
aandtnowskle I i bronią w rę- 
(DOKOSCZENIE NA STR, o 

w Górnośląskim Okręgu Przemy­
słowym — powzięło kolejne de­
cyzje, których celem jest zapew­
nienie zainteresowanym przed­
siębiorstwom budowlano-monta­
żowym odpowiednich środków 
realizacyjnych.

Prezydium Rządu przyjęło O- 
chwale o przewozach produktów 
rolnych transportem samochodo­
wym w JI półroczu br. Ustalono 
zadania dla przedsiębiorstw Pań- 

Komunikacji Samocho­
dowej oraz organizacji transpor­
towych Centralnego Związku 
Spółdzielni Rolniczych ..Samopo­
moc Chłopska”, Centralnego 
Związku Kółek Rolniczych, a 
także dla administracji tereno­
wej. Zobowiązano ministra ko­
munikacji do podziału pomiędzy 
województwa zadań związanych 
z przewozem płodów rolnych, 
zwłaszcza zboża rzenaku. ziem­
niaków, buraków cukrowych 1 
owoców.

Postanowicno. że koordynato­
rem tego typu przewozów beda 
przedsiębiorstwa PKS. które po­
winny współdziałać z tereno­
wymi organami administracji 
państwowej. Do ich zadań, tak 
samo jak w latach poprzednich, 
należy m. in. bilansowanie po­
trzeb przewozowych na danym 
terenie, a także — leżeli zaid-le 
konieczność — wvstenowanle do 
urzędów wolewódzkłch o- odde­
legowanie saT’'o--t'odńvz ciężaro­
wych i ci?gn<k iw z przyczepa­
mi no-ostafaeych w gestii ii—o- 
lecznionvrh zakładów n-acy. Na 
woiewodów i r»re*z**,e—łów r-’-st 
nałożono obowierft beznośred- 
nieęo n-droru n?d przebiegiem 
przewozów.

Jednocześnie podkreślono zna­
czenie nr-ed-lewzieć zwieranych 
z neleżvtvm nrzv"oto-vnn’"m 
nunktów za — I wv>-dunku pło­
dów rnlny-h oraz dróa dn‘--du 
i placów składowych. (PAP)

Prcęncza pegedy
(P) Jak informuje IMGiW, 

w Warszawie będzie zachmurze­
nie umiarkowane, okresami du­
że. Niesrielkie opady przelotne. 
Temp. maks, w dzień około 
23 st. Wiatry słabe. (PAP)

KAięNDARiUM
, 9 Sobota jest 211 d-łem 
1979 r. Do końca reku pozo­
stało 149 dni, w tym 124 d I 
robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.00, a zachodzi o godz. 20.22 
Sobota jest krótsza od na. dłuż­
nego dnia w roku o I godzinę 
i 25 minut.
• Zmieńmy obchodzą Domi­

nik i Protazy.
★

• Niedziela jest 217 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 141 dni, w tym 124 dni ro­
bocze.
• Słońce irachodzi o godz. 

$.02, a zachodzi o godz. 20Jl. 
Niedziela będzie krótsza od 
najdłuższego dnia tc roku o 1 
godzinę i 29 minut.
• Imieniny obchodzą Maria 

i Oewald,
★

• Poniedziałek jest 219 
dniem 1979 r. Do końca roku 
pozostało 147 dni, w tym 122 
dni robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

5.02. ■ zachodzi o godz. 20.19. 
Poniedziałek będzie krótszy od 
najdłuższego dnia w roku • I 
godzinę i 22 minuty.
• Imieniny obchodzą Stawa 

i Jakub.
a u
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Nie tylko dla zdrowych 

„Specjalistyczne” ogródki działkowe
Informocjo wtoino

„Każdy kłos na wagę złota”

Młodzież w akcji żniwnej
(P> Jeżeli człowiek airowy i 

uważa działkę u panaceum na I 
nękające go stresy — cóż do- I 
piero mówić o ludziach. Którzy 
z powodu choroby lub inwalidz­
twa pozbawieni są możliwości 
normalnej pracy i normalnego 
wypoczynku. Dla nich — to ni« 
tylko wspaniale miejsce wypo­
czynku, ale zarazem szansa re­
habilitacji. ćwiczeń fizycznych, 
próba samodzielności. Wszystko 
to — pod warunkiem, że stwo­
rzy się specjalne, dostosowane 
do Ich możliwości i potrzeb og­
rody.

Krajowa Rada Pracowniczych 
Ogrodów Działkowych podjęła 
inicjatywę współpracy ze Związ­
kiem Spółdzielni Inwalidzkich, 
Związkiem Zawodowym Spół­
dzielczości Pracy oraz Towarzy-

Tylko 55 proc, icielów 
przemysłowych i komunalnych 
poddano oczyszczeniu w ub. r.

(P) W ub.r. do wód powierz­
chniowych odprowadzonych zo­
stało 4.6 mld m-1 ścieków prze­
mysłowych i komunalnych. Bio- 
rąc pod uwagę fakt, że ponad 
6ó proc, ścieków przeszło jedy­
nie oczyszczanie mechaniczne, to 
osiągane efekty redukcji zanie­
czyszczeń nie mogą być zadowa­
lające. Wprawdzie oddano ostat­
nio oczyszczalnie ścieków w po­
nad 80 zakładach przemysłowych 
i 10 miastach, to jednak stan 
czystości wód budzić musi oba­
wy.

W woj. olsztyńskim np. sto­
pień skażenia wód jest niewiel­
ki w porównaniu z innymi re­
gionami kraju. Nie mniej wpa­
da do nich (przede wszystkim do 
jezior, będących cennym bogac­
twem tego regionu), 50 min m3 
ścieków, w tym 30 proc, zupeł­
nie nie oczyszczonych. Blisko 70 
zakładów tego województwa nie 
ma oczyszczalni. Przestarzałe są 
również tego typu urządzenia w 
miastach. Wprawdzie podjęto 
szereg nowych inwestycji, ale 
przebiegają one zbyt powoli. Je­
dynie w br. w Mrągowie ma być 
oddana oczyszczalnia, w trzech 
innych miastach w przyszłej 5- 
latce. (PAP)

„Turysta szuka producenta”

Zapraszamy do akcji 
GKT i „Życia"

(P) Wojewódzkie przedsię­
biorstwa turystyczne sygnalizu­
ją. że już wielu Czytelników 
zechciało wziąć udział w prowa­
dzonej przez Główny . Komitet 
Turystyki i „Życie” akcji pod 
hasłem „Turysta szuka produ­
centa”.

Przypomnljmy, że celem tej 
akcji jest zorganizowanie pod­
czas Jesiennych Targów Poznań­
skich giełdy, na której zapre­
zentowane zostaną wzory arty­
kułów i sprzętu turystycznego 
pochodzące z zagranicy. Chodzi 
tu o zgrabne kurtki dla dzieci 
i dorosłych prawdziwie turys­
tyczne buty, wyposażenie sa­
mochodu czy żaglówki, wygod­
ne plecaki — wszystko, co 
przydatne jest podczas wędró­
wek wakacyjnych i urlopowych. 
Na giełdę zaproszeni będą 
przedstawiciele przemysłu, któ­
rzy przedstawione artykuły wy­
korzystają Jako wzór dla podję­
cia ich produkcji w kraju.

Wielu Czytelników przebywa­
ło dotąd na urlopach. Ponawia­
my więc prośbę o wypożycze­
nie na-giełdę posiadanych arty­
kułów, ułatwiających turystykę 
pieszą, rowerowa, kajakową czy 
samochodową. Eksponaty ts 
przyjmują do 20 bm. wszystkie 
wojewódzkie przedsiębiorstwa 
turystyczne (w województwie 
stołecznym — WPT -Syrena”, 
ul. Krucza 17. tel. 28-72-83).

Wśród Czytelników rozloso­
wane będą atrakcyjne nagrody, 
m.in. wycieczka na Olimpiadę 
w Moskwie wczasy, premie rze­
czowe. (mk)

Pijani kierowcy 
sprawcami tragicznych 
wypadków na drogach

Informacja własna
(P) Komenda Główna MO 

znów odnotowała serię tragicz­
nych wypadków na szosach. 
Przyczyną ich była nadmierna 
szybkość pojazdów oraz stan 
nietrzeźwy kierowców. I tak — 
do tragicznego wypadku doszło 
ubieglei doby w Pyzdrach, woj. 
konińskie. Jadacy rowerem Cze­
sław R. zjeżdżając z wzniesie­
nia. wpadl na idące poboczem 
dwie kobiety. Sam wywrócił się. ; 
uderzając głową o nawłerzch- ' 
nie szosy. Rowerzysta., który 
jak sie okazało był w stanie 
nietrzeźwym, poniósł śmierć na 
miejscu. Dwie kobiety zostały 
ranne.

W Wiązownę), woj. stołeczne 
samochód marki „Fiat-126 p” 
prowadzony również przez bę­
dącego w stanie nietrzeźwym 
Bogdana W. na skutek nad­
miernej szybkości na zakręcie, 
wypadl z szosy i wywrócił się 
do rowu. W rozbitym samocho­
dzie pasażerka Barbara S. zos­
tała ciężko ranna. Kierowcę, 
którv wyszedł z wypadku bez 
obrażeń — zatrzymano do dys­
pozycji prokuratora.

W Prudniku, woj. opolskie 
doszło do zderzenia motorowe­
rzysty 38-letniego Henryka O. 
i ciężarówką. W wyniku zde­
rzenia motorowerzystą poniósł 
śmierć na miejscu, (j.1.) 

starem do Walki z Kalectwem. | 
Chodziło o wytyczenie, lokali­
zację 1 wyposażenie tzw. spec­
jalistycznych ogrodów działko­
wych, przeznaczonych dla ludzi 
ze schorzeniami kręgosłupa, | 
kończyn dolnych i górnych. ( 

Inicjatywa ta spotkała się s ! 
życzliwym przyjęciem nie tylko , 
ze strony zainteresowany h, ale 
także wybitnych naukowców, , 
którzy zadeklarowali chęć 
współdziałania przy projektowa­
niu 1 ocenie niezbędnych urzą­
dzeń. służących do rehabilitacji 
na działkach.

Ogrody takie nie mają być 
jednak przeznaczone wyłącznic 
dla inwalidów. Chodzi bowiem 
o to, aby nie tworzyć zamknię­
tych. odizolowanych enklaw lu­
dzi niepełnosprawnych. Przeciw­
nie — rzecz w tym, aby współ­
żyli oni blisko z ludźmi zdro­
wymi, aby stali się zintegrowa­
ną działkową społecznością.

Można już mówić o efektach 
tego przedsięwzięcia. Jak infor­
muje prezes Krajowej Rady 
Pracowniczych Ogrodów Dział­
kowych Henryk Mizera — w 
latach 1977—1978 przydzielono 
inwalidom 4 tys. działek w 15 
ogrodach w całej Polsce, m.in. 
w Toruniu, Kielcach, Koszalinie, 
Poznaniu. Bydgoszczy, Wrocła­
wiu, Zielonej Górze i Rzeszo­
wie. Ogółem przeznaczono na ten 
cel 142 hektary.

W tym roku projektuje się 
przygotowanie 4100 działek na 
144 ha. Ciekawy tego rodzaju 
obiekt powstaje m.in. w Pozna­
niu. Wyznaczono już odpowied­
ni teren, gotowe są wstępne 
opracowania — i za dwa lata 
ogród zostanie udostępniony in­
walidom i ich rodzinom. Władze 
Poznania ' szczególnie się tym 
projektem interesują. Przed pa­
roma miesiącami odbyło się tam 
spotkanie przedstawicieli wszy­
stkich instytucji, zajmujących 
się rehabilitacją; po działkach, 
przeznaczonych dla inwalidów 
wiele się oni spodziewają.

Nie udało się natomiast ru­
szyć dotąd tej sprawy w War­
szawie. Rozpoczęto wprawdzie 
rozmowy na temat organizacji 
ogrodu dla niewidomych — ale 
•a razie wszystko rozbija się z 
braku odpowiednich terenów w 
stolicy. Są już pewne propozy­
cje rozwiązań, dotyczących po­
szerzenia alejek (aby można | 
było wjeżdżać nawet wózkiem), , 
stosowania specjalnych czujni- ■ 
ków dla ociemniałych, budowy 
właściwie zaprojektowanych pod 
kątem przyszłych użytkowników 
— domków. Na działkach, zda­
niem specjalistów, powinno się 
sadzić raczej niskie odmiany 
drzew, stosować odpowiednie dla 
różnych rodzajów inwalidztwa 
narzędzia itp. (B.B.)

Niesolidny partner ze Skarżyska Kamiennej 
Kuleją dostawy płyt dla rataskśch bManyclt

Informacja własna
(P) W tym roku w woj. radomskim zamierza się wybudować

192 tys. m kw. powierzchni użytkowej, czyli 3.677 nowych 
mieszkań.

W zdecydowanej większości, 
gdyż 151,8 tys. m kw., wznio­
są je budowlani z Kombinatu 
Budowlanego w Radomiu, któ­
rym (w zamian za mieszkania) 
pomagać będą załogi 28 zakła­
dów pracy z całego wojewódz­
twa, wykonując tzw. stany ze­
rowe w 11 budynkach, roboty 
wykończeniowe w 364 miesz­
kaniach. a nawet układając 
sieć cieplną 1 wznosząc obiek­
ty towarzyszące — dwa przed­
szkola i pawilon handlowy.

Pracować będą także załogi 
Kombinatów Budowlanych ze 
Skarżyska Kamiennei i Ostrow­
ca Świętokrzyskiego, podległych, 
podobnie jak radomski Kombi­
nat, jednostce nadrzędnej, czyli 
Kieleckiemu Zjednoczeniu Bu­
downictwa. Grono wykonawców 
uzupełniają: Kieieckie Przedsię­
biorstwo Budownictwa Przemy­
słowego oraz warszawski „Be­
ton-Stal”, które w ramach po­
mocy dia budownictwa mieszka­
niowego mają wykonać w br. 
zadania w wysokości nieco po­
nad 20 tys. m kw.

— Nowe mieszkania wznosimy 
w trzech podstawowych techno­
logiach; W-70, kielecko-szczeciń­
skiej oraz OWT — mówi mgr 
inż. Leszek Wolski, zastępca 
przewodniczącego Wojewódzkiej 
Komisji Planowania w Radomiu. 
Własna produkcja elementów 
prefabrykowanych wynosi 165 
tys. m kw.. gdy roczne potrzeby 
wykonawców, uwzględniając nie­
zbędne prace montażowe pod za­
dania na lata przyszłe, co naj-

D? a:i zaprószyły ogień

11 budynków spłonęło 
w Łuce

Informacja własna
(P) W miejscowości Luka 

Cwoj. białostockie) dzieci, ba­
wiąc się zapałkami „od nie­
obecność rodziców, zaprószyły 
ogień w obejściu. Wiatr błyska­
wicznie przenosił płonące żag­
wie — z dymem poszło 11 bu­
dynków gospodarczych. W ak­
cji ratunkowej brało udział 9 
sekcji strażackich. Ustala się 
wysokość strat. ’

W Sypanie* (woj. elbląskie) 
spłonęła stodoła, częściowo obo­
ra. maszyny rolnicze, nawozy 
sztuczne oraz zbiory. Przyczyną 
pożaru było samozapalenie się 
niewłaściwie składowanego sia­
na. (CAD)

Brygady i zespoły ♦ Pomoc na palach ♦ Opieka nad dziećmi
Informocjo własno

(P) Żniwa w pełni. Jak co roku z pomocą rolnikom po­
spieszyła młodzież. Kontynuowana jest bowiem — rozpoczęta 
przed 16 laty na Kieleeczyźnie — akcja młodzieży pod nazwą 
„Każdy kłos na wagę złota", mająca wciąż duże uznanie spo­
łeczne.

Uczestniczą w niej tysiące 
dziewcząt i chłopców, prze­
ważnie zamieszkałych na wsi 
członków ZSMP i młodych 
rolników. Masowo w akcji 
żniwnej biorą też udział stu­
denci i harcerze przebywają­
cy na obozach i koloniach.

Pomagają, najbardziej tej 
pomocy potrzebującym, a więc 
kombatantom, wdowom, a także 
tym rolnikom, ktćrzy czy to z 
racji wieku czy też z powodj 
choroby nie mogą sobie sami 
poradzić z nawałem pracy w 
polu. Pracują również w tych 
gospodarstwach, które odczu­
wają najbardziej brak rąk do 
pracy. Znaczna część młodzie­
ży przyjdzie też z pomocą gos­
podarstwom uspołecznionym.

Każdego dnia do Zarządu 
Głównego ZSMP nadchodzą z

Nadal ciepło 
Więcej słońca

Informacja własna
(P) W piątek obszar Polski 

nadal byt w zasięgu podwyż­
szonego ciśnienia. W południe 
termometry wskazywały: od 19 
st. nad morzem, m in, w Koło­
brzegu i Łebie, do 28 st. w Kra­
kowie I Przemyślu. W tym 
samym czasie w Warszawie no­
towano 23 6t. W południowej 
części Polski zachmurzenie by­
ło małe, przeważały okresy sło­
neczne; W’ północnej części wy­
stąpiło większe zachmurzenie i 
notowano przelotne deszcze. 
Nadal ciepło jest w górach: na 
Kasprowym Wierchu notowano 
w południe 15 st., na śnieżce 12 
st.

W sobotę i niedzielę zachmu­
rzenia ma być umiarkowane* 
tylko okresami duże. Nadal 
ciepło. Temperatura w ciągu 
dnia od 20 do 25 st Podobny 
typ pogody ma sie utrzymać 
przez najbliższe pięć dni. Bę­
dzie więcej słońca i cieplej. (I.) 

mniej 210 tys. m kw. w br.l Do 
czasu rozbudowy własnych mo­
cy produkcyjnych — trzeba nie­
zbędne ilości elementów prefab­
rykowanych sprowadzać spoza 
województwa.

Ten wojewódzki bilans zadań 
1 własnych możliwości produk­
cyjnych pokazuje problem, z ja­
kim od wielu miesięcy borykają 
się radomscy budowlani, a szcze­
gólnie załoga Kieleckiego Przed­
siębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego, która w ramach po­
mocy dla budownictwa miesz­
kaniowego. już drugi rok wzno­
si domy na terenie nowo po­
wstającego osiedla im. XXXV- 
lecia PRL w Radomiu. W br. 
ma wybudować trzy budynki 5- 
kondygnacjowe w technologii 
OWT, których elementy w cało­
ści pochodzą z „fabryki domów” 
w Skarżysku Kamiennej.

Według oficjalnie zawartych 
umów, wykonawcy z kieleckiej 
„przemyslówki” do końca kwiet­
nia br. mieli otrzymać komplet 
elementów prefabrykowanych ze 
Skarżyska Kamiennej. Później 
termin ten prolongowano dc 
końca czerwca br. Niestety, do 
dziś wciąż brak kompletu nie­
zbędnych elementów do montażu 
przynajmniej dwóch budynków.

— Według obowiązującego nas 
harmonogramu budynek nr 25 o 
50 mieszkaniach powinien byl 
być gotowy do końca I półrocza 
br. — mówi Henryk Rnkiciński, 
kierownik budowy KPBP na te­
renie osiedla im. XXXV-lecia 
PRL. Niestety, dziś jesteśmy do­
piero w połowie pracy, gdyż 
często przerywaliśmy montaż 
budynku ze względu na brak 
odpowiednich płyt dostarczanych 
z „fabryki domów" w SkarżjA 
sku Kamiennej. Na placu budo­
wy leży przynajmniej 800 ele­
mentów. ale nie można ich wy­
korzystać. gdyż brakuje dosłow­
nie 17 płyt osłonowych, „komi­
nów" i „schodów", bez których 
w ogóle niemożliwy jest montaż 
budynku.

Kierownictwo zarządu budów 
KPBP w Radomiu obliczyło* że 
tylko w okresie od 1 marca do 
3Ó czerwca br. każdy z pracują­
cych na tej budowie (na trzy 
zmiany) żurawi nie był wyko­
rzystywany przez 10 godzin na 
dobę, tylko dlatego że brako­
wało element iw do montażu.

Nie ma dnia, aby ktoś z bu­
dowlanych czy władz wojewódz­
kich nie interweniował w spra­
wie zaległych dostaw ze skar­
żyskiej „fabryki domów”. Nie­
stety, na niewiele się to zdaje, 
chociaż prawda jest, że w wy­
niku tych monitów, producentów 
ze Skarżyska Kamiennej wsnar- 
li ich koledzy ze Zduńskiej Wo­
li. Niestety, zaległości wciąż ist- 

calego kraju meldunki o pra­
cy przy żniwach. Oto np. we 
wsi Kolonia Milkowzka w woj 
kieleckim członkowie gminne] 
organizacji ZSMP pracowali 
przy zbiorze i ustawianiu sno­
pów na polu u wdowy Broni­
sławy Płatek. Również w woj 
kieleckim we wsi Wymysłów 
młodzież pomagała samotnym, 
starszym rolnikom Genowefie 
Zuchowskiej i Józefowi Krze­
mińskiemu przy koszeniu i u- 
stawianiu żyta.

W wielu regionach kraju dla 
usprawnienia pracy żniwiarzy 
młodzież z ZSMP tworzy zes­
poły kombajnistów, traktorzy­
stów, brygady żniwno-omłoto- 
we i brygady remontowe 
sprzętu rolniczego. Wspólnie z 
Ochotniczą Strażą Pożarną
młodzież powołuje patrole
przeciwpożarowe, ktćre czu­
wają nad właściwym zabezpie­
czeniem magazynów zbożo­
wych i punktów omlotowych.

Tradycyjnie już w woj. 
chełmskim spieszy z pomocą 
rolnikom młodzież studencka 
uczestnicząc* w akcji „Chełm 
80”. W organizowanych bry­
gadach traktorzystów, kombaj­
nistów, żniwnych 1 remonto- 
wo-naprawczych pracują stu­
denci akademii rolniczych, za­
liczając w ten sposób praktyki ' 
zawodowe.

W czasie kampanii żniwnej 
pomyślano też o opiece nad 
dziećmi wiejskimi, w czasie 
gdy ich rodzice będą zajęci 
pracą na polach. Chcdzi mia­
nowicie o zapewnienie im wy­
poczynku i uchronienie przed 

’ ni-szezęśliwymi wypadkami, o 
które podczas natężenia prac 
potowych nietrudno. Wzorem 
lat ubiegłych, na terenie całe­
go kraju instytucje 1 organi­
zacje związane z obsługą rol­
nictwa. a więc kółka rolnicze, 
ośrodki maszynowe. Państwowe 
Gospodarstwa Rolne, spółdziel­
nie produkcyjne wspólnie z 
organizacjami gminnymi •
ZSMP, kolami gospodyń wiej­
skich i TPD organizują zielone 
pęzedszkola, świetlice, dzieciń- 
ce.

Jedną z dobrze pracujących 
placówek tego typu jest dzieci­
niec we wsi Kierdle w woj. 
kieleckim prowadzony przez

nieją i grożą nieoddaniem w 
terminie mieszkań.

Tymczasem w „fabryce do­
mów” w Skarżysku Kamiennej 
twierdzą, że dostarczają elemen­
ty w planowanych ilościach. Ow­
szem. czasami są przerwy, ale 
i oni sami mają różne Kłopoty. 
Takie choćby, jak ostatnio i 
brakiem cementu, z którego i 
kolei... nadmiarem borykają się 
producenci w pobliskie] cemen­
towni „Przyjaźń” w Wierzbicy, 
ale znajdującej się w woj. ra­
domskim. W br. powinni wy­
konać 6 tys. izb, ale chcą zrobić 
więcej. 7 tys., a może na­
wet 7,5 tys. izb. Dwoją się wiec 
i troją, aby przekraczać zada­
nia, ale i tak (jak choćby to 
wynika na przykładzie Radomia) 
narażają się wykonawcom.

Producent ze Skarżyska Kam. 
nie może sobie poradzić ze 
skompletowaniem dostaw ele­
mentów prefabrykowanych, co 
powoduje fatalne skutki na ra­
domskich budowach. A z tym 
nie można się zgodzić, bowiem 
takie kłopoty można usunąć, po­
prawiając organizację pracy w 
„labryce domów” lub korygując 
bilans mocy produkcyjnych i 
wielkość dostaw dla odbiorców.

TADEUSZ M. ZAJĄC

Małgorzatę Sarnę. Przebywa w 
nim 40 dzieci. Podkreślić war­
to, że członkowie miejscowego 
kola ZSMP sami , zgromadzili 
część funduszy (ze sprzedaży 
złomu i makulatury) na jego 
wyposażenie. Takich dzieciń- 
ców powstało już kilka ty­
sięcy.

Dzieci starsze natomiast 
wypoczywają w ramach odby­
wającej się pod patronatem 
Związku Harcerstwa Polskiego 
„Nieoboaowej akcji letniej”. W 
różnych formach, takich jak 
wycieczki, biwaki, czy rajdy 
uczestniczyć będzie w czasie 
lata przeszło pół miliona 
dziewcząt i chłopców. Dzieci 
rolników wy jadą też na kolo­
nie zorganizowane w dużych 
miastach.

(K. Uch.)

Rok szkolny oiógih sio już zaczac...
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
szej szkoły filialnej. Powstaje 
duża sala gimnastyczna, połączo­
ną zc starym budynkiem, ob­
szernym. mieszczącym także kla­
sy łącznikiem. Właściwie buduje 
się tam jakby druga szkołę, bo 
kubatura budynku wzrośnie o sto 
procent

Aluminium — ze złomu

Huta w Skawinie 
przetapa wycofany bilc.i

(P) Huta aluminium w Ska­
winie podjęła produkcję alumi­
nium ze złomu. M.in. Narodowy 
Bank Polski skierował do pod­
krakowskiej huty transporty wy­
cofywanych z obiegu monet 1, 2 
i 5-zlotowych, które kończą swój 
„żywot” w gazowym piecu Ska­
winy. W ub.r. bank dostarczył 
hutnikom 102 tony starych mo­
net, z których uzyskano 65 ton 
czystego aluminium. Podobnie 
stanie się i w br.; zapotrzebo­
wanie huty na „bilonowy iłom” 
jest znacznie większe, ale sta­
rych monet jest już po prostu w 
kraju coraz mniej.

Do końca lipca br. przetopiono 
50 ton monet. Każdorazowa do­
stawa monet trzymana jest do 
ostatniej chwili w tajemnicy, a 
nadzorują ją — aż do zakoń­
czenia wytopu — pracownicy 
banku.

Uzyskane tą drogą aluminium 
nie jest jedynym, otrzymywa­
nym ze złomu. Huta Skawina 
opracowała i wdrożyła 3 urzą­
dzenia. służące do wyciągania 
aluminiowych drutów z zużytych 
kabli 1 przewodów energetycz­
nych; do pieca wędruje również 
aluminiowy złom, pochodzący ze 
skupu metali nieżelaznych.

Do końca br. podkrakowska 
huta dzięki przetopowi złomu 
uzyska dodatkowo 1300 ton czy­
stego aluminium. (PAP)

Fałszywe alarmy 
dla statków PRO

(P) Polskie Ratownictwo Okrę­
towe, czuwające w 12 stacjach 
rozsianych wzdłuż polskiego wy­
brzeża Bałtyku nad bezpieczeń­
stwem życia i mienia na morzu, 
sygnalizuje o niepokojącym 
wzroście liczby fałszywych alar­
mów. Odstrzeliwane czerwone 
rakiety dla jednostek ratowni­
czych oznaczają alarm i wezwa­
nie o natychmiastową pomoc. 
Ostatnio np. wystrzelono rakie­
ty alarmowe w okolicach Pół­
wyspu Helskiego i Mierzei Wi­
ślanej. Do akcji ratowniczej wy­
płynęły natychmiast 3 statki. 
Alarmy okazały się fałszywe.

Stwierdzono, że niezidentyfi­
kowani sprawcy wystrzelili czer­
wone rakiety.„ na wiwat. Kil­
kanaście dni temu nieodpowie­
dzialna decyzja organizatorów 
regat, którzy salutem czerwo­
nych rakiet „ufetowali” impre­
zę — poderwała do akcji statek 
i śmigłowiec ratowniczy. (PAP)

Ni zaprottenle rzecznika pra- 
dniacb»owe<o Rząd ii PHI w

od. 2j.VU. du 4.VI11. br. prze­
bywał w Polter azrf iduiby pra­
sowej kancelarii prrzydenta Au­
strii. radca minHtrrialnr dr Kurt 
Skalnik. Goić został przvjetv przez 
premiera Piotra Jaroszewicza, 
spotkał sie z członkiem Radv Pań­
stwa Edmundem OsmańczYkkm 
a także przeprowadził rozmowy z

PAP DONOSI
• Przebywająca w Polsce dele­

gacja flrmv Raiwton Purina prze­
kazała w darze dla Centrum Zdro­
wia Dziecka większa iloić poży­
wki. ula niemowląt opartej na ba­
zie czystego białka solowego. 
Przekazując ten dar na ręce 
przewodniczącego Skutecznego Ko­
mitetu Budowy CZD Janusza Wie­
czorka. dyr. A. ChristODher Ed- 
wards podkreślił, że iest to wy­
raz poparcia firmy Ralston Purina 
dła pięknej idei uczczenia pamięci 
milionów, które straciły życie pod­
czas II wolny światowej. Jedno­
cześnie dyr. Edwarda wyraził za­
interesowanie dalsza wieloletnia 
współpracą z Centrum Zdrowia 
Dziecka.
• W Regionalnym Związku Spół­

dzielni Inwalidów’ w- Warszawie 
odbyło sie. w związku z 35 roczni­
cą Powstania Warszawskiego.

W końcu miesiąca zostanie 
także oddane boisko w Serocku 
i — na co wszyscy czekają z nie­
cierpliwością — przedszkole ty­
pu ciechanowskiego dla 160 dzie­
ci. Oczywiście wszystkie szkoły 
filialne zostały odmalowane, ale 
większych prac nie trzeba było 
w nich przeprowadzać. Dzięki 
temu, że mamy własną brygadę 
wszystkie usterki usuwa się — 
jak to się mówi, na bieżąco, nie 
czekając wakacji.

— Jak zorganizuje się w tym 
roku dowożenie?
,— Zasada jest ta sama, jak 

w latach ubiegłych: kursy auto­
busu i „Nysy” układa się tak. że 
za jednym zamachem dowozi sie 
dzieci do szkoły w Serocku i jej 
punktów filialnych. W tym roku 
przybędzie nam autobus PKS, 
dowożący i uczniów’, i pracowni­
ków różnych instytucji, a także, 
co w zupełności zaspokoi nasze 
potrzeby. obiecany przez FSO 
Berliet. Także na stan dróg nie 
będzie można narzekać. Da 
trzech szkól filialnych nrowadzą 
asfaltowe, asfalt kładzie się tak­
że na odcinku Lachy-Gąsiorowo 
gdzie dotąd dojazd był nie naj­
lepszy.

Problemem sa natomiast zlik­
widowane punkty filialne, 
które chcielibyśmy sensownie za­
gospodarować. Jest Ich sześć, a 
nie wszystkie znalazły już swoje 
przeznaczenie. Na przykład —> 
Nowa Wieś , oddaliśmy harce­
rzom. W Gąsiorowie powstaje 
baza Związku Wędkarskiego, w 
Zablociu mieszkała dwie nauczy­
cielki. Być może w Skubiance 
założony zostanie — bardzo tam 
tmtrzebny — punkt przedszkolne, 
ale leszcze nic zdecydowaliśmy 
tak wykorzystać budynki w Dę­
bem i Stanisławowie. *

— Czy szkoły prowadzić będą 
dożywianie?

— Oczywiście. W Serocku 1 
Zegrzy dzieci mają półinternat, 
w którym dostaja drugie śniada­
nie i obiad. W pozostałych szko­
łach są tylko drugie śniadania. 
O tle wiem, już dawno porozu­
miano się z OS i mleczarnia w 
Jabłonnie, zajmującymi sie ich 
zaopatrzeniem. Przegotowano 
sie także do zimy — szkoły zgro­
madziły zapasy węgla i koksu, a 
wzięć i z opalem nie powinno 
być problemów.

— Czy z obsada pedagogiczna 
nie ma ich również?

— Kadrę mamy bardzo dobra- 
45 proc, nauczycieli ma wyższa 
wykształcenie, a cztery osoby

Dokumenty gen. Kleeberga
Szanowny Obywatelu Redak­

torze !
W nawiązaniu do notatki „Ży­

cia Warszawy” z dnia 27 lipca 
pt. „Gdzie są dokumenty gene­
rała Kleeberga" uprzejmie in­
formuję :

rzecznikiem pruowym rządu — 
wirrtnfa. Włodzimierzem Jantar* 
kirm. Zlotyl róarnieź wLnie w rt- 
dakcjl tygodnika ..Kultura'.

Dr Kurt Skalnik odwiedził wo­
jewództwa blslostockte | sirte- 
cińskie. gdzie b\ł podejmowany 
przez przedstawicieli władz admi­
nistracyjnych i niektórych organi­
zacji s 05 podar czy eta (P AP)

W SKRÓCIE
spotkanie inwalidów wojennych I 
spółdzielców.

Podczas spotkania byli uczestni­
cy powstania oraz s pół dziel cy-ln- 
walidzi udekorowani zostać odzra- 
czeniami państwowymi.

Krzyże Oficerskie Orderu Odro­
dzenia Polski otrzymali: płk. rez. 
Andrzej Juązldewiez. płk rez. 
Mieczysław Klimęk oraz Włady­
sław Kostecki. 8 os b otrzymało 
Krzyże Kawalerskie OOP a 11 — 
Złote. Srebrne i Brązowe Krzyża 
Zasługi.

S Wolsztyn jest miejscem eu­
ropejskiego ’ s>potkania miłośników 
starych motocykli — członków 
klubu Harley, a-Davtdsona. Swój 
udział zgłosiło ok 300 posiadaczy 
maszyn tej firmy m in. z W. 
Brytanii. Belgii. Czechosłowacji. 
Holandii. Francji, NRD, RFN, 
Szkocji, Szwecji i Polski.

właśnie w tym roku zaczną stu­
dia.

— Doskonale sie Pan orientuje 
we wszystkich szkolnych spra­
wach...

— Muszę się zdradzić. Jeszcze 
dwa lata temu pracowałem w 
Serocku jako nauczyciel. Nie 
więc dziwnego, że szkoła intere­
suję się może nawet bardziej, 
niż byłoby to potrzebne. Ale 
dzięki temu, wiem zawsze kiedy 
potrzebna jest jej nasza pomoc i 
interwencja.

Rozmawiała:
HALINA ZIELIŃSKA 

Fot. Ryszard Przedworski

Gorycz z gorczycy
Inłormoco własno

(P) Mała rzecz a dokuczliwa. 
Właściwie, jak twierdzą, moż­
na zastąpić musztardę przy 
tłustych wędilinach i mięsie 
kwaszonymi ogórkami, pomi­
dorami, ale czy zastępstwo jest 
zawsze odpowiednie? Przez 
wiele lat nasze sklepy spożyw­
cze były wprost udekorowane 
słoikami różnego rodzaju mu­
sztardy.

Ostatnio zginęła musztarda 
z półek sklepowych. Nie ma 
— powiadają ekspedienci — mo­
że dostarczą, czekamy na do­
stawę. Krucho podobno jest r 
surowcem do musztardy — 
gorczycą. Skup w ostatnich la­
tach był niezły, pokrywał za­
potrzebowanie przemysłu.

Centrala Ogrodnicza, która 
zajmuje się kontraktacją i 
skupem gorczycy dostarczyła 
producentowi musztardy głów­
nie w Słupcy w 1977 roku 4 
tys. 300 ton gorczycy. W rok 
później 4,026 ton. W bieżącym 
roku cios. Wytwórnie musz­
tardy dostały o przeszło tysiąc 
eon mniej surowca. Jak do­
tychczas dostarczono jej ok. 3 
tys. ton.

Jak będzie w przyszłym ro­
ku — nie wiadomo. Założenia 
kontraktacji tegorocznej gor­
czycy są stosunkowo wysokie. 
Wynoszą ok. 9 tys. top. Ile jed­
nak dostarczy rolalrt, nie wia­
domo. Jakie będą warunki do 
końca zbiorów, również nie 
wiadomo. Dotychczas rok był 
slaby, jak z dostaw wynika. 
Wskutek zmniejszenia dostaw 
gorczycy dla przemysłu wy­
twarzającego musztardę trzeba 
było przestawić produkcję na 
inne wyroby. Słowem, czło­
wiekowi goryczy nie brak. (i)

W korespondencji Instytuta 
nie natknęliśmy się na pismo 
Ob. B., który jakoby otrzyma! 
od nas „lakoniczną odpowiedź, 
aby sam przyjechał do Kocką i 
podjął próbę odszukania” doku­
mentów.

Jednocześnie pragniemy po­
informować, że w latach pięć­
dziesiątych płk Zygmunt Stanie- 
ki z b. Wojskowego Biura Hi­
storycznego przejął we wsi Ho- 
rodzieszka pod Kockiem od jed­
nego z tamtejszych gospodarzy 
plik oryginalnych akt gen. Fran­
ciszka Kleeberga i jego sztabu. 
Pochodzą one z okresu 19 wrze­
śnia — 5 października 1939 r. 
Zasadnicze dokumenty z tej ko­
lekcji zostały już opublikowane 
w wyborze „Wojna obronna Pol­
ski 1939 roku”. Wyd. MON, 1969 
r. Znaczna część pozostałych ma­
teriałów została także wykorzy­
stana w opracowaniu zespołu 

; autorskiego WIH „Wojna obron­
na Polski 1939 r.”, które w sier­
pniu br. znajdzie się na pólkach 
księgarskich. Wszystkie doku­
menty dotyczące Grupy Opera­
cyjnej generała Kleeberga, sa 
udostępniane pracownikom nau­
kowym w pracowni dokumenta­
cji Wojskowego Instytutu Histo­
rycznego na ogólnie przyjętych 
zasadach wykorzystywania źró­
deł archiwalnych.

Instytut jot oczywiście nadal 
zainteresowany poszukiwaniem 
ewentnalnych innych dokumen­
tów z Września 1939 r. i te»ł 
zawsze gotów aktywnie w tych 
poszukiwaniach uczestniczyć.

Uprzejmie proszę o opubliko­
wanie niniejszego listu w Wa­
szym poczytnym piśmie.

Z poważaniem 
Płk doc. dr 

Eugeniusz KOZŁOWSKI 
zastępca komendanta 

Wojskowego Instytutu 
Historycznego
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W Łodzi bliżej do lekarza

W nowych osiedlach nowe orzychodote
Lechosław Michalak

najszybszy na 50 km
Spartakiada Narodów ZSRR

Informacja własna
(P) W Lodzi ponad połowę pracnjących stanowią kobiety. W 

niektórych dziedzinach wytwórczości, jak np. w przemyśle weł­
nianym. bawełnianym, pończosznictwie i w dziewiarstwie pro­
cent zatrudnionych pań dochodzi do siedemdziesięciu.

Ośrodek badawczy Związku 
Zawodowego Włókniarzy do­
konał analizy dnia pracującej 
łodzianki. Obliczono mianowi­
cie ile czasu zabierają jej do­
jazdy do pracy i sama praca, 
ile zakupy i prowadzenie do­
mu, ile opieka nad dziećmi, a 
także ile czasu ma dla siebie.

Z badań tych wynika, że 
rzeczywiście zajęcia większoś­
ci pracujących zawodowo 
mieszkanek Łodzi wynoszą 
10 — 12 godzin na dobę. Taki 
tryb życia nie sprzyja zdro­
wiu. dlatego właśnie troska o 
zdrowie kobiet jest głównym 
zadaniem łódzkiej służby zdro­
wia.

W ub. r. Urząd Miasta Lo­
dzi przeznaczył na rozbudowę

bazy swojego lecznictwa po­
nad 318 min złotych. Najważ­
niejszą sprawą są remonty 
szpitali i budowa przychodni w 
nowo powstających osiedlach 

’ mieszkaniowych. Wyłączanie na 
czas modernizacji poszczegól­
nych oddziałów wysłużonych 
lódzkięh szpitali np. przy uL 
Sterlinga i przy ul. Curie Skło­
dowskiej powoduje , czasowe 
nadmierne zagęszczenia w Wo­
jewódzkim Szpitalu Zespolo­
nym. Remonty są jednak ko­
nieczne w ponad 100-letnich 
łódzkich placówkach lecznic­
twa zamkniętego.

Znacznie mniej problemów 
ma natomiast w Łodzi lecznic­
two podstawowe. Mieszkanki 
tutejszych nowych osiedli nie 
tylko krócej niż np. mieszkan-

Dyżur od 10 do 13

♦ Pomoc rolnikom
♦ Odprawa pośmiertna
♦ „Warta” zwraca 

koszty ubezpieczenia
W czasie trwania dyżuru przy 

tel. 250-205 „Życia Warszawy” 
Czytelnicy pytali o wiele spraw.

Jakie należy spełnić warunki, 
by móc uzyskać zwolnienie z 
pracy, w celu udzielenia pomo­
cy rodzinie rolniczej w okresie 
t

Pracownikom zatrudnionym w 
zakładzie pracy co najmniej trzy 
miesiące przysługują zwolnienia 
z pracy bez zachowania prawa 
do wynagrodzenia, w celu wy­
konania prac rolnych, w wymia­
rze do 20 dni roboczych w roku 
kalendarzowym. Prawo do tego 
bezpłatnego urlopu przysługuje 
pracownikom użytkującym gos­
podarstwo rolne o powierzchni 
przekraczającej dwa hektary.

Przepis ten stosuje sie rów­
nież do pracowników, którzy 
mieszkają wspólnie z rodzicami 
— rolnikami i pomagają im w 
prowadzeniu gospodarstwa rol­
nego oraz do pracowników męż­
czyzn. którzy mieszkają wsoól-

Kierownictwu Rolniczej Spół­
dzielni Produkcyjnej przypomi­
namy, że Stanisław Wierzbicki 
zmarł w czasie trwania stosun­
ku pracy, że miał ponad 21 lat 
pracy, że do okresów zatrudnie­
nia wlicza się wszystkie okresy 
pracy, bez względu na przerwy 
w zatrudnieniu i tryb rozwiąza­
nia stosunku pracy.

Zgodnie z art. 93 kodeksu pra­
cy odprawa pośmiertna przysłu­
guje następującym członkom ro­
dziny pracownika: 1) małżonko­
wi 2) Innym członkom rodziny 
spełniającym warunki wymaga­
ne do uzyskania renty rodzinnej 
w myśl przepisów o powszech­
nym zaopatrzeniu emerytalnym 
pracowników i ich rodzin. Wdo­
wą i dzieci spełniają warunki 
art. 93 $ 3 kodeksu pracy do 
odprawy pośmiertnej.

Liczymy, że zarząd spółdzielni 
spowoduje należne uregulowanie 
całości sprawy. (Ost.)

im w prowadzeniu gospodarstwa 
rolnego, leżeli w gospodarstwie 
tym nie ma mężczyzn zdolnych 
do pracy.

Zwolnień tych udziela zakład 
pracy na udokumentowany wnio­
sek pracownika. Stanowi o tym 

S 25 rozporządzenia Rndv Mini­
strów z 20 grudnia 1974 r. w 
sprawie regulaminów pracy oraz 
zasad usprawiedliwiania nieobec­
ności w pracy i udzielania zwol­
nień od nracy (Dz-U. nr 49 poz. 
299 z późniejszymi zmianami Dz. 
U. nr 27 poz. 141 z 1975 r.)„

♦
Przyjechała do nas wdowa, 

mająca dwoje małych dzieci. 
Mąż jej zmarl 25 stycznia 1978 r. 
Była zatrudniona w Rolniczej 
Spółdzielni Produkcyjnej we wsi 
Przewrotne. woj. rzeszowskie. 
Już prawie drugi rok spółdziel­
nia zwleka z wypłaceniem od­
prawy pośmiertnej dla żony i 
dzieci.

Zmn ejszenie liczby 
pozwów o rozwód

(P> W ub.r. po raz pierwszy 
od kilku lat zanotowano zmniej­
szenie się liczby pozwów o roz­
wód wpływających do sądów, 
Jak też spadek liczby udzielo­
nych rozwodów, z ponad 45 ty*, 
w 1977 r. do przeszło 39 tys. w 
ub.r.

Wpływa na to w dużym stop­
niu stale rozszerzana działalność 
mediacyjna sądu, dążenie, by 
ograniczyć liczbę pochopnie 
wnoszonych powództw, a także 
pogłębiona analiza przyczyn 
konfliktów rodzinnych.

Dane za rok ubiegły wykazu­
ją. że ok. 6.2 tys. spraw rozwo­
dowych zakończyło się pojedna­
niem, przy czym w niektórych 
okręgach sądowych odsetek ten 
wynosił do 12 proc, spraw roz­
wodowych. Dla porównania, w 
1977 r. średnia krajowa wynosi­
ła 3.8 proc. (PAP)

ZGUBIONO • ZNALEZIONO
3 sierpnia rano, na trasie a Zie­

lonki do PI. Dzierżyńskiego w au­tobusie „17*" zgubiono portmonet­
kę z dużą sumą pieniędzy. Uczci­
wy znalazca proszony o wiadomość 
pod tel. 31-SS-l*. W godz. 7.1S-1S.IS.

Znaleziono nlenladz* na ul. Tam­
ka. tel. ZS-II-S1 w. tZZ.

1 sierpnia ok. godz. II aa UL 
Brackiej zgubiono torebką metką, 
czarną, skórzaną z ważnymi doku­
mentami. Uczciwy znalazca pro­
szony o wiadomość pod lei. U-7ł-,4 
lub J4-1S-SI.

Trwa sezon urlopowy 1 zwią­
zane i nim wyjazdy zagranicz­
ne. Wprowadzone ostatnio w 
wielu krajach, zmiany cen ben­
zyny zmuszają podróżnych do 
nieco innej gospodarki środkami 
dewizowymi. Bywa I tak, że 
wiele osóo po prostu rezygnuje 
z wyjazdu za granicę samocho­
dem, lub chciałoby taki wyjazd 
przełożyć na późniejszy termin.

Wiadomo, że każdy wyjeżdża­
jący za granice samochodem o- 
sobowym. oprócz niezbędnych 
dokumentów uprawniających do 
przekroczenia granicy, książeczki 
Międzynarodowej Pomocy Samo­
chodowej, itp. powinien posia­
dać polisę ubezpieczeniową To­
warzystwa Ubezpieczeń i Rease- 
k u rac li Warta”.

Wielu Czytelników udających 
się samochodem do Rumunii py­
ta. czy „Warta” zwraca koszty 
ubezpieczenia, w przypadku re- 
-ygnaeji z wyjazdu do tego kra­
ju.

Porozumieliśmy się w tej 
sprawie z TUiR „Wartą”. Oka­
zuje sie że Towarzystwo zwra­
ca w takim przypadku pełno 
koszty obowiązkowego ubezpie­
czenia komunikacyjnego oraz ko­
szty dobrowolnego utzezpieczenia 
na wypadek choroby i leczenia 
oraz ubezpieczenie bagażu. Wszy­
stkim tym, którzy takie ubezpie­
czenia wykupili, a nie rozpoczęli 
podróży nie potrąca się opłat 
mani pulacy jnych.

Podróżni, którzy przckrocrcM 
granicę Polski przed 2 bm.. do­
tarli do granicy Rumunii I za­
wrócili z powrotem do kraju — 
olacą składkę tylko za okres po­
bytu za granica (resztą jest 
zwracana).

Może również zaistnieć ł taki 
przypadek, że podróżujący tury­
sta nie mógł powrócić do kraiu 
w terminie określonym w polisie 
ubezpieczeniowe1. np wskutek 
przedłużonego przejazdu. W 
takim przypadku „Warta" nie 
pobiera dodatkowej składki, 
mimo że zapewnia pełną o- 
chronę ubezpieczeniową za O- 
kres faktycznie nieopłacony. Nie 
ma też żadnych kłopotów z prze­
pisaniem terminu ważności u- 
bezpieczenia. jeśli ktoś chwilo­
wo odkłada wyjazd do Rumunii 
na późniejsza porę.

Takie decyzje podjął Zarząd 
TUiR „Warta". Wszyscy zain­
teresowani mocą zgłaszać ale na > 
b!iż«ze informacje I zwrot Pie­
niędzy do oddziałów Towarzy­
stwa wlaściwrrh ze względu na 
miejsce zamieszkania. errau

ki warszawskiego Ursynowa 
czekają na wizytę do rejono­
wego lekarza, ale także ma­
ja do lekarza znacznie bliżej. 
A wszystko dlatego, że w no­
wych łódzkich osiedlach jak 
np. Dąbrowie czy Widzewie— 
—Wschód wybudowano ' na 
czas rejonowe przychodnie. 
Tam, gdzie budownictwo to­
warzyszące nie nadąża za 
..mieszkaniówką”, .otwiera się 
placówki lecznictwa podstawo­
wego. a także żłobki i przed­
szkola w pomieszczeniach a- 
daptowanych, zajmując na te 
cele wszystkie mieszkami 
znajdując* się na parterze wy­
branego budynku mieszkalne­
go. Tak właśnie jest na osiedlu 
Inflancka.

Ogólnie rzecz biorąc w Ło­
dzi łatwiej się leczyć, niż w 
Warszawie, zwłaszcza latem, 
kiedy to stałych mieszkańców 
mniej — bo urlopy, a i przy­
jezdnych niewielu. W przy­
chodniach mimo zmniejszonej 
obsady kadrowej nie ma tłoku. 
Placówki lecznictwa otwartego 
pracują normalnie, od godz. 8 
do 20 przyjmując wszystkich 
zgłaszających się. Także w po­
radniach dla kobiet pacjentek 
niewiele. Zasługa to rejestra­
cji, która przyjmując zgłosze­
nia od razu wyznacza godzinę 
wizyty.

W lipcu na ulicach miasta 
niewiele widzi się dzieci. 
Większość uczniów i młodzieży 
wyjechała na obozy 1 kolonie. 
Najtrudniej latem z malucha­
mi. Czynne są co prawda dy­
żurne przedszkola, nie wszyst­
kie jednak dzieci mają szanse 
otrzymać w nich miejsca. Dla­
tego mdn. łodzianki starają się 
wysyłać swoje dzieci poza 
miasto. Przede wszystkim ta­
ki wyiazd jest zastrzykiem 
zdrowia 1 w sumie mniej wy­
maga zabiegów, papierków, u- 
dowadniania, że w lipcu czy 
sierpniu korzystanie z dyżurne­
go przedszkola naprawdę jest 
konieczne.

Po sezonie urlopowym 
mieszkanki Łodzi nie mają- 
już takich problemów. Miasto 
bowiem dysponuje największą 
w kraju liczbą (S700) miejsc 
w dziennych placówkach o- 
piekuńczo - wychowawczych. 
Wiele żłobków i przedszkoli, 
tak jak i wiele przychodni 
zdrowia dla dzieci objętych 
jest stałym patronatem zakła­
dów przemysłowych. I tak np. 
Zakłady Im. 1 Maja objęły pie­
cze nad specjalistyczną przy­
chodnią pediatryczną prz.y ul. 
Szpitalnej, a Zakłady ,.Jotes” 
opiekują się rejonową porad­
nia z ul. Brzechwy.

Duże zakłady włókiennicze 
ale tylko prowadzą żłobki 1 
przedszkola. ale również stara­
ją się pomóc w zagospodarz 
waniu placów zabaw dla naj­
młodszych. M.in. dzięki ich o- 
fiarności na osiedlu Zarzew na 
Widzewie, w rejonie ul. Ta- 
rzańskiej powstał 3-hektarowy 
ogród jordanowski. Są tu pias­
kownice. zjeżdżalnie, huśtawki 
1 karuzele — dla maluchów, 
boiska i przyrządy gimnas­
tyczne — dla dzieci starszych, 
a także stary warowny gród 
otoczony najprawdziwszą pali­
sada z wieżami stażniczymi, I 
wiszącym mostem, pod którym 
płynie strumyk. Nic dziwnego 
zatem, że ogród od wczesnych 
godzin rannych rozbrzmiewa 
gwarem dzieci, których wiele 
dojeżdża tutaj z dość odległych 
nawet części miasta.

EWA DUX

(P) Na lorze kaliskiego 
„Włókniarza” zakończyły sie 
mistrzostwa Polski w kolarstwie 
torowym. W ostatnim dniu za­
wodów rozegrany został finał 
utyścigu na 50 km. Tytuł mi­
strza kraju w tet konkurencji 
obronił Lechosław Michalak 
(Legia Warszawa), który poko­
nał swoich kolegów klubowych 
— Zbigniew* Szczepkowskiego 
i Marka Kuleszę.

Podczas tegorocznych mi­
strzostw Polski tytuły mistrzo­
wskie zdobyli: na 1 km ze 
startu zatrzymanego — Andrzej 
Michalak (Broń Radom), na 
dystansie 4 km — Jan Jankie­
wicz (LRKS Wrocław), w sprin­
cie — Benedykt Kocot, w tan­
demie — Janusz Kotliński i 
Stanisław Szymczak (Włókniarz 
Łódź), w wyścigu drużynowym 
na 4 km zespół Legii Warsza­
wa (Zbigniew Szczepkowski. 
Czesław I-ang. Stanisław Kirp- 
sza. Marek Kulesza), w wyści­
gu długodystansowym — Lecho­
sław Michalak (Legia Warsza­
wa). (PAP)

Dobre wyniki 
afrykańskich sprinterów

(?) W Dakarze rozegrano 
pierwsze finały I lekkoatletycz­
nych mistrzostw Afryki. Nic 
przyniosły one rewelacyjnych 
rezultatów w konkurencjach 
technicznych, bardzo dobre 
wyniki uzyskano natomiast 
w biegach. Pod nieobecność 
Hcnry'ego Rono bieg na 10 tys. 
m przebiegał pod dyktando Mi- 
rusa Yitteca (Etiopia), który co 
imponulącym finiszu zwyciężył 
w czasie 29:08,06.

Doskonale rezultaty Uzyskali 
sprinterzy w półfinałach biegu 
na 100 m: Antoine Nkounkou 
(Kongo) — 10.19, Ernest Obeng 
(Ghana) — 10,20. a Peter Oko- 
dogbe (Nigeria) — 10.29. Pod­
czas biegu wiał sprzyjający 
wiatr o sile 2.02 misek. Zwy­
cięzca drugiego półfinału — 
Amadou Mette (Wybrzeże Koś­
ci Słoniowej) — miał czr.s 10.38. 
(wiatr 1.50 m/sek).- (PAP)

Zmierzch sławy polskich siatkarzy
Od naszego specjalnego wysłannika 

STEFANA SIENIARSKIEGO
Moskwa, 3 sierpnia

(P) Trzy lal* zaledwie minęły od dni*, gdy cały sportowy 
Montreal mówił po polsku. Sprawili to wówczas nasi siatkarze, 
którzy w walce o złote medale olimpijskie pokonali po wielo­
godzinnych wzmaganiach zespól ZSRR 33. W piątek, 3 sierpnia 
1979 roku grała nasza reprezentacja w Moskwie z Leningra­
dem. Stawką tego spotkania było V lub VI miejsce na Sparta­
kiadzie. Tyle się nam zostało w siatkowe* męskiej z dawnej 
sławy. Czy za rok będzie lepiej? Nie śmiem bawić się we wróż­
bitę, żeby nie powiedziano, że kraczę.

Twórca tak niedawnych 
sukcesów naszych siatkarzy — 
Hubert Wagner — odwrócił 
się plecami do swych byłych 
kolegów, zaopiekował się na­
stępczyniami m.in. i swojej 
żony. Wszyscy uwierzyli, że 
wystarczy znakomity trener, 
by były sukcesy. To fakt, że 
nasze panie grają lepiej niż 
w przedwagnerowskfch cza­
sach, ale do wielkiej klasy to 
im Jeszcze daleko. Przekonali 
się o tym raz Jeszcze na mos­
kiewskim turnieju spartakia­
dowym. Czy będą miały na­
sze panie tyle wytrwałości, 
by dalej pracować na sukce­
sy, czy też marzyć zaczną o 
karierze, jaką zrobiła Niem- 
czykowa, dziś pierwsza gwiaz­
da siatkówki we Włoszech? 
— oto jest kolejne 
spod siatki.

Niemczyk owa poszła 
skim śladem, wypada 1 
przenieść na piłkarskie boisko. 
W sobotę spotkanie o trzecie 
miejsce, a w niedzielę wielki 
finał. O pierwsza lokatę w spar­
takiadowej rywalizacji ubiegać 
sie będą drużyny Moskwy i 
Gruzji. Już raz te zespoły wal­
czyły ze sobą o pierwszeństwo 
na Spartakiadzie. Dokładnie 
przed 23 laty, na pierwszej. Wy­
niku nie pamiętam, chociaż by­
łem na wspomnianym meczu. 
Pomne natomiast, że jedr.vm z 
najlepszych na boisku piłkarzy

pytanie

pitkar- 
nam się

był w tvm spotkaniu pomocnik 
Igor Netto z moskiewskiego 
„Spartaka”. Miała też Mo6kwa 
wspaniałego napastnika Iwano­
wa. którego wyczynu, ale to już 
z następnego roku (w Moskwie 
odbył sie festiwal młodzieży i 
studentów) nie zapomnę chyba 
do końca życia. Kontuzjowane­
go mocno piłkarza przesunięto 
na skrzydło, bo wtedy jeszcze 
nie wymieniano zawodników. 
Kuśtykał tak. że nikt go nie 
pilnował. Zabłądziła doń jakaś 
piłka, rąbnął Iwanow z 35 me­
trów 1 zdobył bramkę. Trochę 
później koledzy już rozmyślnie 
podali pitkę 
pilnowanemu 
Znów strzelił 
tego samego 
by sie oglądać podobne wyczy­
ny, pytanie — gdzie? Na na­
szych boiskach tego zapewne sie 
nie zobaczy.

Mecz Moskwa — Gruzja bę­
dzie ostatnia konkurencja Spar­
takiady. Inna rywalizacja, któ­
ra toczyć sie będzie przy wy­
pełnionych po brzegi trybu­
nach. jest sobotni finał finałów 
w boksie. Walczyć będą zwy­
cięzcy turnieju międzynarodo­
wego 1 krajowego. Zestawienie 
par jest bardzo interesując*. W 
waeach papierowej, muszej, ko­
guciej. piórkowej i lekkiej od­
będą sie spotkania międzyna­
rodowe. 19-letni Szachim z Ka­
zachstanu zmierzy sie z 18-let- 
nim Finem Juntumaa. przeciw­
nikiem Tkaczenki (Ukraina) bę­
dzie w muszej Kubańczyk Santl-

steban, z przedstawicielem Ar­
menii Haczati ianem spotka sie 
Meksykanin Saragossa. a prze­
ciwnikiem Rybakowa będzie 
kolejny Kubańczyk Sollet. W po­
zostałych wagach walczyć bę­
dą pięściarze radzieccy miedzy 
sobą. Ciekawe. Ue też tytułów 
mistrza bokserskiej spartakiady 
przypadnie gościom. Radzieccy 
pięściazzc na własnym ringu rą 
raczej nie do pobicia. Takie jest 
moje zdanie..

Siatkarki przegrały w piątek 
z Ukraina 1:3 (4:15. 11:15. 15:10. 
15:17), siatkarze pokonali Lenin­
grad 3:1 (15:11, 12:15. 15:9, 15:11). 
Czekamy jeszcze na końcowy re­
zultat strzelania z luku pań.

kulejącemu t nie 
zawodnikowi, 

bramkę. Niemali 
miejsca. Chclalo-

Cztery polskie osady w półfinałach 
kajakarsk'ch mistrzostw Europy

(P) W Tampere rozpoczęły 
sie mistrzostwa Eurooy Junio­
rów w kajakarstwie. W wyniku 
eliminacji do półfinałów za­
kwalifikowały sie cztery pol­
skie osady. Tadeusz Lotkow.-ki 
•w Swei serii eliminacyjnej wy­
ścigów k-1 na 500 m zajął trze­
cie miejsce — 1:57.4 za Jere- 
mvm Western (W. Brytania) — 
1:56,9 1 Kalle Sundqvistem
(Szwecja) — 1:57,0. Drugi wy­
ścig c-2 na 500 m wygrała osa­
da Rumunii — 2:02,4 przed Buł­
garia *— 2:04,4 i Polska (Marek 
Pawilunłee — Robert Jabłoń­
ski) — 2:04.7. W trzeciej serii 
eliminacyjnej wyścigu k-4 r.a 
500 m zwyciężyła RFN — 1:42.2 
przed Polska — 1:44,2. Jako
czwarta do półfinałów zakwali­
fikowała się osada kajakarzy 
(k-2 na 500 m): Dariusz Ko­
walski — Jacek Śliwa. (PAP)

Kłopoty i nadzieje stołecznych ll-ligowców
(?) Warszawa mleć będzie w nowym sezonie trzech przedsta­

wicieli w II lidze piłkarskiej. Gwardia rozpoczyna rozgrywki 
spotkaniem i Avi* w Awidniku, a Ursus wyjeżdża do Piotrko­
wa na mecz z Concordi*. Tylko Polonez w I kolejce gra na 
własnym boisku. W niedzielę (5.VIII) o godz. 11 rozpocznie się 
na stadionie przy ui. łabiszyńskiej 20 mecz drużyny z Bródna 
ze starachowickim Starem.

Jak przygotowywały alę war­
szawskie zespoły de mistrzo- 
sklch rozgrywek?

Mówi trener Gwardii, Bogu­
sław Ha juai. „Po '' krótkiej 
ptzerwie zebraliśmy zawodni­
ków w Warszawie. Kilka dni — 
od 3 do 7.VII. — trwał tzw. roz­
ruch. a później wyjechaliśmy 
da Zakopanego. Zgrupowanie 
trwało od 8 do 21.VII. Teraz 
trenujemy dwa razy dziennie na 
własnym obiekcie.

Będę miał, niestety, duże kło­
poty z zestawieniem drużyny. 
W pierwszych meczach na pew­
no nie wystąpią: Antoni Szyma­
nowski (przeszedł operację łą- 
kotki) oraz Jerzy Kraska, Ma­
rek Cybulski 1 Tadeusz Szy­
dłowski. którzy są kontuzjowa­
ni. Nie wiem, czy będzie zdolny

W dniu K.VII.i»7» r. zmarl nagle prziżywny lat «S
g. f P.

STANISŁAW KASPER KRZYŻANOWSKI
Nabożeństwo talobr.e odbedzte sie w dniu 4.VIIl:S7ł r. 

o godz. » w Domu Pogrzebowym na Cmentarzu Komunalnym — 
Północnym w Warszawie, po którym nastąpi wyprowadzeni* 
Zwłok na cmentarz ut.ejacowy, o czym zawiadamia)*

, dzieł i. rieć. enkl, Bracia 1 rodzina

NA MARGINESIE 
DNIA

SPOD SZYSZAKA
GDAŃSK. Próbka więk­

szej całości z „Dziennika 
Bałtyckiego”:. .JJozzło da 
tępo, że PaMwowy Ośro- 
dek Meizynowy w Małej 
Grzywnie zaczął produko­
wać włócznie, berdysze I 
rycerskie kopie, kropla w 
krople podobne do tpeh, 
jakie używało polskie 
rycerstwo w bitwie pod 
Grunwaldem”.

ŁASKI!
SZCZECIN. Tytuł z „Ku­

riera Szezecidtkiego”:
„Skazana na rozwój. Ko­
lej na półmetku”.

LICZNIK OMNOŻNIK
SZCZECIN. W „Głosie 

Szczecińskim" czytamy.
„Wskaźnik intensywności 
ruchu turyztycznego (licz­
ba udzielonych noclegów 
pomnożona przez tyziąc i 
podzielona przez liczbę sta­
łej ludności) jest w woje­
wództwie szczecińskim naj- 
wyłtzy w kraju”.

BEZ NIEPEWNYCH?
KATOWICE. Fragment 

publikacji zamieszczonej w 
„Dzienniku Zachodnim": 

corsz po wszech nie jzze 
jest przekonanie™, o ko­
nieczności wprowadzenia 
na tzerzią skalę zasad kon­
kursowego obsadzania
pewnych stanowisk, w 
których pozycje przetargo­
we stanowiłyby predytpo- 
zytje psychiczne, umiejęi’ 
ności. wiedza i rtęć podję­
cia ryzyka aa określonym 
stanowisku”.
INSEMINATOR — BUZI!

GDAŃSK. Z horoskopu 
drukowanego w „Wieetorie 
W ybrzeża": „Byk... Tym 
razem dopuść do ciosu u- 
ezucił”.

ZFT-ES

Brazylia - Argentyna 2:1
(?) W Rio dc Janeiro odbył 

sie mecz piłkarskich mistrzostw 
Ameryki Pld.. w którym Bra­
zylia pokonała Argentynę 2:1 
(1:1). Bramki zdobyli: dla Bra­
zylii — Zioo w 3 min. 1 Tita w 
54 min., a dla Argentyny — 
Coscia w 29 min.

Szachowe mistrzostwa
juniorów

(P) Odbywające sl« w nor- 
we.klm mieście Skien szacho­
we mistrzostwa świata junio­
rów (do 20 lat) dobiegają pół­
metka. W szóstej rundzie SDOt- 
kill sie prowadzący dotąd. A- 
kksander Czernin (ZSRR) 1 
Yas ser Selrawan (USA). Partia 
zakończyła się remisem, podob­
nie jak spotkanie dwóch innych 
graczy zajmujących pożycie w 
ścisłej czołówce: V. Ravikuma- 
ra (Indie) z A. Negulescu (Ru­
munia). Większość pozostałych 
partii 56 szachistów z 51 kra­
jów zotała odlońona. w tym 
partia Romana Tomaszowi ki ego

(PAP)

do gry Ryszard Walczak, który 
narzeka na ból w pachwinie i 
mało trenował, a także Edward 
KowalcżyC Jłfz? HnatklewlCż ' 
1 Krzysztof Baran, którzy od­
czuwają mniejsze dolegliwości. 
Dodam, że karierę zakończyli 
Bohdan Maaztaler i Zbigniew 
Pocialik. Jan Sroka wyjechał za 
granicę, a Jan Kierno ma za­
miar grać w gdyńskiej Arce. 
Mam w zespole trzech Junio­
rów: Dariusz Dziekanowskl
przyszedł do nas z Polonii, Piotr 
Wdowczyk i Robert Chełstowski 
to nasi wychowankowie.

Realnie oceniając naszą sytu­
ację, muszę stwierdzić, ‘że nie 
mamy w tym roku szans na po­
wrót do ekstraklasy. Moim ce­
lem będzie skonsolidowanie ze­
społu. Zawodnicy muszą nauczyć 
się skrupulatnie wypełniać po­
stawione im zadania. Lekcewa­
żenie obowiązków na boisku 
przez niektórych piłkarzy było 
głównym powodem naszego 
spadku z I ligi. Aby móc pono­
wnie walczyć o awans, drużyna 
musi występować w tym samym 
składzie przez 2—3 lata.

Towarzyskie mecze wykazały, 
że brak nam napastników (zre­
sztą nie od dziś). Mimo to wy­
graliśmy z kadrą olimpijską 1:6. 
z Cracorią 3;1 i Garbarnią 2:0. 
Przegraliśmy Jednak z Polonią 
Bytom 1:3, z Legią 2:5 (o Pu­
char Zamku Królewskiego) i 
Bałtykiem Gdynia 1:2”.

Piłkarze Ursusa odpoczywali 
do S.VIL Później pod kierun­
kiem Longina Janeczka treno­
wali na swoim boisku, * od II 
do 29.VII. przebywali na obozie 
w Warce. Grali towarzyskie 
spotkania z Legią (1:4), Okęciem 
(5:2). Pilicą Warka (4:0), war­
szawską Polonią (4:2) i II-l:go-

wą drużyną rumuńską z Con- 
stancy (1:0).

Nastąpiło kilka zmian w skła­
dzie zespołu: Olszewski i Gra­
czyk wyjechali do Kanady, nie 
będzie mógł grać Kołecki, któ­
rego po złamaniu nogi czeka 
długi okres rehabilitacji, a Ka- 
watko zdyskwalifikowany został 
na rok przez PZPN. Przybyło 
kilku młodych zawodników: 
.^aurtej Bołdąk 1 Zbigniew Ga­
wła* z rezerw Legii, Tomasz 
Arceusz z Błękitnych Raeiąż, 
Bogdan Barclckl z Elektronika 
Piaseczno oraz Ryszard Zawada. 
Drużyna jest więc znacznie od­
młodzona, ale w tym widzi tre­
ner Janeczek jej szans*.

Od 25.VII. na własnym sta­
dionie przygotowuje się także 
do sezonu beniaminek II ligi 
— Polonez. Wcześniej (8—25.VII.) 
przebywali piłkarze nad jezio­
rem Charzykowy koło Chojnic. 
Zawodnicy nie mają doświad­
czenia w ligowych bojach (Polo­
nez wywalczył awans po rocz­
nym tylko pobycie w klasie 
międzywojewódzkiej), toteż za­
jęcie bezpiecznego miejsca bę­
dzie celem na nadchodzący se­
zon. W kadrze nastąpiły mini­
malne zmiany: Bogdan Łubnic- 
ki przeszedł do Okęcia, z AZS 
AWF przyszedł natomiast Da­
riusz Sledziewaki. 24-letni ab­
solwent tej uczelni. (v)

W „Admiril’s Cup 
bez sukcesów

Piłkarski Turniej Przyjaźni
(P) W Pognaniu rozpoczął sie 

XIII Młodzieżowy Turniej 
Przyjaźni w piłce nołnej. Oto 
wyniki pierwszych meczów:

Grupa „A": Polska — Rumu­
na 13 (13).

Grupa ..B": ZSRR — Bułga­
ria 3:1 (33).

Nasi szybownicy 
prowadzą

(P) Na Słowacji trwają szy­
bowcowe mistrzostwa krajów 
socjalistycznych. Bardzo dobrze 
spisują sie polscy piloci, którzy 
do dwóch konkurencjach aa w 
czołówce wszystkich klasyfika­
cji.- •

Zespołowo prowadzi zdecydo­
wanie Polska — 6051 okt. przed 
ZSRR - 4697 i CSRS — 4469 
pkt. W klasie Standard nasi 
reprezentanci zajmuj* dwa czo­
łowe mielsća: prowadzi Starl- 
slaw Witek przed Romanem 
Sampołowiczem. W klasie otwar­
tej liderem jest Johannes Paar- 
vick, a wicelidercm 
lian Ziobro.

Kobiety rozegrały 
jedna konkurencje, 
prowadzi Bożena 
przed Maksymiliana

Polak Ju-

dotychczas 
po której 
Denczenko 

Paszyc. 
(PAP)

Waterpoliści 
na czele

(P) W Szczecinie 
sie ostatni, finałowy 
mistrzostwo Polski w 
nei. w którym uczestniczą zes­
poły Arkonii Szczecin. Stilonu 
Gorzów. Anilany Łódź, KSZO 
Ostrowiec. Legii Warszawa i 
Slezv Wrocław. Oto wyniki 
pierwszych spotkań: Arkonia — 
Sleza 7:6, Stilon — Anllna 5:4, 
KSZO — Legia 9:1.

Po dwóch Doorzednieh tur­
niejach. rozegranych w Ostrow­
cu i Gorzowie, prowadzi Arko­
nia. która w dziesięciu do­
tychczas stoczonych meczach 
odniosła 10 zwycięstw, zdoby­
wając 20 pkt. Najgroźniejszy 
rywal szczecinian — Stilon — 
uzyskał 14 pkt (PAP)

rozpoczął 
turniej o 

Dilce wod-

Na Służewcu

Nagrody imienne

(P) Po dwóch 36-mUowych 
wyścigach na cieśninie Sotent 
polska ekipa znajduje się na­
dal na ostatnim — 16 miejscu 
regat „Admirał-! Ctro”. Prowa­
dzi nadal załoga Hongkongu. 
Wielokrotni triumfatorzy tych 
regat t faworyci — Brytyjczycy, 
zajmuia IV nozycję.

Drugi etap zakończył sie 
zwycięstwem irlandzkiego jach­
tu „Regardleea" — 64631 przed 
..Goldm Aoole ot the Sun" — 
84634. także z Irlandii oraz 
..Police Car" (Australia) — 
549:12.

Po dwóch etapach prowadzi 
Hongkong — 362 pkt. przed
USA — 291 Australia — 282. 
W. Brytania — 255. Irlandia — 
236 nraz Włochami l RFN — 
tx> 230 nkt Polacy zgromadzili 
dotąd 70 pkt Indywidualnie « 
<tswcr 57 jachtów na'lro«.r» z 
Dolskich — ..Cetua". dewodro- 
nr nrrez kot Je-zeeo Siudego, 
zeimuie 37 tn'eł*ce. „H.ndar" 
Jest 40. a „Nautlcus" — 45. 
(PAP)

Z KORTÓW

(P) Niedzielne gonitwy po­
święcone są prawie wyłączni* 
celom selekcyjnym. Ostatnia w 
cyklu rocznym nagroda kla­
syczna dla 3-latków, tzn. St 
Leger, zostanie rozegrana jako 
gonitwa V, w znakomitej obsa­
dzi* samych tylko ogierów. 
Znów spotkają ai* Skuciu z 
Cznbarykiem. tym razem na 
najdłuższym dla nich dostępnym 
dystansie (2800 m). Zapisano
także Aladyna, lecz na miejsce 
„w porządku" ma on małe 
szanse Wygrać powinien 
Skunks. a jego lider — Akcept 
— z powodzeniem może być 
trzeci.

Diaków* i Barmankę zapisano 
do Nagrody Syreny (Rektora 
SGGW-AR). Kofeina _ ___
dniówce ni* startują, a pozosta­
łe nie reprezentuj* odpowied-

w dwu-

Skambrla. Goo. IX — Dongloran- nl, Dialekt,
Niedziela — s.vni rodr. U.se 

Gon. I — Dyakure, Hamak. Goa. 
H — Scłplo, Panteon. Goo. III — 
Febllk, gloria. Orneta. Gon. IV — 
Nemo, Orek lab Marzan. Gon. V
— Skunki, Caubaryk. Gon. VI — 
Boryna, Tytan. Gon. VII (tleree)
— Ormonl, Bust, rtllgran (Bajko- 
nar). Gon. VIII - Abraija, Den- 
*ryl Gon. IX — Non Stop, Sml- 
zon. łWK>

Młodzi zapaśnicy jadg 
na mistrzostwa świata

(P) Na odbywającym sie w 
North Conwav 
oleju Grand 
pierwszych 
Rozstawiony i 
Vilaa wyeliminował Ralfa Geh- 
rlnga 3:6. 1A. 1:1. Oto inne cie­
ką watę rezultaty III rundr:
ŁÓdi* Dibba - Ross Ca-o 3:6. 
6:1. 73; Harold Solomon — Raul 
Ramirez 6:4. 63; Victor Perci 
— Brlan Teachar 63. 6:1; Jose 
Higucrai — Brian Gottfrled 6:1. 
6:1; Corrado Barazzutfi — Ra­
cot Tanner 1:7. 73. 73.

♦
w II randzie turnieju Grand 

Priz w South Orange główny 
faworyt John McEnroe zwy­
ciężył Johna Jamesa 63. 6:4. 
• V|tae Gerabltie wyeliminował 
ChrLstooha 
?3. 6:1.

Wyłoniono 
półfinalistę.____ ____ _____
Llord po Zwycięstwie n»d A- 
nandern Amritrąjem 63. 63.

(PAP)

tenisowym tur- 
Priz wyłoniono 
ćwierćfinalistów, 
nr 3 Guiiłermo

Roger*

także 
Został

YaMclina

pierwszego 
nim John

niego poziomu.
Bezpośrednio po St Leger 

wyjdą na start nasze najlepsza
aktualnie 2-lstki pełnej krwi. 
Rozegrają on* bieg o Nagrodę
Skarba w szrcciokonnej aUwre. 
w której typujemy Rorynę j 
Tytana. Pewne szanse ma ogier 
Gładysz

Pięć ogierów zapisano na ao- 
botą do Nagrody Fita du V*nt 
dla koni 4-letnlcb i starszych

(PI Siedmiu Polaków weźmie 
udział w zapaśniczych mistrzo­
stwach świata juniorów w atyhi 
wolnym, które odbędą sie w 
Ulan Batog w dniach 6—9 sierp­
nia br. Oto skład ekipy: Janusz 
Bożek (GKS Tychy) - waga 48 
kg. Jan Szymański (Piast Sie­
radz) — 62. Waldemar Strastń- 
ski (Gwardia Warszawa! — 68. 
Dariusz Sulich (Skra Warsza­
wa) — 74. Jerzy Owererak 
(Gwardia Warszawa) - M. Ma­
rek Zabczvk (Stal Rzeszów) — 
100 kg i Benedykt Gorynla 
(Grunwald Poznań) — powyżej 
100 kg.

(suma nagród 42.006 zl. dsstana 
2600 m. obciążeni* wagą jedna­
kowo po 56 kg). Christof i J«- 
rot tak znacznie przewyższaj* 
klasa i wartością swych konku­
rentów, te niespodzianki są ma­
to prawdopodobne. W Nagrodzie 
Prezesa Rady Ministrów Chri­
stof pobił Jerota o 3 długości, w 
sobotę chyba będzie tak urno.

Naee* typy — wkMa «.nn 
reda, ia.a*

Goo. I _ Mahe*. nurce-.. Geo. 
U - Samara. < ordeka. Grc. ni - 
Suita Daaau. Grc. IV — Bałut. 
Karwalka. Grc. V — Brzydala. 
SezappeaJ. Gon. Vt _ Chrtttof. 
Seret Gen. Vn - GWrra. Dlałłaa. 
Grc. VIfl - DuNeton, Podostry,

Polscy łucznicy 
startują w USA
(?) Organizatorzy otwartych 

łuczniczych mistrzostw USA. 
które odbędą sie w dniach 7—16 
sierpnia w Ohio, wysłali zapro­
szenia do czołowych łuczników 
świata. Polskę reprezentować 
bedzie czterech zawodników: Jan 
Popowicz i Kazimierz Chudziń­
ski (obal Rcsocla Rzeszów) oraz 
Krzysztof Wlasik (Garbarni* 
Kraków) i Zbigniew Narbuio- 
wicz (Orkan Gdynia).
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Cywilne komitety obrony(P) W dwóch państwach za­
chodnioeuropejskich — we 
Włoszech i w Portugalii — od 
długiego czasu nie ma trwa­
łego rządu. Władzę sprawują 
tymczasowe gabinety, kandy­
daci no premiera często się 
zmieniają, a obywatele raz po 
raz są wzywani do urn wy­
borczych. We Włoszech przed­
terminowe wybory odbyły się 
przed dwoma miesiącami, nie 
ułatwiając u-cale rozwiązania 
kryzysu. W Portugalii wybory 
nadzwyczajne odbędą się na 
jesieni, ale nikt nie ma pew­
ności, czy przyczynią się one 
do wyjaśnienia sytuacji.

Pamiętając o istotnych róż­
nicach politycznych i gospo­
darczych między Włochami a 
Portugalię; można dopatrzeć się 
pewnych analogii w sytuacji, 
jaka istnieje w obu państwach. 
Zarówno Włochy, jak i Portu­
galia miały długoletnie okresy 
dyktatury faszystowskiej. Wło­
chy pozbyły się Mussoltniego 
znacznie wcześniej, niż Portu­
galia — Salazara i Caetano, 
ale w obu krajach istnieją re­
miniscencje polityczne i psy­
chologiczne lat dyktatury.

Oba państwa mają duże 
trudności gospodarcze. Włosi 
są na ogół bogatsi niż Portu­
galczycy, ale dane statystycz­
ne wykazują, że utrapieniem 
obu krajów południowych jest 
bezrobocie i inflacja.

Zarówno we Włoszech, jak 
i w Portugalii ukształtował się 
system wielopartyjny. We Wło­
szech prócz dwóch najwięk­
szych formacji politycznych 
(chadecji i komunistów) i 
prócz „języczka u wagi", 
jakim stali się socjaliści, 
jeszcze pięć czy sześć ma­
łych stronnictw reprezen­
towanych jest w parlamencie. 
W Portugalii po ostatnim roz­
łamie w prawicowej partii so­
cjaldemokratycznej pięć par­
tii ubiega się o głosy wybor­
ców.

Wreszcie w obu krajach 
partia komunistyczna zostaje 
wyłączona od udziału w spra­
wowaniu władzy, choć we 
Włoszech jest drugim co do 
wielkości stronnictwem poli­
tycznym, a w Portugalii mo­
głaby wraz z socjalistami u- 
tworzyć trwałą większość.

Przedłużające się „bezkróle­
wie’’ i częste rozpisywanie 
wyborów powoduje apatię i 
zniechęcenie obywateli. Te na­
stroje są największym niebez­
pieczeństwem dla ustroju obu 
państw.

GRZEGORZ JASZUftSKI

Debata trwa
(P) W sierpniu trudno wy­

trzymać w Waszyngtonie. Jest 
gorąco i duszno. Toteż w pier­
wszym tygodniu sierpnia za­
czynają się parlamentarne wa­
kacje. Często w pół słowa u- 
rywają się dyskusje w komi­
sjach, w nadziei, że we wrze­
śniu będzie łatwiej zebrać my­
śli. Tak też się dzieje w ko­
misji spraw zagranicznych Se­
natu. Dotychczasowy przebieg 
przesłuchań na temat SALT II 
był o wiele spokojniejszy niż 
się jeszcze w czerwcu spodzie­
wano.

Rząd, a szczególnie sekre­
tarz stanu Cyrus Vance i se­
kretarz obrony Harold Brown, 
przedstawili w sposób chłodny 
i rzeczowy racje, które prze­
mawiają za przyjęciem ukła­
du o ograniczeniu broni stra­
tegicznych w jego obecnym 
brzmieniu. Były to racje poli­
tyczne i militarne. Polityczne, 
bo zwiększa się stabilność sy­
tuacji politycznej na świecie 
urażenia bezpieczeństwo dwu 
wielkich mocarstw i ich so- 
j: s~n:.’:ćw. Militarne, bo żad­
na ze s’rcn nie może liczyć na 
uzy 'tonie jednostronnej prze­
wagi. C.T rzezano przeciwników 
SALT II, że nie na tek-ego 
krc' u zbrojcni-wego, r.a któ­
ry Zwięzek Radziecki nic 
mógłby zr.alcżć odpowiedzi. 
Odrz" er.i'* SALT II oznacza­
ło bydła S‘anów Zjednoczonych 

cz-c e nowej spirali zbro- 
n-i'-lcarnuc't. które nie 

s cynia bezpie-

ret K 
jeż 
zrr.ie 
czeżs

( A zyzją 
jtz rcfc!
ralaa? p 

popratzzk i 
strz-.ie.. I’. .... ,________
tyci czas lwr.t:rc'.nyzh\ propo­
zycji w tej mierze. Obśrwuje 
się w m'arę trwania debaty 
w Senacie, że nieco optymi­
styczniej ocenia się teraz szan­
se ratyfikacji układu. I to mi­
mo iż prezydentowi nadal 
brakuj# pląsów dla uzyskania 
w Senacie 
trzecich.

Podobno 
przesłoniły 
wobec tego trudniej przy po­
mocy zimnowojennej i zbroje­
niowej demagogii zdobyć ka­
pitał polityczny. Można więc 
sądzić, że SALT II jeszcze w 
tym roku mógłby wejść w ży­
cie. Nie będzie to jednak o- 
znaczało końca wielkiej deba­
ty na temat przyszłości dialo­
gu strategicznego i stosunków 
między Wschodem i Zacho­
dem.

..oy 
wa.

w.bcc SALT II 
silna. Dc :aga się 
s'an-wień układu, 

i dnp:sków czy za- 
iV.'s była jednak do- 

większości dwóch

kłopoty naftowe 
w USA SALT. I

KAROL SZYNDZIELORZ

GENEWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy W’ańkowicz, 
pisze: W Genewie zakończy­
ła się w piątek sesja Rady 
Gospodarczo-Społecznej ONZ 
— głównego, obok Rady Bez­
pieczeństwa, organu Narodów 
Zjednoczonych. W sesji ucze­
stniczyli t przedstawiciele 
państw wszystkich regionów 
świata, w tym delegacja pol­
ska.

Ogromna większość delegacji 
oceniła bardzo pesymistycznie 
obecny stan i najbliższe per­
spektywy gospodarki światowej. 
Kryzys gospodarczy w najwyżej 
rozwiniętych krajach kapitali­
stycznych w połączeniu z trud­
nościami wynikającymi z ko­
lejnych podwyżek cen ropy naf­
towej, rada oceniła jako zewnę­
trzny przejaw głębokich nie- 
dostosowari strukturalnych w 
istniejącym międzynarodowym 
podziale praćy.

Szczególnie ostro zaatakowano 
praktykowany przez kraje za­
chodnie protekcjonalizm, który 
zarówno w handlu światowym, 
jak i w strukturze światowej 
produkcji stał się czynnikiem 
hamującym wszelki postęp. 
Wskazywano zwłaszcza na ko­
nieczność takiej przebudowy 
stosunków gospodarczych, któ­
ra zapewniłaby wszystkim kra­
jom należyte miejsce w mię­
dzynarodowym podziale pracy 
oraz zapewniła pełne wykorzy­
stanie potencjalnych możliwości, 
jakie przynosi rozwój wymiany 
gospodarczej, zarówno w dzie­
dzinie handlu, jak też koope­
racji przemysłowej, inwestycji, 
itp.

Kraje socjalistyczne podkre­
ślały konieczność ilościowego i 
jakościowego rozwoju współ­
pracy międzynarodowej, która 
staje się w wielu przypadkach 
niezbędnym środkiem rozwiąza­
nia problemów o charakterze 
ogólnoświatowym.

Liczni mówcy -wskazywali 
przy tym na ścisłą zależność 
między rozwojem gospodarczym 
i społecznym a rozbrojeniem, 
które pozwoliłoby przeznaczyć 
na cele rozwojowe ogromne 
środki kierowane obecnie na 
zbrojenia.

Kraje socjalistyczne, w tym 
delegacja polska, stwierdziły, 
że ważnym kierunkiem dalszych 
planów na przyszłość jest roz­
wój współpracy z krajami roz­
wijającymi się oraz udzielanie 
im takiej pomocy, by wzmac­
niać ich własny potencjał go­
spodarczy i samodzielność. Wa­
żnym czynnikiem wzmacniania 
gospodarczej niezależności kra­
jów rozwitających się jest peł­
na mobilizacja ich własnych 
zasobów, uprzemysłowienie i 
reforma rolna, umocnienie sek­
tora państwowego i spółdziel­
czego, wprowadzanie metod go­
spodarki planowej, sprawiedli­
wy podział dochodu narodowe-

Regulacja 
rzeki Bug

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Lesław Kolijewicz 
pisze: Bug, przepływający
przez terytoria Związku Ra­
dzieckiego i Polski — należy 
do groźnych rzek. Jego wyle­
wy kończą się zwykle poważ­
nymi szkodami wyrządzanymi 
rolnictwu. Niejednokrotnie 
trzeba też z zagrożonych te­
renów ewakuować ludność z 
całym dobytkiem.

Ujarzmienie i uregulowanie 
Bugu stało się jednym ze wspól­
nych przedsięwzięć ZSRR i Pol­
ski. Trwające od trzech lat pra­
ce projektowe prowadzone rów­
nocześnie w instytucie „Sojuz- 
gipromcliowodchoz” w Mińsku 
oraz w warszawskim „Hydro- 
projekcie” są już w zasadzie za­
kończone. Zakres zaprogramowa­
nych prac jest gigantyczny.

Ze względu na niskie, o pła­
skiej konfiguracji brzegi, jak 
też niekorzystne w tym przy­
padku warunki wodne rejonów 
poleskich, trzeba będzie pokonać 
wicie trudnych problemów hyd­
rologicznych i to w odniesieniu 
-o bardzo dużych przestrzeni. 
Tak np. na terytorium ZSRR 
Bug zatapia w czasie wylewów 
średnio około 19.5 tys. ha, zaś 
po stronie polskiej — 22 tys. 
ha.

Projekt przewiduje wybudo­
wanie 256 km walów przeciw­
powodziowych — z czego 110 km 
po stronie . polskiej — oraz 
wzniesienie 13 dużych budowli 
hydrotechnicznych. Przedsięwzię­
cia te skutecznie odizolują i 
ochronią przed zalaniem co naj­
mniej 30 tys. ha gruntów rol­
nych. w tym 16,5 tys. ha na zie­
miach polskich. Dojdą do tego 
jeszcze szeroko zakrojone prace 
melioracyjne.

Jak oświadczył kierujący pra­
cami projektowymi w ZSRR inż. 
Dymitr Mieleszko, oddzielnie w 
tym programie potraktowane zo­
stało graniczne miasto Brześć. 
Opracowano 4 warianty techni­
czne ochrony tego miasta przed 
wylewami Bugu. Najbardziej e- 
fektywny z nich przewiduje 
zbudowanie od strony rzeki wy­
sokich walów z systemem grob­
li i kontrolowanych przepustów 
oraz podwyższenie terenów w 
rejonie nowo zabudowywanym.

Tak więc prace nad regulacją 
Bugu na obszarach ZSRR będą 
miały charakter decydujący o 
przeciwpowodziowej ochronie 
polskich terenów nadbużańskieh.

(P)

kontrola działalności 
■ międzynarodowych i 

kapitału prywatne-

pogłębiających się 
energetycznych, a 

wzrastającej roli

go oraz 
koncernów 
inwestycji 
go.

Wobec 
trudności 
także stale 
węgla w bilansach energetycz­
nych świata, delegacja polska 
wysunęła postulat rozszerzenia 
międzynarodowej współpracy 
energetycznej, zwłaszcza w za­
kresie gospodarki węglowej o- 
raz zwiększenia wysiłków w 
celu intensyfikacji współpracy 
w dziedzinie rozwijania nowych 
metod wykorzystania i prze­
twórstwa węgla jako alterna­
tywnego źródła energii wobec 
ropy 1 gazu ziemnego oraz per­
spektywicznego surowca dla 
chemii. W tym też celu Polska 
zgłosiła propozycje utworzenia 
międzynarodowego centrum ko­
ordynacyjnego do spraw gazy­
fikacji i przeróbki węgla na 
paliwa płynne.

Nawiązując do międzynarodo­
wej konferencji na wysokim 
szczeblu w sprawie ochrony 
środowiska naturalnego, która 
ma odbyć się wkrótce pod au­
spicjami Europejskiej Komisji 
Gospodarczej ONZ, delegacja 
polska stwierdziła, że w nada­
niu nowej jakościowo formy 
współpracy europejskiej pomo­
głoby również przeprowadzenie 
podobnych spotkań poświęco­
nych problemom pogłębienia 
współpracy w dziedzinie rozwo­
ju energetyki i transportu, zgo­
dnie z odpowiednimi postano­
wieniami zawartymi w Akcie 
Końcowym Europejskiej Kon­
ferencji Bezpieczeństwa i 
Współpracy. (P)

Separatyści baskijscy zawieszają 
zamachy terrorystyczne

(P) Podczas konferencji prasowej na południu Francji, rzecznicy 
ETA (p-m) ogłaszają decyzję o 
terrorystycznych.

tragedii.
pierwsze „zawie- 
ogłaszane przez 

jednakże po raz 
ETA przeprowadziła 
samokrytykę

MADRYT (PAP). Korespon­
dent PAP, Mirosław Ikono­
wicz pisze: Odłam polityczno- 
-wojskowy baskijskiej organi­
zacji separatystycznej ETA 
(p-m), stosunkowo bardziej u- 
miarkowany od ETA-militar 
(ETA-m) ogłosił 2 bm. na kon­
spiracyjnej konferencji praso­
wej, chwilowe zawieszenie ak­
cji zamachów bombowych.

Komunikat ETA (p-m) roz­
dany dziennikarzom stwierdza, 
że organizacja ta nie zamierza­
ła spowodować ofiar w lu­
dziach, ale nie przewidziała we 
właściwy sposób rozwoju wy­
darzeń i reakcji rządu, co do­
prowadziło do

Nie jest to 
szenie broni” 
ETA (p-m)._ 
pierwszy 
publiczną samokrytykę swej 
działalności terrorystycznej.

Obserwatorzy polityczni w 
Madrycie i w Kraju Basków, 
uważają, iż nie nastąpiło to w 
wyniku wewnętrznych zmian po­
litycznych w łonie ETA bądź re­
wizji jej dotychczasowej doktry­
ny walki zbrojnej, lecz pod na­
ciskiem opinii publicznej, która 
jednoznacznie potępiła niedziel­
ne zamachy bombowe jako ak­
cje masowego terroru.

Decydującym czynnikiem, któ­
ry skłonił ETA (p-m) do samo­
krytyki. popartej rozbrojeniem 
13 podłożonych bomb, była jed­
nak utrata poparcia parlamentar­
nego. Te siły parlamentarne, któ­
re popierały dotąd politycznie 
ETA — baskijskie partie Euzca- 
dico Eskerra i Herri Batasuna — 
potępiły niedzielne zamachy na 
lotnisku i na dworcach madry­
ckich. ETA polityczno-wojskowa 
zmuszona była potraktować to 
jako ostrzeżenie, iż dotychczas 
poparcie, jakie posiadała w Kra­
ju Basków może ulec poważne­
mu osłabieniu.

Ogłaszając 2 bm. zawieszenie 
broni ETA (p-m) przyznała się 
tym samym do porażki swej o- 
statniej kampanii terrorystycz­
nej podjętej już pp wstępnym 
zatwierdzeniu w Kortezach ba­
skijskiego statutu autonomiczne­
go. Ostatnie zamachy bombowe 
były obiektywnie wymierzone 
przeciwko statutowemu unormo­
waniu sytuacji w prowincjach 
baskijskich, który to proces mo­
że prowadzić do stopniowego ze­
pchnięcia- ETA na margines w 
miarę dalszego umacniania się 
pozycji Baskijskiej Partii Nacjo­
nalistycznej jako głównej siły 
politycznej w Baskijskiej Radzie 
Generalnej, tj. przyszłym „rzą­
dzie autonomicznym”, 1

generalnego 
że pań* 

‘ ' Bez- 
się na 

sil 
na Wzgórzach 

jednostkami 
rozwiązywa- 

Sił Zbrojnych

Wzmocnienie sił 
obserwacyjnych ONZ 
na Wzgórzach Golan

NOWY JORK (PAP). Rzecz­
nik sekretarza 
ONZ, poinformował, 
stwa członkowskie Rady 
pieczeństwa zgodziły 
wzmocnienie ONZ-owskich 
obserwacyjnych 
Golan (UNDOA) 
logistycznymi z 
nych Doraźnych 
ONZ na Synaju.

Przewiduje się, 
rza Golan przeniesionych 
tanie ok. 200 żołnierzy, w tym 
100 z kontyngentów kanadyj­
skiego i 93 z polskiego. Będą 
się oni zajmowali transportem, 
zaopatrzeniem i kontrolą ru­
chu.

W 1974 roku Syria i Izrael 
wyraziły zgodę na stacjonowa­
nie na Wzgórzach Golan mak­
symalnej liczby 1250 żołnierzy 
ONZ. Jednakże obecnie zgodzi­
ły się na zwiększenie tej licz­
by. Wzmocnione jednostkami 
logistycznymi, siły obserwacyj­
ne na Wzgórzach Golan liczyć 
będą około 1450 żołnierzy. (P)

że na Wzgó-
zos-

Porozumienie Laos - ZSRR
0 budowie radiostacji 
w rejonie Vienliane

HANOI (PAP). Przedstawicie­
le rządów Laosu i ZSRR pod­
pisali porozumienie o wspólnej 
budowie wielkiej radiostacji w 
rejonie Vientiane.

Porozumienie przewiduje, że 
radzieccy inżynierowie opracu­
ją projekt radiostacji, z ZSRR 
zostaną dostarczone niezbędne 
materiały i urządzenia a ponad­
to do Laosu wyjedzie grupa 
specjalistów radzieckich, którzy 
wezmą udział w montażu sta­
cji i instalacji urządzeń. (W) 

chwilowym zaprzestaniu akcji
AP — Wlrephoto

Deklaracje przedstawicieli ETA 
(p-m) na konferencji prasowej 
w dniu 2 bm. nie sa zapowie­
dzią nastania „pokoju” w Kraju 
Basków.

Ostatnie akcje zbrojne, z któ­
rych ETA (p-m) obecnie się wy­
cofuje. mogły być podjęte pod 
naciskiem ekstremistów w łonie 
„sektora polityczno-wojskowego” 
i w celu powstrzymania ich przed 
przejściem do obozu ETA-mili­
tar. Wszystko to jest oznaka po­
głębiania się sprzeczności i dal­
szej polaryzacji w ruchu separa­
tystycznym. W tej sytuacji ETA 
(p-m). „przerywając ogień” i 
stwierdzając, że „nie cofa się 
przed samokrytyka i uznaniem 
błędów popełnionych w konkret­
nych akcjach”. oświadcza na 
konferencji prasowej, iż „w żad­
nym przypadku nie oznacza 
rezygnacji z 
nieważ jest 
taktycznych, 
nąć”. (P)

to 
walki zbrojnej, po- 
jeszcze dość celów 
które należy osiąg-

Rozpylanie środków owadobójczych. w zakrojonej na szeroką skalę akcji walki ze 
szkodnikami w Górach lzers-clcfs i Karkonoszach (północno-wschodnie Czechu) środki owadobój­
cze rozpyla się z samolotów codziennie nad ponad 200 ha lasów. (P) r<rt> CAF _

masowo po ws ta ją w Nikaragui

(P) Nikaragua. W kolejce po mleko, które nowe władze rozdają
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
ku dokonują rabunków, dys­
kredytując jednocześnie sym­
bole rewolucji nikaraguańskiej.

Często dochodzi też do wy­
bryków młodzieńczych, podyk­
towanych zresztą dobrymi in­
tencjami. Oto np. w Managui 
młodzi chłopcy w 'mundurach 
zatrzymywali na ulicach pojaz­
dy i ludzi, wywołując zamie­
szanie w ruchu i narzekania na 
masowa kontrolę FSLN.

Organizacja służby bezpie­
czeństwa publicznego jest 
sprawą bardzo pilną, jak dowo­
dzą tego powtarzające się co 
noc w stolicy akty ■ terroru. 
„Praca nad organizacją policji 
sandinowskiej trwa 24 godziny 
na dobę — mówił komendant 
żandarmerii, Juan F. Roman, 
ale do tej chwili trudno jesz­
cze w pełni zapewnić calkówi- 
tą ochronę dla obywateli”.

Pierwsza komenda policji 
sandinowskiej została utworzo­
na 29 czerwca br. w walczą­
cym wówczas mieście Masaya, 
położonym o 45 km od stoliey.. 
Komendantem jest tu Raul 
Chordon, mający 12-letni staż 
w szeregach Frontu Wyzwole­
nia Narodowego im. Sandino. 
„Warunki pracy są niełatwe — 
mówi — opiekę nad miastem 
sprawuje 40 policjantów mają­
cych do dyspozycji 
patrolowy. Cieszą 
zdobytym w walce 
wśród ludności i 
pracę. Współpracujemy 
z cywilnymi trybunałami spra­
wiedliwości oraz trybunałem 
wojskowym. Przed tym ostat­
nim rozpatrzono dotychczas 19 
spraw. W jednym przypadku, 
za kolaborację z gwardią na-

jeden wóz 
się jednak 

autorytetem 
to ułatwia 

ściśle

280 tys. ton ropy
na Morzu Karaibskim

LONDYN (PAP). W nocy 'z 
czwartku na piątek, po eksplozji 
w ładowniach, zatonął na Mo­
rzu Karaibskim supertankowiec 
„Atlantic Empress”, który zde­
rzył się przed dwoma tygodnia­
mi z innym tankowcem „Aegean 
Captain”. Oba statki zapaliły się 
wówczas, a śmierć poniosło 26 
osób.

W ramach akcji ratunkowej 
udało się wziąć na hol tanko­
wiec „Aegean Captain” i jest 
on obecnie holowany do portu 
Curacao, gdzie zostanie poddany 
remontowi. Próby uratowania 
„Atlantic Empress” nie dały re­
zultatu i jednostka ta zatonęła.

Na pokładzie znajdowało się 
280 tys. ton ropy naftowej. 
Znaczna jej część rozlała się na 
powierzchni morza. Nigdy do­
tychczas jeden statek nie utra­
cił tak wielkiej ilości ropy. Do 
tej pory na czele listy strat znaj­
dowały się tankowce „Olimpie 
Bravery” (277 599 ton) i „Arnoco 
Cadiz” (233 690 ton). (P)

so- 
zadaniem 

ludności

składają 
osób, re- 

rodzin 
lub

rodową, został wydany wyrok 
śmierci”-.

Doniosłą rolę w normalizacji 
sytuacja w Nikaragui zaczyna­
ją Już odgrywać masowo po­
woływane cywilne komitety o- 
brony. Idea wywodzi się z ko­
mitetów obrony cywilnej z os­
tatniego okresu dyktatury 
mozowskiej, których 
była główna ochrona 
przed represjami.

Obecnie komitety 
się przeciętnie z 20 
prezentujących tyleż 
jednego bloku, kwartału 
ulicy. Członkostwo jest dobro­
wolne ale liczba zgłaszających 
się jest tak duża, że przerasta 
aktualne możliwości organiza­
cyjne. Zjawisko to wynika za­
równo z wielkiego zwrotu na­
rodowego, jaki nastąpił wraz z 
upadkiem dyktatury, jak też 
powszechnego pragnienia za­
pewnienia spokoju w kraju.

Główne obecnie cele komite­
tów, to: zapewnienie bezpie­
czeństwa, działalność wyjaśnia* 
jąco-propagandowa, dystrybu­
cja żywności, pomoc medycz­
na. Członkowie komitetów u- 
czestniczą m.in. w poszukiwa­
niach ukrywających się somo- 
zistów i byłych członków

Izba Reprezentantów zatwierdziła 

program racjonowania benzyny w USA
Od stałego korespondenta 

MACIEJA StOTWINSKIEGO

Nowy Jork, 3 sierpnia
(P) Carterowski program 

uniezależnienia USA od dos­
taw energetycznych z zagra­
nicy, głównie z krajów OPEC, 
doznał poważnego uszczerbku. 
Prezydent chciałby w przysz­
łym roku finansowym na ten 
cel wydatkować 22 mld dola­
rów, jeśli program unieza­
leżnienia się energetycznego 
miałby nabrać odpowiednie­
go rozmachu. Tymczasem od­
powiednia senacka komisja 
sumę tę chce ograniczyć tyl­
ko do... 3 mld dolarów.

Natomiast inna koncepcja 
prezydencka wyszła ze zmagań 
kongresowych po części obron­
ną ręką. Chodzi o tzw. awaryj­
ny program racjonowania ben­
zyny, sprzedawania jej na kart­
ki. Prezydent miałby prawo 
wprowadzić go w życie z waż­
nością natychmiastową bez dłu­
giego użerania się z Kongre­
sem, gdyby np. dopływ paliw 
płynnych z zagranicy uległ na- 
ełemu ograniczeniu. Ten awa­
ryjny program racjonowania 
paliw został zatwierdzony przez 

gwardii narodowej oraz 
wadzą akcje wyjaśniające do­
tychczasowe dotyczące aktów i 
decyzji rządowych, co ma 
szczególne znaczenie w kraju o 
przewadze analfabetów. (P)

Konni tafe
Franusco Ccssigi

RZYM (PAP). Korespondent 
PAP, Waldemar Kedaj, pisze: 
Desygnowany 2 bm. na pre­
miera działacz chadecji, Fran­
cesco Cossiga, zgodnie z zapo­
wiedzią, przystąpił niezwłocz­
nie do serii szybkich konsulta­
cji i rozmów w sprawie utwo­
rzenia nowego rządu włoskie­
go.

Po spotkaniu w czwartek z 
przywódcą partii demokracji 
chrześcijańskiej, Benigno Zac- 
cagninim, w piątek Cossiga od­
był rozmowy z sekretarzami 
innych partii, od których bez­
pośrednio zależą losy przyszłe­
go rządu, tj. z przywódcą PSI 
— Bettino Craitim, Partii So­
cjaldemokratycznej — Piętro 
Longo, Republikańskiej — Od- 
do Biasinim i Liberalnej — 
Yalerio Zanone. (P)

I Izbę Reprezentantów dużą więk­
szością głosów i w ten sposób 
kongresmeni anulowali swą 
wcześniejszą decyzję.

Przed tygodniem Izba Repre­
zentantów odrzuciła ten sam 
program sprzedawania benzyny 
na kartki, jeśli zajdą określone 
okoliczności. Odrzuciła go, bo 
wielu kongresmenów, jak się 
okazało — nie wiedziało podob­
no, nad czym glosują.

I jeszcze jedna informacja 2 
energetycznej łączki. Koncern 
Generał Motors, największy 
producent samochodów w USA 
(ok. 5 min wozów rocznie) o- 
świadczył dumnie, iż w... 1983 r. 
zamierza w wyniku licznych 
udoskonaleń technicznych wy­
twarzać samochody jeszcze bar­
dziej ekonomiczne niż przewi­
dują odpowiednie decyzje rzą­
du. Mianowicie średnio biorąc 
'mają te samochody spalać 
mniej niż 8 5 1 benzyny na 103 
km. Tyle - - - - •
szyngton.

W tym 
znacznie 
la spalać 
i on jak 
d~ie dotrzymany. Jak mi mó­
wiono w salo-i-> samc-hodo—vm 
Chevro’eta. który podlega kon­
cernowi Generał Motors, odczu­
wa się ostry deficyt samocho­
dów mniejszych, 
n:sjs’ych (klienci 
na nie w kolejce', 
ra średni- wsk~'

wlcżnie nakazuje Wa*

Jestroku wskaźnik 
libaralniejszy. oazwa- 
aż 12 1 na setkę, ali 
należy sadzić n:e be 

Jak mi

ekonomicz- 
zaoisują się 
a to r-utuje

benzyny. No, ale do reku 1?C5 
irs'o’2 dal
Podwyżki c:n benzyny 
wa Francji i Holandii

PARYŻ (PAP), 
piątku na sobotę 
wchodzi 
benzyny 
tej pory 
sztować 
benzyny . S.. . __  ___
ka. Cena gazoliny wzrasta o 9 
centymów — do 2 Iranków zaś 
oleju opałowego o 10 centymów
— do 1,19 franka. Cena elek­
tryczności wzrasta średnio o 
7,3 procentu.

HAGA (PAP). Holenderskie 
ministerstwo gospodarki poin- 
forrrfowało, że od soboty pod­
nosi sie w Holandii ceny ben­
zyny o 4 centy. Od tej pory 
litr benzyny super będzie kosz­
tować 1,232 florena a zwykłej
— 1.198 florena. W takim sa­
mym stopniu wzrośnie też cena 
paliwa dieslowskiego. (P)

W nocy z 
we Francji 

w życie podwyżka cen 
i elektryczności. Od 

litr benzyny super ko- 
będzie 3 05 franka a 
zwykłej — 2.84 fran-

w mu i na Mim
O W domu kultury starej Ha­

wany otwarta została wysuwa 
„Polacy i ich kraj" — zorssnizo- 
wana z okazji 35 rocznicy Polski 
Ludowej. Wystawa cieszy sl« du­
żym powodzeniem. (PAP)
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Batalia o Zamość
Stoję pośrodku zamoi- 

skiego rynku i myślę, że 
tak wyglądałby Zamość 

przed z górą 300 laty, gdyby 
pan Sobiepan uległ namo­
wom jenerała Fo.-gella. Wra­
żenie psuje wprawdzie żu­
raw budowlany i rusztowa­
nia na północnej pierzei, a 
także zamieszkane kamienicz­
ki strony wschodniej, ale 
pierzeja zachodnia i połud- 
dntowa wyglądają jak po in­
wazji. Nie dojrzysz żywej 
duszy. Sklepy w podcieniach 
opustoszałe. niektóre bez 
szyb i futryn, dachy gdzie­
niegdzie zerwane, z okna na 
drugim piętrze wiewa strzęp 
firanki.

JERZY STRZAŁKOWSKI

Jest wieczór, w Ratuszu po­
gasły już światła, zegar wy-

przez znakomitego architekta, 
to przecież me zoadano dokła­
dnie gruntów, w istocie pod­
mokłych. wymagających dre­
nowania i zabezpieczenia bu­
dynków przed wilgocią. W do­
datku założona w morandow- 
saich czasach kanalizacja miej­
ska

eię kos- 
neanych.

uległa zniszczeniu.

w Zamościu za- 
zatem od gruntu. 

Rozkopano Rynek Wielki, 
a jak rozkopano to weszła nie 
ty iko inżynierta, ale i arche­
ologia, zaczęły się kłopoty w 
takich sytuacjach normalne.

Roboty 
częto

Główne tajanie polegało na 
tym, ażeby ■ wykonać instalację 
odwadniającą, która odprowa-

Widok z podcieni na renesansowy Katusz.

dzwama godzinę nocnej mrozy 
i tam gdzie mury odwachu 
przed paradnymi schodami po­
winien zacząć się ruch. Ale sły­
szę tylko własne kroki.

przy którym 
znajdował się pręgierz, pozo­
stały fundamenty. Były

Z odwachu,

stały fundamenty. Były one 
dotychczas ukryte pod płytą 
rynku i dopiero kiedy zaczęły 
się w Zamościu wielkie wy u 
kopki, odkryto także zarys tej 
budzącej niegdyś respekt bu­
dowli. Fundamenty zostały zba­
dane. wymierzone, 
fowane i będą 
kopań e.

Rano znów 
Rynek Wielki, 
czornych skojarzeń. Nad staro­
miejskimi kamieniczkami stał 
obłok pyłu, z pięter sypał się 
gruz, dudniło w drewnianych 
korytarzach, którymi osłonięte 
są przejścia dla pieszych. Ob­
szedłem Stare Miasto od zacho­
du, żeby zobaczyć gdzie usytu­
owano zbiorniki wodne i obej­
rzałem kilka kamienic, z któ­
rych opadły tynki odkrywając 
popękane mury — widome 
znaki świadczące o tym ze ge­
neralny remont Zamościa roz­
począł się za pięć dwunasta. 
Strach pomyśleć co by się stało, 
gdyby zabrakło teraz inicjaty­
wy, postanowień i pieniędzy na 
skalę wielkiego przedsięwzię­
cia. Wiadomo bowiem, że ną 
skalę małą, za pomocą szpa- 
chli i pędzla, Zamość był jtfż 
remontowany i że te zabiegi 
sytuacji nie zmieniły.

Pamiętam, że już przed 20 
laty mówiło się o hetmańskim 
grzybie. Że siedzi w’ funda­
mentach i może doprowadzić 
do katastrofalnych skutków. Bo 
chociaż miasto było budowane-

obfotogra- 
z powrotem za-

poszedłem na 
już bez wie-

urzędu-
Ra tuszu,

ład ze miejskie 
ją cały czas w 
w samym środku robot. 

Za oknami — kwadrat ryn­
ku i przylegające kwartały. 
Nie sądzę, ażeby cokolwiek 
mogło się ukryć przed okiem 
gospodarzy. — Niektórzy 
mają mi za złe, ze za wiele 
wymagam, że jestem nieustę­
pliwy — mów: prezydent 
miasta mgr Jan Piskorski.— 
Ale ja myślę, że lepiej robić 
tak, żeby polem niczego s.ę 
nie wstydzie i żeby ta nasza 
praca dobrze zapisała się w 
dziejaęh miasta.

Więc najpierw strona półno­
cna, na prawo od Ratueza. t 
bogato wj strojonych kamienic 
ormiańskich. Tu znajdzie sie­
dzibę muzeum, biuro wystaw, 
Desa, antykwariat. Od drugie­
go piętra wzwyż — mieszka­
nia. Na lewo, tam gdzie zaw­
sze były gospody i zajazdy — 
kompleks hotelowy, -ale hotele 
małe dla 80—100 gości, na dole 
restauracje, bistra, kawiarenki. 
Dalej, w podcieniach rynku — 
sklepy: Cepelia, zabawki, sło­
dycze. Także apteka według 
starych wzorów, sklep korzen­
ny, czyli delikatesy, salon uro­
dy praktycznej białogłowy. I 
znów ha piętrach mieszkania, 
na poddaszach z facjatami — 
pracownie plastyków.

„Choinki” z woskowych odlewów sygnetów. Przy pracy Danuta Jaworska

W tym roku i w roku 19#l) 
pełną rewaloryzacją objęte bę­
dą obiekty o kubaturze 120 
tys. m sześć. Dalsze 92 ;ys. m 

-sześć, doprowadzi się do sta­
nów surowych. To zadanie 
główne. Ale z rewaloryzacją 
wiążą się problemy, które wy­
chodzą poza obręb staromiej­
skich murów, daty.czą przy­
spieszeń budownictwa miesz­
kaniowego. przebudowy syste­
mów komunikacyjnych, two­
rzenia nowego centrum, no­
wych ośrodków handlowych, u- 
sługowyeh, administracyjnych. 
Wektorów jest zresztą więcej.

Sehodanii na dół, korytarza­
mi w lewo i prawo idziemy do 
przylegających od północy za­
budowań. Prowadzi mgr Ma­
ria Sarnik miejski konser­
wator.

— Będziemy poprawiać kolo­
rystykę ratusza i przywrócimy 
pierwpmy wystrój Sali Con- 
sulatus. Stan ratuszowej budo­
wli po renowacjach przepro­
wadzonych w latach ubiegłych 
jest dobry, podobnie jak-stan 
Kulej laty.

dzi wody opadowe i gruntowe 
do dwóch zbiorników położo­
nych poza nurami, 8 metrów 
poniżej poziomu rynku. Jedno­
cześnie gdzie trzeba, a trzeba 
było w większości przypadków, 
ekipy wzmacniały 
fundamenty. Przy 
kopków głównych 
od razu instalacje 
we, kanalizacyjne.
słowem całą tę plątaninę rur, 
która znajduje się pod każdym 
współczesnym miastem. Potem 
wszystko zostało zakryte, zasy­
pane. sprawę hetmańskiego 
grzyba można odłożyć do ar­
chiwalnych akt.

nadwątlone 
okazji wy- 
zalatwiono 
wodociągo­

wo, gazowe,

■leszcze przed rozpoczęciem 
robót ponad 400 rodzin zamie­
szkujących w rejonie Rynku 
Wielkiego przeprowadziło się 
do nowych dzielnic Zamościa. 
Dalszych 500 przeprowadzi 
wkrótce. Opuszczają stare 
mienice bez żalu, warunki 
ły tu złe, zagęszczenie — 
bczymie.

Zaglądam do wnętrz remon­
towanych Budynków, ostrożnie, 
zęby na głowę coś nie spadło. 
Sypie się gruz, więc z dołu 
góry: panowie, przestańcie 
chwilę łomotać! A z góry 
dół: człowieku*— gdzie
pchasz, me wolno! Dobra, 
bra, udaję inżyniera, albo 
goś jeszcze ważniejszego, zęby 
zobaczyć ściany obłupane z 
tynku, stropy zmurszałe, koń­
czące żywot w oficyąach ko­
ślawe dobudówki, w- które o- 
brastal przez setki lat stary 
Zamość. W większości kamiente 
wymieniane są stropy, schody.

w

W biurze konserwatora — 
regał wypełniony po brzegi 
dokumentacjami bloków i po­
szczególnych kamienic. Wynik 
wieloletniej, żmudnej pracy 
specjalistów.

Stary Zamość liczył w XVII 
stuleciu ok 3 tys. 
ców. Taka była _ .. 
miasta 1 na taką pojemność, 
wraz z podróżnymi, obliczone 
zostały funkcje handlowe, u- 
slugowe. oświatowe. Dzisiaj, 
kiedy następuje pełną rewalo­
ryzacja znakomitego zespołu 
zabytkowego, pie można nie 
wrócić do tamtej generalnej 
proporcji. Przewiduje się 2 
stałych mieszkańców « 
pory blisko 6 tys.) i 1 t;

hotelach.

mieszkań- 
pujemność

Szliśmy po przekątnej ryn­
ku. zaglądając gdzie się 
da — za ogrodzeń, a, pod 

sklepienia podcieni, do pra­
cowni konserwatorskich. Na 
niewielkiej powierzchni, na 
tych 100x100 metrach rynku 
pracują ludzie w zakurzo­
nych drelichach i białych 
fartuchach, w ochronnych 
kaskach i zachlapanych wap­
nem kapeluszach: murarze, 
konserwatorzy. betoniarze, 
rzeźbiarze, sztukatorzy, rze­
mieślnicy od sznycerskiej ro­
boty, stolarze. Miejscowi 
przy jezdni z całej Polski, w 
sukurs przybyli z 
Szczecina, Torunia. Nie ulega 
wątpliwości, że tym razem 
batalia o Zamość będzie wy­
grana. Front, chociaż na sto­
sunkowo małej rozciągnięty 
przestrzeni jest głęboko u- 
rzutowany, posiada silne od­
wody.

Przepraszani za 
terminologię, jestem 
pod wrażeniem jakie 
się z oglądu twierdzy 
skiej opasującej miasto 
nami. Szańce, nadszańce, redu­
ty lid. Bastion nr 7 był jedną 
z głównych pozycji obronnych 
Zamościa. Przebudowany, przed 
150 laty zachował w wyniku, 
jakbyśmy to dzisiaj określili 
fuch i niedoróbek, wiele frag­
mentów najstarszych murów. 
Potem, w drugiej połowie ub. 
stulecia został, zapewne dzięki 
opieszałości i oszczędzaniu ma­
teriałów wybuchowych, niedo­
kładnie zniszczony. Jest to chy­
ba jeden z tych nielicznych 
przykładów przy okazji któ­
rych nasza sympatia znajduje 
się po stronie brakorobów. Ba­
stion można było stosunkowo 
la wo : szybkę odbudować.

W’

Krakowa,

wojskową 
jednak 
wynosi 
zamoj- 
bastio-

w;

Spychacze, rim.tou.ania na ulicach śródmieścia Zamościa
Fot. Zdziała* kwlleckl

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
Widzę do dzisiaj

Samoloty z czarnymi krzv- 
żami przeleciały nad do­
mami już rano. Były one 

pierwszym widocznym zna­
kiem wojny, o której teraz 
wszyscy zaczęli mówić. Wiele 
z tego, mając osiem lat, nie 
rozumiałem, ale milczenie oj­
ca i lęk matki uświadomiły 
mi, że dzieje się coś złego. A 
potem przybiegł wujek Ja­
nusz i zdenerwowany przeko­
nywał, że trzeba uciekać, 
uciekać jak najdalej. Wkrót­
ce zaczęło się pospieszne pa­
kowanie i noszenie tobołow 
do podstawionych na boczni­
cy wago.now towarowych. 
Spałem już z bratem na roz­
łożonych na podłodze betach, 
gdv pociąg odjechał.

Następnego dnia przez uchy­
lone drzwi zobaczyłem niezna­
ną okolicę. Pociąg często za­
trzymywał się. wyskakiwaliśmy 
■wtedT z wagonu, biegaliśmy 
wzdłuż toru, dopóki nie rozległ 
się gwizd parowozu i wołania 
naszych matek. Znowu jecha­
liśmy kawałek i znowu staliś­
my. Czasem na bezchmurnym 
niebie brzęczały srebrne w 
słońcu eskadry. Wszyscy przy­
kładali wtedy dłonie do oczu, 
zadzierali głowi' do góry i mó­
wili. te to angielskie. Tak pło­
nęły dni. Nasze rodziny przy­
zwyczaiły się j-a do rajzy wy­
prawiano się do pobliskich wał

po zakupy, palono p.zy szlaku 
ogniska i pitraszono posiłki.

Wreszcie nadszeał ten azień. 
Pociąg stał gdzieś mięazy Wol­
bromiem a Charsznicą, gay po­
jawiły się wyjące myśliwce. 
Przeleciały, zawróciły, obniżyły 
lot i waliły długimi ssriami. 
Uciekałem z mamą w oole. gdy 
tylko zobaczyliśmy zbliżające 
s:ę maszyny. Leżałem z twarzą 
w ziemi i zamkniętymi oczami. 
Kiedy podniosłem się. zobaczy­
łem dym nad wagonami, sły­
szałem krzyki i nawoływania. 
Rodzice coś tam wzięli z pocią­
gu i uciekali z nami jak naj­
dalej. Pamiętam że już wieczo­
rem dotarliśmy do ou*ej stacji 
oświetlonej płomieniami poża­
ru. Dworzec bjrł po ciężkim na­
locie: widziałem pzewróooną 
na bok lokomotywą, rozbite 
nągony ) szyny poskręcane 
jak druty, starczące nad lejami 
po bombach

Szlamy jeszcze długn w 
e.emncłc: Nie wiem jak i kie­
dy doszedłem do jakiejś wsi, w 
której rodzice zanieśli schro­
nienia. Tam kilka dni póśniej 
po raz pierwszy sobsczyłem 
Niemców.

Najpierw aałyszałem warkot 
I gwałtowne szczekanie psów. 
> za chwilę zobaczyłem wolno 
jadące motocykle Z przyczepa­
mi. hełmy, zabte oczy okularów 
i sterczące lufy. Za chwilę 
wezyetke zniknęło w totąbecn 
kurzu.

Rodzice zoecydoweL w a- 
cać. Szliwny pieszo ku zachodo­
wi. Minąliimy Pilicę, wyniosłe 
ruiny zamku pod Ogroazień- 
cem, wreszcie z daleka pozna­
łem wieżę na łosieńskiej górze, 
znak, za już blisko. Ze wznie­
sienia widać byki Ząbkowice i 
comy naszego osieala kolejo­
wego, ukryte * wieńcu wyso­
kich drzew.

Koleqnoee pte.-ww»ch iet 
okupacji zatarła się w mo­
jej pamięci, za chowa łi' się 

tyiko rożne fakty, chociaż ma 
potrafią umiejscowić ich w 
czasie. Kiedy próbuję stwo­
rzyć sob.e jakąś syntezę tam­
tych lat. widr.anych oczam.
dziecka, to zamyka s.ę ona w 
trzech słowach: głód, strach, 
wrzask.

Słowo .ałor” ne 
wszystmefo. św mow; a łzach 
mado, gdy wołaliśmy z bratam, 
jeść, a aie imała naa czym na­
karmić; ta wyjaśnia, co to jest 
wodzsanka. którą jedliśmy »- 
miast obiadu. A ja wiem, bo 
patrzyłem niecierpliwie na rę­
ce matki. Kruszyła de tale: a 
kawałki rzaroegc kartkowego 
chleba zalewała gotującą wodą, 
codawała margaryny, aoi: i 
zupa gotowa.

Aby zdobyć żywność, nurka 
sp -ooawała. co tytko byto cen­
niejszego w miaeżkaruu Nej-

cia. potem dywan znad mał­
żeńskich łóżek, i jeszcze inne 
rzeczy. Złota nie mieliśmy, bo 
przed samą wojną rodzice oc- 
tiali ślubne obrączki na FON. 
Dywan 1 ciepłe płaszcze powę­
drowały do UJejsca. a w za­
mian mieliśmy kartofle i żyto. 
Trzeba było jeszcze kupić mły­
nek ao mielenia zboża. Ktoś ta 
machiny toporne, z dużą korba.
obił na zamówienie. 7. młynka 

ernała się gruba mąka, z któ­
rej matka piekła ciemne pła­
skie chleby. Jedliśmy cieple 
jeszesa pajdy smarowane mar­
moladą z buraków

A jazie nią ebodziUśsny pod­
bierać kartofle na polu baue s 
W Ujejacu zabrano chłopom 
część ziemi, dołączono da dwo ­
sk ego i stworzono duży mają­
tek. Kartofliska niemieckiego 
właściciela schodziły ku lasów: 
i tam właśnie podkradaliśmy 
sę późnym wieczorem. Później 
powrót leśną ścieżką z workami 
na plecach, stok przez arogę i 
betiwny w domu, i m.eiiwny eo 
jeeć. i

W :y*> aamym ruaia ejtrłee 
a:obił w komórce kśatki I »e- 
cząto ałą hoooWla k oiikow 
Gdy b at akończyl 14 lat ! mu- 
s'ał .ar do p aey w hucie s-kia. 
na ma,a epadł ebowązek rbie- 
aniś zieleńmy w toraeainie 

p-sy Macjt. a csaaean a* na*Ba- 
aiuM położone] nad doliną erea- 
Triebyestei. Naursyłem aię wy­
najdywać nailensee król: ora 
p zyemakl. Jessc £• adeiaj. k.a- 
dy -oberżę mnaaek poepouty. 
który po zabkow.eku nazywał 
się mieczem, p rypommam eo- 
bie moją trzódkę.

Przywiązywałam etę to »ruei 
prrezywełem wiąe rnwue go» 
r-zwbe je tyeśe nabijać. Ndrc s 
•iu me ebełai r«go rob* P«»-

Gdy odlatują srebrne gęsi
4

ANDRZEJ WRÓBLEWSKI

— Teraz? Srebro? Pod ko- i 
nieć miesiąca? Gdy trzeba 
podgonić plan?

— Jak to. WARMET nie 
robi srebrnej biżuterii?

Inżynier skrobie . się w 
głowę.

— Panienki, macie tam 
jakićs srebro w robocie?

— Nie my kochamy złoto! ..
Chichoty, zaloty, jak to ■ 

dziewczyny. Ale co za dziew­
czyny! Przed każdą kupka 
złota: pierścionki, bransolety, 
kamee. Złotniczki? Jubilerki? 
One przecięły mit o męskości 
i tego zawodu. Hala, jak w 
fabryce, ale stanowiska pracy, 
jak w każdym warsztacie 
jubilerskim: stolik z wycię­
ciem, pod którym jest 'umo­
cowany skórzany fartuch, 
opasujący dziewczynę w talii. 
Każdy okruch złota się liczy, 
więc musi zostać na fartuchu. 
Potem się je zbierze i prze­
topi.

Tfu. ciągle to zlotu. a ja szu­
kam srehra. Jest srebro. W 
galwanizerni. Dlaczego srebro 
się galwanizuje? Bo biżuterii 
nie robi się z czystego srebra, 
tylko ze stopów, a że szybko 
ciemnieją, pok-ywa się je gal- 
wai>iczn:e warstewką srebra 
próby 1000 które również cie­
mnieje, tylko wolniej. Zęby 
srebro nie czerniało, trzeba je 
lakierować, jak to już się robi 
na święcie, ale my jeszcze tego 
nie robimy, bo nie mamy ta­
kich lakierów. Tak mówi inży­
nier i'dodaje jeszcze, że teraz 
srebro znacznie szybciej czer­
nieje, bo w powietrzu jest dużo 
związków siarki a srebro nie 
tvlko się utlenia, ale nader 
chętnie wchodzi w związki z. 
siarką. Takie aktywne.

Kto kupuje srebro!
Oglądam te wyroby: owszem, 

nie powiem, są niedrogie. — Bo 
kto dzisiaj kupuje biżuterię?
— medytuje dyrektor techniczny 
WARMETU, inż. Janusz Nyc.
— Tych, którzy dobrze zara­
biają. s ebro nie interesuje. 
Badylarz? Pan raczy żartować... 
A pan kupiłby swojej żonie 
srebrny pierścionek? No. pan 
może by kupił, bo są mody to 
na siebro. to na miedz, tylko 
ze nie wi pada kupować pici - 
ścionka za dwieście złotych. Co 
innego złoty. Nawet najdelikat­
niejszy, ale złoty. Teraz zresztą 
zmieniła s.ę moda i na wyroby 
ze złotą. Jeszcze niedawno no­
siło się ciężkie, masywne pier­
ścienie. bransolety, sygnety- 
Teraz są w modzie wyroby de­
likatne. Pierścionki malutkie. 
Łańcuszki cieniutkie..

Ale siebro. srebro, panowie. 
N.e chcę złota! Co my mamy

z tego srebra? Dlaczego w 
sklepach jubilerskich wybór 
jest taki mizerny a w pamię- 
tnikarstwie srebra prawie me 

_ma? Owszem, jakieś kasetki, 
"łyżeczki, noże do papieru, mi­

niaturki Szczerbca, tylko ze to 
nie o to chodzi. Dzieje się coś, 
już wszędzie powinny być me­
dale srebrne, miniaturki, pla­
kietki srebrne, znaczki do kla­
py, słowem cała infrastruktura 

I dobrze pomyślanego marłietin- 
gu propagandowego, ktorego 
celem jest korzystnie sprzedać 
ideę a przy okazji — towar. 
Dzieje się coś, co porusza opi­
nię publiczną. Srebro powinno 
być przy tym. Upamiętniać i 
uświetniać. Ze dwadzieścia lat 
temu zwiedzałem fabrykę bi­
żuterii sztucznej w Jablońcu w 

i Czechosłowacji. Robiło się tam 
| dewocjonalia chyba dla wszyst- 
i kieb religii świata i biżuterię 
I według różnych wzorów’ egzo­

tycznych, którą nasi turyści 
kupowali później np. na arab­
skich bazarach.

My tymczasem eksportujemy 
srebro w tzw. gęsiach, czyli w 
sztabach, bo na to jest popyt. 
Nie wiem, jak to się opłaca, bo 
liczby są tajne, ale na zdrowy 
chłopski rozum, lepiej by się 
opłaciło sprzedać za pośrednic­
twem Centrali Handlowej „Ai/ 

j Polonu” np. tonę miniatur drzwi 
i katedry gnieźnieńskiej niż tonę 
• sztabek, czyli gęsi.

Pierścionek w GS-ie
Dzięki miedzi mamy siebro.

| Szlam elektrolityczny z huty 
miedzi zawiera go od 20 do 30

1 proc. Kilka lat temu produkcja 
i srebra na swiccic wyglądała 
; lak: Kanada — 1508 ton. Peru

— 1230 ton. ZSRR — 1244 t, 
Meksyk - 1103 t, USA — 11581. 
Obie Ameryki od dawna były 
światowym potentatem w pro- 

i dukcii tego pierwiastka. Dziś do 
; czołówki doszła również Polska.

Ten metal wzmacnia naszą po- 
zycje w handlu międzynarodo­
wym. bo srebro potrzebne jest 
w wielu dziedzinach przemysłu. 
Używa się go do produkcji lu­
ster, do elektrochemicznego wy­
jaławiania wody, w dentystyce, 
w lecznictwie, przede Wszystkim 
jednak w fotochemii i w elek­
trotechnice. srebro jest bowiem 

. najlepszym przewodnikiem.
Kiedy oglądałem wystawę wy- 

1 robów We wzorcowni WARMET. 
' zwróciłem uwagę na zupełny 
' brak bibelotów pamiątkarskich.

Jest biżuteria (w skromnym 
1 wyborze), są wspaniale kom­

plety sztuccow (próżno ich szu- 
i kac na ' rynku), są naczynia 

(efektowne lecz produkowane 
tvlko na zamówienie kontrahen­
tów zagranicznych). Nie ma wy- 

i robów pamiątkarskich.
W dziale produkcyjnym oglą­

dałem. jak sie robi pierścionki.

: Wyciska się je sztancą w wo- 
I sku, kilkadziesiąt takich wosko­

wych pierścionków układa się 
w rodzaj chuinki, choinkę usta­
wia do cylindra, który wypeł­
nia się masą formierską. Po wy­
suszeniu wytraca się wosk w 
czasie wypalania a następnie 
wstawia cylindry do pieca, w 
którym odlewanie następuje 
metodą odśrodkową, tzn. w cza- 

I sie ruchu wirowego tych cylin- 
I drów. Potem — obróbka, salwa - 
I nizowanie i szlifowanie — 
1 i pierścionek można sprzedawać 
| nawet w kiosku „Ruchu”. >o 

zenta producentów bardzo boh.
i bo uważają, że srebro, jako mc- 
j tal szlachetny, wymaca odpo- 
' wiednich warunków sprzedaży 
i i właściwej ekspozycji, nie żeby 

lezec kolo kamieni do zapalnicz­
ki i mydlą „For You”.

Sklep GS czy kiosk na dwor- 
I cu to nie jest miejsce do sprze- 
i dawania pierścionków, bo nawet 

jeśli chłopak znajdzie ładny 
wzór dla swojej dziewczyny, to 
nie znajdzie rozmiaru, gdyż 
trudno mieć cały asortyment 
wzorów i wielkości.

To jest to
Więc znowu się potwierdza, 

i że srebro to raczej wyroby na- 
I miatka-skie niż biżuteria — chy­

ba że łączone z kamieniami pół­
szlachetnymi albo z bursztynem, 
ale to jest właściwie poza 
głównym nurtem produkcji 

i WARMETU. który się kocha ra- 
, czei w zlocie.

Najlepiej o tym świadczy ze- 
j stawienie: w pierwszym kwar- 
■ tale br. udział ilościowy srebra 

w ogólnej produkcji wynosił 37 
proc..1 udział wartościowy tylko 

i 2.3 proc.
To zrozumiale, jeśli się wie. 

że gram czestego złota kosztuje 
1100 złotych a gram srebra — 

| 5 zł 50 gr. W wyrobach opła­
calność sie zmienia: za siebro 
płaci sie po 20 złotych za gram 
a za wiroby złotego stopu od 
700 do 1100 złotych za gram.

W zeszłym roku WARMET 
miał kłopoty z wykonaniem 
planu. Dopiero doliczenie war­
tości usług pozwoliło zamknąć 
plan roczny w 100 proc. Moż­
na gwarantować, że rozsądne 
ustawienie produkcji wyrobów 
pamiątkarskich pozwoliłoby 
zmniejszyć napięcia.

Tą świadomość zaczyna sie 
już przebijać. W tym roku 
WARMET robi dużą serię me- 

1 dali z misiem — znakiem fir­
mowym olimpiady w Mo­
skwie. To jest to!

Bo o srebrze ciągle się mó­
wi, że jest metalem przyszłoś­
ci. Byle tylko tej przyszłości 
nie upatrywać w gęsiach, któ­
rych żal, gdy odlatują.

ny, maszynistą kolejowego, PS* 
na Tepra lub jego syna Zenka 
Te właśnie z nimi chodziliśmy 
po kartofle, to panu Tepiowi 
zawdzięczaliśmy, ze zimą nie 
brakowało nam węgla. Wieczo­
rami o wyznaczonej godzicie z 
workiem i Binkami czekaliśmy 
przy semaforra, gdzie zatrzy­
mywały się parowozy. Sąs.aa 
zrzucał nam kilka potężnych 
kęeów. które wkrótce znajdo­
wały się jut w komo ra

W osadzie i biegiem czasu
Niemców było coiaz 
więcej. Ich urzędnicy za­

jęli najlepsze mieszkania w o- 
siedlu kolejowym. (Nasz dom 
•tary, bez piwnic i łazienek, 
nie .nteresowai przybyszów, 
dzięki czemu zostawiono nas 
w spokoju.) Po stacji parado­
wały rożne mundury: zielo: e, 
.'zacne, brązowe, granatowe, 
•taro. Mundur to była druga 
skóra Niemca. Zmieniono na­
zwę r.aazej miejscowości, 
włączonej wraz z całym Za­
głębiem Dąbrowskim do Rze­
szy, na; Zombkowitz, a ja 
mieszkałem już nie przy uli­
cy Dworcowej, ale Bahnhof- 
strąMe I Wszędt e rozlegał 
M język n.omieć* . a raczej 
Krzyk i wrzask, bo tę mundu- 
ry n.e mówiły normalnym 
gśoaem

walnął go w twa z. a jego ka­
mraci zarżeli głośnym śmie­
chem. -Uciekliśmy wsryscy. jak 
brśmy zobaczyli wściekłego 
pisa.

Najbardziej jednak bałem się 
czarnych jak diabły bahnschu- 
tzów, którym towarzyszyły 
czarne tez psy. duże brodacze 
monachijskie. Nieraz widziałem, 
jak szarpały one pasażerów, 
p owadzonych przez strażników 
na posterunek. Raz tylko — by­
ło to już pod sam koniec woj- 
ny, kiedy zbliżał się front — 
człowiek w mundurze potrak­
tował mnie po ludzku. Plac 
obok rampy zapełniało wtedy 
wojsko, ale nie widziałem juz 
dwudziestolatków, lecz 'tylko 
starszych mężczyzn o zmęczo­
nych twarzach. Jeden z nich 
właśnie dał mi jabłko. Było 
słodkie, soczyste i zimne.

Tymczasem jeonak okupatja 
dopiero się zsczęła i nawet do 
mnis docierały echa zwycięstw 
tysiącletniej Rzeszy. Mówiono 
kolejne o Norwegii, Francji, 
Grecji. Af:yce. a srwsby świę­
towały ta triumfy, obwieszo­
ne cały dwcizec długimi szma­
tem ze swastyką i nadając 
p zez głośniki maraze wojsko­
we. Ojciec, podobnie jak przed 
wojną, pracował aa kolei jako 
magazynier, brat po skonczemu 
14 lat mjsiai ieć de roboty w 
nacie, ja dalej uczyłem się.

Za-ar pe w~.-aśnH m po­
dwórku b. watował oodzieł
Wehrmachtu Wory, bron w ko- 
r.lsch, wrojsto — przyciągnąły 
naszą uwagę. G-omaóka chłop­
ców stanęła z boku i patrzyła. 
W pewnej chwnh żołnierz
o młooej twarzy. miał chy­
ba więcej jak 20 lat, zwrócił 
-wagę ns wysokiego Maćks. i 
kiwając -ęk^ zawołał: kotn.

Z.mą nauka wyglądała no.- 
mainie. ale w.osną pędzono nas 
<K> zbierania z.iół. Lop an na 
pzykład — pamiętam — zry­
wało się w okolicach kamienio­
łomu za Starosieolem Latem
prawie zapominałem o wojnie. 
Chodziłem z kolegami nad rze­
kę. a wieczorem gospodarowa­
łem w ogródku. Na naszej 
c-jsłce rosły dorodne wiśnie, 
któro w te głodne wojenne ■■■za­

wały. Na przełomie lipce 1 
sierpnia ciągle siedziałem na 
tych drzewach. Służyły one i 
ojcu, bo ich suszone liście od 
biedy nadawały się na skręty.

Wiedziałam cos niecoś, ie 
brat matki. Józik. działa 
w ruchu oporu- Przez pe­

wien czas przechowi-wał i słu­
chał w naszym mieszkaniu ra­
dia. raz też odbyło się jakieś 
konspiracyjne spotkanie. Pró­
bowałem nawet podsłuchiwać 
pod drzwiami, ale mama o- 
czywiście szybko mnie prze­
pędziła. I oto któregoś dnia, 
ran®, przybiegli z Placów, 
gdzie mieszkało wujostwo, z 
wiadomością, że w nocy za­
brali całą rodzinę. Joziica — 
jak s.ę później dowiedzieliś­
my — do Oświęcimia, a po­
zostałych do lagru na Śląsku.

Matka naturalnie robiła wazy- 
arlco, by pomóc ciotce z dwoj­
giem małych dzieci i bratem. 
Gdy już znała adrea lagru, jeź­
dziła tam ro pewien czas, dzie­
ląc się tym. ro sam! mieliśmy. 
Rat zabrała : mnie gdzieś pod 
Racibórz Widziałem obór, spot­
kałem s;ę r Waldkiem, bratem 

legą r jednej ławki. Obraz lag­
rowego życia oddaje — lepiej 
ma moja pamięć — Waldka 
l»t. który rachowałem óo óai- 
aiśj:

Kochany to.ego- Otrzymaw­
szy liet. długo się eieszyłatn. I 
trochę pnsmuciłem. Bo na­
prawdę n.e wiedziałem z» Da­
nek nie mi jus ojca. Lecz nie 
wspominajmy już o tym. a ta- 
unijmy co innego, s przeoe 
wszystkim, jak tutaj w lagrze

DOKONCZrATK 
IfA STR.
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Chleb i latyfundiów diabla
Od łtolego korespondenta JERZEGO SIERADZINbKIEUO

Salak, w hpeu I

Upal nie do wytrzymania. 
Dyrektor największego z 
aowchozów w sałskim re­

jonie obwodu, rostowskiego 
Dimitrij Ang;eJew choć kieru­
je gospodarstwem „gigant" 
jut prawie 25 lat, nie pamięta 
takiej suszy jak w tym roku. 
Ostatni deszcz spadł tu 2 ma­
ja. Od tego czasu codziennie 
bezchmurne niebo, niemiło­
sierna spiekota, od której spę­
kała ziemia na polach, a z 
dróg dojazdowych asfalt wol­
niutko spływa na pobocze i 
klei się do kol oczekujących 
na załadunek „kamazów".

76 dzień bez kropli deszczu. 11 
tydzień 40-stopniowych upałów. 
Tego nawet na „latyfundiach 
diabła”, jak nazywano kiedyś 
salskie stepy, nie notowano już 
aawno. Upal jest tak obezwład­
niający, że trudno wprost od­
dychać. a po niebie przesuwają 
się pierzaste obłoczki — zapo­
wiedź. źe następny dzień będzie 
równie gorący, jak poprzednie.

— Przywykliśmy do tego, źe 
gospodarujemy w strefie wy­
jątkowo trudnej dla rolnictwa 
— mówi Dimitrij Angielew — 
ziemia tu żyzna, przeważa czar- 
noziem. ale średnia rocznych 
opadów zaledwie o kilkanaście 
milimetrów przewyższa normy 
tcpowe dla rejonów pustynnych. 
Na domiar złego w promieniu 
wielu kilometrów nie ma rzecz- 

czy większego zbiornika, z 
których można by czerpać wo­
dę i przesyłać ją kanałami na 
pola czy też uruchomić sztucz­
ne deszczownie. W tych warun­
kach urodzaj zależy od tego ile 
wilgoci potrafimy zachować w 
glebie po zimie. 1 jak zdołamy 
ochronić uprawy przed suchy­
mi stepowymi wiatrami.

Sowchoz „gigant” gospodaru­
jący na obszarze ponad 42 tys. 
ha był pierwszym jaki powstał 
przed pięćdziesięcioma laty na 
ziemiach dawnej kozackiej kra­
iny. Jego historia ży-wo przypo­
mina dramatyczne stronice Szo- 
lochowskiego „Cichego Donu”. 
W pobliżu była mała kolejowa 
stacyjka Tuwicki — od nazwi­
ska księcia, do którego należała 
niegdyś wielka połać stepu fi 
po Don. Na nim z rzadka roz­
rzucone były kozackie stanice i 
pasły się tabuny koni.

Prawdziwe rolnictwo na Sal­
skich stepach zaczęło się 
właśnie od „giganta”. Tu 
przyszły pierwsze zakupione we 

F-arlcji traktory i zaczęły prze- 
o-ywać odwieczny step. Właśnie 
stąd rozpoczynano zagospodaro­
wywanie rolnicze nowych ziem, 
podjęte ze zdwojona energią 
prawie w 30 lat późnie] na no- 
wiznach Kazachstanu. Ukrainy 
i Federacji Rosyjskiej. Trudne 
to bylv początki i nie wszystko 
kończyło się sukcesem.

Starsi ludzie pamiętają lata, 
gdy w ..gigancie" zbierano — cóż 
t” dużo mówić — mnie i ziarna 
niż go wysiano. Wiele lat mu- 
siało upłynąć zanim ostatecznie 
przekonano się, że normalny sy­
stem orki skibowej i tradycyjna 
uprawa zbóż nie zdają tu egza­
minu. Stepowe wiatry porywały 
spulchnioną ołueami ziemię, 
wysuszały, wyjałowiały podgle­
bie i niweczyły mozolne trud 
ludzi. Ziemia znów zamieniała 
się w step.

Do tego by ostatecznie poko­
nać sten konieczne były rezul­
taty wieloletnich prac genety­
ków nad nowymi odmianami 
tzw. twardych pszenic. Potrzeb­
ne hyly specjalne tarczowe płu- . 
gi spulchniające glebę, ale przy 
tym nie na-uszające jej struk­
tury, by zachowana została od­
porność ziemi na erozję. Po­
trzebne były też kilkunastume- 
trowej szerokości ochronne pasy
wk-ŁTnerr’-?   ».-ujjjexim»’-'ti-rirŁir^iA«js'^jwT»i.jiiiiiiiiniin ■ ii.»m i i i ■■■■■■ —

„Najgorsze są dziewczyny z długimi włosami”
Gdy się ma szczęście, to 

nawet cholera może oka­
zać się korzystnym zja- . 

wiskiem. W każdym razie Can­
nes na Riwierze Francuskiej 
ma do zawdzięczenia właśnie 
cholerze, panującej w 1834 r. 
w Prowansji, to. że z zapadłej 
rybackiej wioski stało się zna­
nym na całym świecie uzdro­
wiskiem.

Wówczas to bowiem lord 
Brougham. nie mogąc ze 
względu na kwarantannę do­
jechać do Nicei, zatrzymał się 
w Cannes. Tak mu się tam 
spodobało, że nie tylko po­
wracał do tej miejscowości 
każdego roku, lecz propagując 
ją gorliwie w Anglii, spowodo­
wał napływ bogatych tury­
stów 1 szybki rozwój Cannes.

Inna sprawa, że podróżują­
cych Anglików było w XIX 
wieku triu. że starczyło ich 
również i dla Nicei, gdzie słyn­
ny bulwar nadmorski nazwa­
no nawet „Promenadą Angli­
ków".

Teraz czasr sie zmieniły 1 
wśród tłumów wędrujących tą 
droga Anglicy stanowią wyraź­
na mniejszość. Niezmienny po­
został tylko krajobraz: błękitne 
morze, zielone palmy, białe do- 
mr. pałace i hotele. w dali 
ośnieżone Alpy. I choć rekwizy­
ty te. iesU uwidaczniane są na 
obrazach, chętnie nazywamy 
„kiczem". to iednak nąladane w 
naturze sa nieskończenie oiek-
ne.

Fragment morza, nad którym 
półkoliście rozsiadła sie Nicea. 
nosi nazwę Zatoki Aniołów. Na 
plaży jednak zamiast aniołów 
tłumy amatorów kąpieli, wzęde 

leśne o łączne] długości ponad 
1200 km otaczające dziś szczel­
nym pierścieniem każde z kil- 
kusethektarowych pól „giganta”. 
Niezbędne były setki ton nawo­
zów sztucznych i znacznie wię­
cej niż gdzie indziej maszyn, by 
w wyjątkowo krótkim terminie 
dyktowanym przez surowe wa­
runki agrotechniczne w ciągu 
zaledwie 8 dni sprzątnąć zboże 
z pól. zanim dojrzale ziarno nio 
wysypie »ę z kłosów.

Prawie 23 tys. ha zajmują 
teraz pszeniczne pola „gi­
ganta". W ub.r. z każdego 

hektara dawnych diabelskich 
latyfundiów zebrano średnio 
po 38,5 ą wspaniałego ziarna. 
Nie udało się niestety powtó­
rzyć takiego wyniku w tym 
roku. Pierwsze pożniwne ra­
chunki (sprzęt zbóż zakończo­
no tu w pierwszej dekadzie 
lipca) wskazują, iż średnie 
plony będą teraz co najmniej 
o 6 q z ha niższe. Co biorąc 
pod uwagę wyjątkowo nie­
sprzyjające warunki pogodo­
we trzeba uznać i tak za bar­
dzo dobry rezultat.

Dzięki niemu „gigant" znów 
znajdzie się w czołówce gospo­
darstw zbożowych obowodu ro- 
stockiego. gdzie w sumie śred­
nia plonów będzie prawie o po­
łowę niższa niż w roku ubie­
głym. Takie są niestety skutki 
suszy — powiedział nam prze­
wodniczący Obwodowego Komi­
tetu Wykonawczego w Rostowie 
Sabaniejew.

Dyrektor Angielew tymcza­
sem oblicza: zbierzemy ok. 78 
tys. ton zboża, z tego zgodnie z 
planem 55,5 tys. ton sprzedamy 
państwu. Produkcja kwintala 
pszenicy kosztowała nas w tym 
roku 2.8 rubla. Otrzymamy zaś 
po 8—9 rubli za kwintal. Z sa­
mego tylko sprzedanego zboża 
powinniśmy więc uzyskać ponad 
3 min rubli czystego dochodu.

Pozostałe 8-9 tys. ton zboża 
pozostawimy na ziarno siewne, 
a ok. 14 tys. ton przerobimy u 
siebie na pasze. W ub.r. czysty 
dochód „giganta” przekroczył 
5,6 min rubli, w tym roku mimo 
wszystko nie powinien być gor­
szy. Poza produkcją zboża sow­
choz ma bowiem jeszcze jedno 
ż-ódlo zysku. Jest nim hodowla 
ponad 3 tys. krów i 15 tys. świń: 
dostawy mięsa, prosiąt 1 mle­
ka. Specjalizując się w produk­
cji zboża w przypadku nieko­
rzystnych warunków atmosfe­
rycznych takich jak właśnie w 
tym roku, gospodarstwo ma mo­
żliwość zrekompensowania sobie 
strat właśnie w hodowli. -

W pierwszym półroczu br. „gi­
gant” sprzedał Więc już 1600 ton 
mięsa. 4800 ton mleka i ponad 
1800 prosiąt hodowlanych dla 
innych gospodarstw i ferm. Pa­
sza kosztuje niedrogo, bowiem 
od trzech lat sowchoz dysponuje 
własną przetwórnią paszową. 
We współpracy z Instytutem 
Zootechnicznym w Rostowie 
opracowano specjalną technolo­
gię przerobu i wzbogacania sło­
my mocznikiem na wa-tościowy 
pokarm dla krów. Metoda ta 
stała się już głośna i stosowana 
jest dziś w wielu fermach nie 
tylko nad Donem.

Oddzielny rozdział stanowi 
właśnie współpraca gospo­
darstwa z placówkami na­
ukowymi. Rozwija się ona 

głównie na podstawie wielolet­
nich umów. Znaczy to. że sow­
choz proponuje instytutowi kon­
kretny temat do opracowania 1 
partycypuje w kosztach baoań. 
Grupa naukowców oddelegowa­
na zostaje na określony czas do 
gospodarstwa i pozostając w sta­
łym kontakcie z instytutom, tu 
w gospodarstwie prowadzi swe 
prace. W ten sposób w „gigan- 

STANISŁAW MARKOWSKI
- korespondencja własna z Francji

wszystkim słonecznej, gdyż wo­
da nie odznacza sie tu nadmier­
na czystością. Około dwudzie­
stu procent plażujących Dań 
śmiało obnosi sie z „toolesem". 
co na przybyszu nie oswojonym 
na nlażach bałtyckich z takimi 
widokami. wywiera niejakie 
wrażenie. Do wszystkiego jed­
nak można przywyknąć, choc — 
niestety — cześć dam nie odzna­
cza sie tu nadmiernym krytycyz­
mem w ocenie własnej figury.

Przed paru latv jeszcze tego 
rodzaju strój (a właściwie brak 
stroiu). bri teniony wysokimi 
mandatami. Wobec tego iednak. 
że walka administracyjnymi me­
todami z tendencjami modv i 
obyczaju okazała sie mało sku­
teczna. mer Nicei zaprzestał re­
presji. Stwierdził dla ratowania 
twarzy, że „policia ma ważniej­
sze sprawy niż uganianie sie za 
damskimi biustami”.

Zdale sie iednak. źe uważa­
jące sie za bardzo postępowe 
feministki odniosły pyrrusowe 
zwycięstwo. Psycholodzy i sek­
suolodzy w Europie Zachodniej 
zaczmaja bowiem publikować 
przestrogi, że mężczyźni nad­
miernie oswojeni ze szczegóła­
mi damskiego ciała, nie wrka- 
zuia dostatecznego zaintereso­
wania w chwilach do tego sno- 
sobnreh. co dodatkowo komoli- 
kuie i tak niełatwe życie obu 
olei.

Dla Polaka jednak jeszcze 
ciekawsze od toplesu jest 
spotkanie z legenda napo­

leońska. która krrje piękny pa; 
lac. zwany „Willa Masseny”. 
Andre Massena. jeden > naj- 

oio" działają teraz swego rodza­
ju filie wielu wyższych uczelni 
rolniczych, zajmujące się np. 
problemami zootechniki i agro- 
techniki. nawożenia i ochrony 

roślin, genetyki itd.
Niezależnie od tego gospoda r- 

mwo do współpracujących z nim 
.instytutów i techników, rol­
niczych kieruje też własnych 
stypendystów, zapewniając so­
bie w ten sposób ciągły dopływ 
specjalistów o najwyższych 
kwalifikacjach. Spośród 140 osób 
ze średnim i wyższym wy­
kształceniem rolniczym zatrud­
nionych w sałskim „gigancie” 
— zdecydowaną większość sta­
nowią właśnie byli stypendyści. 
Jest to najbardziej stabilna ka­
dra naszego gospodarstwa. Pod­
kreślił z dumą ciyr. Angielew.

Centrum sowchozu w niczym 
nie przypomina sielskiego obra­
zu dawnych kozackich stanic. 
To właściwie miasteczko. Muro­
wane domy z garażami (praco­
wnicy sowchozu otrzymują każ­
dego roku przydział na ok. 60 
samochodów osobowych), czyste 
asfaltowe uliczki, przy głównym 
placu dom kultury z wielką sa­
lą kinową i bogatą biblioteką.

Własna radiostacja przekazuje 
dyspozycje i meldunki bryga­
dom polowym pracującym w 
odległości nieraz kilkunastu'ki­
lometrów od centrum sowcho- 
zowego i załogom warsztatów 
naprawczych. Dale] — potężne 
silosy, pod które nieprzerwanym 
potokiem podjeżdżają teraz ..ka­
ma zy” ze zbożem, i zakład prze­
twórstwa pasz i mleczarnia. 
Wszystko to przypomina dobrze 
zorganizowane przedsiębiorstwo 
przemysłowe.

Taka jest przyszłość całego 
naszego rolnictwa — mówi 
sekretarz komitetu partyj­

nego sowchozu Aleksiej Du- 
bowicki. Chcielibysmy już 
wkrótce zbierać na salskich 
stepach co najmniej po 40 q 
pszenicy z ha i widzimy, że 
jest to realne, choę — jak sa­
mi przekonaliście się — na 
dawnych latyfundiach diabła 
nic nie przychodzi łatwo. Zre­
sztą ten rok był dla całego 
naszego rolnictwa wyjątkowo 
trudny.

Zamek Fuier, przypominający nasz Chojnik u slop Kar­
konoszy — atrakcja turystyczna w północno-wschodnich 
Węgrzech, tr górach Zemplen. Fot.i MTI

zdolnieiszych marszałków napo­
leońskich. odznacza! sie iednak 
obok męstwa — jak to stwier­
dza stara encyklopedia Guten­
berga — „chciwością i hipie- 
s tyran”.

Zamiłowanie do dóbr mate­
rialnych pozwoliło marszałkowi 
na przekazanie spadkobiercom 
znacznych środków. Jeden z je­
go wnuków wydał je na zbudo­
wanie owego pałacu, ofiarowa­
nego w 1918 roku władzom Ni­
cei i zamienionego w muzeum.

Z łupów zgromadzonych przez 
Massenę skorzystałem i ja w 
jakimś promilu, gdyż wstęp do 
muzeum jest bezpłatny. Bezpłat­
ny jest też informator wręczany 
przy wejściu do gmachu. Portier 
zmartwił się gdy odpowiedzia­
łem mu na pytanie, jakiej jestem 
narodowości. —> „Polacy bardzo 
rzadko tu przychodzą, nie mamy 
informatorów w jeżyku polskim" 
— wyjaśnił tonem usprawiedli­
wienia.

Parter muzeum stanowią nieś­
ne. bogato wyposażone sale w 
stylu empire. Na ścianach po:- 
trety cesarza i Jóeefiny. Na 
klatce schodowej duży obraz, 
przedstawiający potomków słyn­
nych marszałków napoleońskich, 
wraz z napisami informującymi 
kto jest kto. Książe Esslingen 
(to tytuł Masseny). książę Mosk­
wy (to Nera). Murat i tak dalej. 
Sprawia to dziwne wrażenie, 
gdy nazwiska, które koiarza sie 
ze wspaniałymi mundurami i 
zgiełkiem bitew, widnieją pod 
starszrmi panami w tużurkach 
i chłopcami * marynarskich 
ubrankach.

Nadreńskie krajobrazy

Stan oblężenia
Od stałego korespondenta ZBIGNIEWA RAMO I OWAKIEGO

Bonn, w lipcu

Hinryk Boeil napisał no­
wą powieść. Jej tytuł „O- 
piekuncze oblężenie” (Fu- 

ersorgliche Belaąerung). Nie 
chodzi o wojnę. Akcja toczy 
się współcześnie, nad Renem. 
Obiektem oblężenia jest zna- l 
ny wydawca i zarazem szef | 
związku wydawnictw — Fritz 
Tolm. jego żona Kaethe. do- ' 
rosłe dzieci Tolmów, ich ro- i 
dżiny, bliscy. Oblegają — w . 
imieniu prawa i pro publico 
bono — policjanci i funkcjo­
nariusze kompetentnych służb. 
Gorący czas terroru, opieki 
nad osobistościami szczegól­
nie eksponowanymi i zagrożo­
nymi, czas wielkiej troski o 
dumnie obnoszoną nadreńs- 
ką demokrację.

Troski bezlitosnej. Permanent­
nej i totalnej, przenikającej do 
najgłębszych pokładów życia pry­
watnego. ogarniającej cale oto­
czenie siecią ochrony i — po­
dejrzeń. Najmniejszy krok Tol- 
ma jest śledzony i nadzorowa­
ny. Odnosi się to do jego ro­
dziny. najbliższych. Do każdego 
przyjaciela i każdego przyjacie­
la przyjaciela. Jak pisze „Stern” 
— podejmując druk poprzedza­
jący wydanie krążkowe — r.a 
pggykladzie losów Tolma od­
zwierciedla Boęll stan tutejsze­
go społeczeństwa — jego strach, 
agresję, bezradność.

Znamienna refleksja. Strach, 
agresja, bezradność, donosiciel- 
stwo i kneblowanie ust. podej­
rzliwość i nadgorliwość, towa­
rzyszą nadreńskiemu społeczeń­
stwu nie od dziś. Autor ..Utra­
conej czci Katarzyny Blum”, 
laureat Nagrody Nobla, który 
odmówił niedawno przyjęcia 
wysokiego odznaczenia państwo­
wego, styka się z tymi sprawa­
mi jako pisarz i obywatel. To 
m.in. Boella — pamiętam jak dziś 
— wyklina! z politycznej am­
bony w Monachium, na zjeź- 
dzie CSU. obecny pretendent do 
fotela szefa rządu federalnego, 
Strauss. Po uprowadzeniu 
Schleyera chadecka .święta in­
kwizycja na rzecz demokracji 
zaliczyła światowej sławy pi­

Na piętrze bogate zbiory, ilu­
strujące historie regionu Nicei 
ze szczególnym uwzględnieniem 
czasów rewolucji i Napoleona. 
B-ak iednak jakiejkolwiek 
wzmianki, że w 1799 roku prze­
bywali tu legioniści Dąbrow­
skiego. odpoczywający po cięż­
kich walkach w Lombardii, w 
cza«ie których osłaniali odwrót 
armii francuskiej.

Ostatecznie było ich około 
nółtora trsiąca chłopa i na tle 
ówczesnego skąpego zaludnie­
nia mtisieli być wyraźnie wi­
doczni. Może warto byłoby n 
tvm Francuzom przypomnieć, 
przesylaiac do muzeum w Ni­
cei trochę stosownych ekspona­
tów. '

Trudno sie zresztą cudzoziem­
com dziwie, skoro mała ankiet* 
przeprowadzona wśród znajo­
mych* wskazała, iż wszyscy sa­
dzili. że Polacy jeździli n« Ri­
wierę tvlko w celach wi-ooczyn- 
kowo-ro«rywkowvch i bv tracić 
pieniądze w Monte Carlo. Nikt 
nie wiedział natomiast, ż* ich 
poprzednikami brii cj. ro wal­
czyli . za nasza i Wasza wolność”. 
Teraz spotyka aię również 

Polaków osiadłych na Riwie­
rze w rezultacie różnych pe­

rypetii dziejowych. Oto Półka — 
właścicielka pensjonatu, położo­
nego w doskonałym ounkcie Ni­
cei niedaleko Promenady, Histo­
ria iei żrcia. solecionego zresz­
tą z historią Pnl«ki. mogłaby 
-lanowić kanwę ciekawej książ­
ki. '

Pani ta ma już 77 lat i tyle 
w przybliżeniu ma jej mieszka­
nie w niecejskim pałacu „Marii- 
Krystyny”. stanowiące jędrna 
pozostałość po bogatych rodzi­
cach. Pensjonat ten. w którym 
wszystko jest w autentyeanvm 
stylu retro, został cieoło opisa­
ne w inanym wydawnictwie 

sarza do „sympatyków” i „du­
chowych prekursorów" teno­
ru. Podobnie jak wielu innych 
intelektualistów., tak i ói a na­
wet jego rodzina, znaleźli się 
w centrum polowania na cza­
rownice. Paszkwile. publiczne 
ataki, policyjna akcja w miesz­
kaniu syna...

zy obecna książka jest 
zemstą pisarza? Odpo­
wiedzią na doświadczoną 

osobiście niegodziwość ludzi i 
tępotę organów władzy? Spóź­
nioną obroną, tym razem włas­
nej, wprawdzie nie utraconej, 
ale brutalnie zakwestionowa­
nej czci?

Nie sądzę. Podjęty — nie po 
raz pierwszy, i nie tylko przez 
Boella — problem trudno roz­
patrywać (bez wąględu na mo­
tywy. źródła inspiracji twór­
czej) w kategoriach obrażonej 
dumy... Jert to sprawa ciążącą 
milionom, a więc społeczna. 
Przejawia się zarówno w trage­
dii fikcyjnej Katarzyny Blum — 
zaszczutej przez krwiożerczą 
bulwarówkę. jak i w losach o- 
wych tysięcy konkretnych ludzi 
pozbawionych czci i pracy na 
podstawie osławionego „dekre­
tu o radykałach w służbie pub­
licznej". W lękach tych, któ­
rzy z błahych powodów lub bez 
powodu borykają się przez la­
ta z nieuchwytnymi, wszecho­
becnymi mackami kontroli, po­
dejrzeń. komputerowych zapi­
sów. A także w bezsilności, roz­
goryczeniu, zniechęceniu tych, 
którzy maja dość nieustannego 
składania deklaracji lojalności.

Lojalność nieodwzajemniona 
staje się ciężarem. Budzi zwąt­
pienia i krytyczną dociekli­
wość. Jeśli nasza demokracja 
jest tak silna, doskonała i sta­
bilna — pytają cł, którzy nie 
chcą zadowolić się sytością cia­
ła — to dlaczego odruchy ob­
ronne tego państwa < systemu 
są tak powszechne, gwałtowne, 
ślepe? Czy wszyscy muszą bać 
się wszystkiego, a otwarte wy­
rażanie autentycznych poglądów 
ma być zarezerwowane tylko 
dla tych, którzy jeszcze — lub 
już — nie mają nic do strace­
nia?

W dniu, gdy czytelnicy „Ster­
na” sięgnęli po pierwszy od­
cinek powieści Boella, bur­
mistrz Hamburga, Hans Klose. 
snuł wobec widowni lokalnego 
programu telewizyjnego gorzkie 
refleksje związane z jego wy­
powiedzią sprzed miesięcy. 
Stwierdził wówczas — zaniepo­
kojony skutkami ,:Radijcalener- 
lass” — że woli przyjąć do pra­
ce dwudziestu komunistów niż 
skazać na niepewność i zwąt­
pienie tysiące młodych ludzi. 
Chociaż poczęto już wówczas 
dostrzegać wielkie zlo. a w al­
ternatywnym sformułowaniu 
Klose jawi się spora dawka so­
cjaldemokratycznego antyko- 
munizmu — zakrzyczano poli­
tyka również we własnych sze­
regach partyjnych. Przypięto mu 
łatkę .Jewicową”. dano „po ła­
pach".

W tym aamym dniu, w tym 
łamrrii numerze tego samego 
tygodnika — relacja z Bremy. 
Szczegółowy opis gorliwości 
setki agentów tzw. Urzędu O- 
chrony Konstytucji, szpiegują­
cych w dyskotekach, na dzie­
dzińcu uniwersytetu, w biurach 
rad zakładowych. podczas demon­
stracji pierwszomajowej. Dzia­
łalność antyterrorystyczna prze­
plata się z masową, wściekłą 
akcją antylewicową. Nici „Ver- 
fassungsschutz” sięgają do źród­
ła — i komputera — kontrwy­
wiadu wojskowego (MAD), w al­
bumach osób podejrzanych lub 
niepewnych figurują potajem­
nie robione zdjęcia, na bęb­
nach magnetycznych elektrono­
wej pamięci — nazwiska ludzi, 
przed którymi należy ostrzec 

amerykańskim „Europa za 10 
dolarów dziennie” (teraz to nie 
10. a 35 dolarów dziennie).

Przybywają tu więc goście z 
całego świata, najchętniej ■ ied­
nak widziani sa Polacy, z tvm. 
że musza spełniać dwa warunki. 
Po pierwsze, powinni zjawiać 
sie poza sezonem, bowiem „nie 
miałabym sercą brać od Was 
tyle pieniędzy, a dopłacać nie 
mam z czego” i no drugie — 
muszą przyjąć do wiadomości, 
ze na świecie panuje kryzys 
energetyczny.

Choć pensjonat jest w stylu 
retro, to problemy sa współczes­
ne. a Francja zaczyna na serio 
traktować brak paliw. Daie tu 

Riwiera Francusko to nie tylko Cannes czy Nicea. lec* również 
małe, wrocee WMoeteceke, Na tdjgete port GrwnetKi. cat

pracodawców. Dyskretni*, ma 
się rozumieć. Są opinie, których 
nie ujawnia się opiniowanemu. 

Oblężenie ' opiekuńcze. 
Stan wręcz normalny. Wielu 
przywykło. przestało się nawet 
dziwić. Skandal z podsłuchami, 
inwigilacją, włamaniem do mie­
szkania. a wreszcie — nieuza- 
zasadnionym, jak się okazałe — 
zwolnieniem fizyka atomowego 
Traube? Samowola specjalistów’ 
od „pluskiew” z MAD. która 
ugodziła bolenie również by­
łego szefa resortu obrony. Le- 
bera? Afera z masowym (ok. 1.6 
min tocznie) czytaniem przez 
wywiad (BND) korespondencji 
prywatnej i służbowej obywate­
li Republiki Federalnej z za­
granicą? Fotografowania wy­
branych dokumentów przez 
Bundesgrenzschutz? Żenujące 
widowisko z deputowanym do 
Bundestagu, Uwe Holtzem. po­
zbawionym czasowo immunite­
tu w wyniku fałszywych podej­
rzeń?

Niesmak, oburzenie, prze­
rażenie mijają z upły­
wem czasu. Ktoś, gdzieś, 

kiedyś — ze względu na za­
robek, w wyniku urażonej 
ambicji czy pogwałconej ucz­
ciwości — ujawnia kolejną a- 
ferę. Robi się wrzawa, deba­
tuje jakaś komisja, temat 
schodzi z łamów’ prasy, cisza. 
Policja i wszelakie służby nie 
muszą obawiać się braku za­
jęcia, kompetentni politycy 
uzasadniają słuszność zasady 
(obrona przed rzekomym wro­
giem wewnętrznym i zew­
nętrznym), boleją najwyżej 
nad ewentualnym naruszeniem 
paragrafu X ustawy Y. Leci 
wr gruncie rzeczy wszystko 
jest w’ porządku. Demokracja 
broni się. W interesie obywa­
teli i — przeciwko nim. Choć­
by bolało. Stan oblężenia — 
przede wszystkim duchowego 
— trwa.

Boeil napisał kśiążkę. Student 
z Hamburga. Gerald Schlem- 
minger napisał list do urzędu 
celnego. Chcial wiedzieć, dla­
czego zaadresowana do niego 
korespondencja z Francji do­
tarła opatrzona stemplem: „ot­
warte z dyspozycji urzędowo- 
celnej”? Jakimi kierowano się 
przepisami i motywami? Czy 
treść listu została odnotowana 
i przekazana innym organom? 
Kto i co ma adresatowi do za­
rzucenia?

Nie dowiedział się. Stwierdzo­
no jedynie, że kontrola przesył­
ki nastąpiła z „określonych po­
wodów’”. Gdy „Der Spiegel” po­
święci! kilka stron druku no­
wo ujawnionej metodzie nadzo­
ru i kontroli, a zgłodniałe w 
dobie wakacyjnych ogórków 
dzienniki ujawniły kolejną afe­
rę, szef kompetentnego resortu 
w Bonn uciął sprawę krótko i 
zdecydowanie. Owszem — przy­
znał — otwiera się listy, gdy 
występuje określone podejrze­
nie. Są to jednak praktyki le­
galne. stosowane na podstawie 
przepisów i w wyznaczonych 
nimi ramach.

Opiekuńcze oblężenie nie jest 
przypadkiem. lecz sprawnie 
zorganizowanym. usankcjono­
wanym systemem.

ie sądzę, aby Gerald 
Schlemminger miał szan­
sę awansować do rangi 

bohatera kolejnej powieści. To 
zresztą zbyteczne. Wraz z ty­
siącami innych — zapamięta­
nych i odnotowanych gdzie 
trzeba i przez kogo trzeba — 
należy do tej samej, już u- 
wiecznionej w literaturze ro­
dziny: rodziny z „Opiekuńcze­
go oblężenia” Henryka Boel­
la.

iuż znać o sobie — osłabione 
wyraźnie w latach prosperity — 
tradycyjne, francuskie skąpstwo.

Dlatego też instalując się w 
owym pensjonacie zostałem do­
kładnie pouczony jak oszczędnie 
mam gospodarować światłem 
w pokoju, a ciepłą woda w ła­
zience. Używania toalety bez 
szczególnie koniecznej potrzeby 
też raczej należy unikać.

Dowiedziałem się także, że z 
mężczyznami ieet mniej kłopo­
tu. najgorsze natomiast są 
„dziewczyny z długimi włosami". 
Zgroza ogarnia, gdy sobie wyo­
brazić ile ciepłej wody i prądu 
pójdzie. gdv taka panna zechce 
sobie umvć i wysuszyć włosy...

Przed scyjaadem de AfryM 
na konferencję brytyjskiej 
Wspólnoty Narodów pani 

premier Mąrgaret Thatcher 
przewodniczyła w Londynie na 
spotkanie tak zwanej Enropej- 
■kiej Unii Demokratycznej 
(.Jkuropeao Ilemoeratłc Union" 
— EDU>. Nazwa nie powinna 
nikogo wprowadzać w błąd. Pod 
szyldem „demokratycznym” wy- 
atąpily prawicowe partie zachod­
nioeuropejskie.

Obok konserwatystów brytyj­
skich najwięksi* aktywność pod­
czas spotkani* wykazali delega-’ 
ci bawarskiej chadecji (CSU), 
których przywódca Franz Josef 
Strauss cfcciałby zo6tać ideolo­
giem unit prawicy. Strauss wy­
korzystał spotkanie w Londynie 
dla wygłoszenia przemówień 
zimnowojennsch i antykomuni­
stycznych. Europejska Unia De­
mokratyczna. skupiająca 19 par­
tii z 13 krajów, powstała w w 
hieglym rok* na Zamku Kiesa- 
heim obok Salzburga.

Na zakończenie obrad pani 
Thatcher miała drobny kłopot. 
Gdy zaprosił* delegatów do swej 
rezydencji na Downing Street, 
sief brytyjskiej administracji 
(„ciril seryiee”) zwrócił jej 
uwagę, że przyjęcie ma charak­
ter partyjny, a nie państwowy, 
i że pana premier wobec tege 
ni* może skorzystać i rządowej 
srebrnej zastawy™

♦

Prezydent Jimmy Carten 
krytykowany przez prąsę 
amerykańską W związku z 

ostatnimi zmianami w składzie 
rządu i tracący na popularnoś­
ci w badaniach opinii publicz­
nej, jest coraz hardziej izolo­
wany. Jak twierdzą gazety wa­
szyngtońskie. nie ma bliskich 
przyjaciół, którzy mogliby mu 
służyć poradą. W tej sytuacji 
podobno rośnie rola i znaczenie 
małżonki prezydenta — pani Ro- 
salynn Carter, która coraz częś­
ciej występuje jako doradca 1 
rzecznik prezydenta. Ostatnio 
wystąpiła w jego imieniu na 
zieżdzie Ligi Miast w Chicago, 
która jest jedną z najbardziej 
wpływowych organizacji mu­
rzyńskich w Stanach Zjednoczo­
nych.

Komentatorzy amerykańscy 
porównują nową role pani Ro- 
saiynn Carter z rolą pani Eleo­
nory Rooserelt. żony wielkiego 
prezydenta. Porównania nie wy­
padaj* na korzyść pani Carter, 
gdyż zwrae* się uwagę ns wiel­
ka indywidualność pani Roosr- 
rrlf: zresztą pod koniec życia 
Roo«evelta jej stosunki z mę­
żem nie były najlepsze.

♦

Zachodnioniemieckie czaso­
pismo „Capital” opubli­
kowało wyniki badania 

opinii publicznej, które objęło 
trzy tysiące ankietowanych. Na 
pytanie, kogo obywatele w żad­
nym razie nie chcieiiby widzieć 
jako kanclerza w Bonn, prawie 
46 procent respondentów wymie­
niło Franza Josefa Straussa. Po­
nieważ przed dwoma laty aż 58 
procent zapytywanych odrzuca­
ło jego kandydaturę, redakcja 
„Capital” wyciąga wniosek, że 
niecheć do bawarskiego przy­
wódcy nieco zmalała.

Z drugiej jednak strony odse­
tek tych, którzy chcieiiby po­
wierzyć Straussowi urząd kanc­
lerza. spadł z 8.5 proc, w ubieg­
łym roku do 7.7 proc. Za obecnym 
kanclerzem Helmutem Schmid­
tem wypowiedziało się 69 proe. 
ankietowanych (wobec 33.5 proc, 
w ubiegłym roku).

♦

W rasistowskiej Republice
Południowej Afryki wy­
buchł nowy skandal. Tym 

razem nie na tle nadużyć 
finansowych, iecz na tle... mi­
łosnym. W 1976 roku Murzyn 
Lingam Moodley stanął przed 
sadem w Pretorii, oskarżony o 
naruszenie jednej z licznych 
ustaw rasistowskich, wymierzo­
nych przeciw miejscowej lud­
ności. Jako sekretarka sądowa 
pracowała Lynetta Botha. córka 
znanego sędziego — oczywiście 
„białego”. Młodzi zakochali się. 
ale nie mogli się pobrać ze 
względu na ustawy, kategorycz­

nie zakazujące mieszanych mał­
żeństw.

Para wyjechała więc do Ang­
lii. gdzie wzięła ślub. Władze 
południowoafrykańskie uznały, 
że musza ten „haniebny” — ich 
zdaniem — fakt utrzymać w ta­
jemnicy. Ale to się nie udało. 
Sprawa sie wydała i ślub Mu­
rzyn* z „białą” stal się teraz 
sensacją Johannesburga i Preto­
rii.

Amerykański urząd sta­
tystyczny ogłosił interesują­
ce informacje dotyczące ży­

cia rodzinnego w Stanach Zjed­
noczonych. Okazuje się. że roś­
nie z roku na rok liczba par ży- 
jąeycti bez ślubu. W roku 1978 
takich par było ponad milion — 
dwa razy tyle, co w 1970 roku. 
Rośnie odsetek małżeństw roz* 
wodzących się. W ubiegłym ro­
ku 22 małżeństw* na tysiąe 
skończyły się rozwodem — był 
to wzrost dwukrotny w porów­
naniu ze sianem sprzed dziesię­
ciu lat Obliczono, że 8 milio­
nów- rodzin pozosiaje obecnie 
na utrzymaniu kobiet samotnych 
(wdów, rozwiedzionych lub nie­
zamężnych). Jest to wzrost • 
44 proe. w pero w itani u z 1971 
rokiem.

m
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iZe wspomnień producenta

Dokladnie 4 maja 1945 ro­
ku Zygmunt Wójcik zos­
tał pracownikiem kine­

matografii polskiej. Wtedy, nie 
ukończony Wawelberczyk z 
Krzyżem Walecznych, z filmem 
miał tylko tyle wspólnego, że 
jego szwagier był przed wojną

Zygmunt Wójcik 
kierownikiem atelier „Sfinks”, 
ulica Wolska 42. Tamtego dnia 
pojawił się w Lodzi po odna­
lezieniu w gruzach Warszawy 
kartki z wiadomością, że znaj­
dzie swoją rodzinę w .domu 
przy ul. PKWN 13.

Hala przy ulicy Łąkowej

To był dom filmowy. W 
cztery dni później otrzymałem 
już specjalną misję — przy­
dzielony zostałem do grupy 
pod dowództwem kapitana 
Henryka Miszewskiego, której 
zadaniem było rewindykowa­
nie, odszukiwanie i pozyskanie 
sprzętu filmowego. Działali­
śmy w Berlinie i w radzieckiej 
strefie Niemiec. Do łzdzi za­
częły nadchodzić transporty. 
Tworzył się zalążek kinemato­
grafii.

wów- 
przy 

z caa-

Kinematografia polska 
czas to była jedną bają 
ulicy Łąkowej 39. z które! 
sem powstała obecna Wytwór­
nia Iiłmów Fabularnych. Kiedyt 
hala aportowa, podbbno osobli­
wie wsławiona — jak powiada­
no — przemówieniem Hitlera tam 
właśnie wygłoszonym niedługo 
po zajęciu Polski, w 1943 była 
zdewastowana, całkiem pusta. 
Później przybyła nam przybu­
dówka, w której podjął działal­
ność wydział budowy dekoracji. 
Zaczęło się od filmów krótko- 
metrażowych. Tu powstał pier­
naty fabularny film krótkome- 
trażowy „Wieczór wigilijny” z 
Aleksandrem Zelwerowiczem. 
Już pod koniec 1945 roku roz- 
poczejy się przygotowania do 
„Zakazanych piosenek” Leonar-

Tamtej, sierpniowej nocy...
MACIEJ PIEKARSKI

Wypadków nocy r. 18 na 
19 sierpnia nie zapomnę 
do końca życia. Pomi­

mo że od tego czasu minęło 
tyle lat, zdarzenia i osoby sto­
ją mi dziś przed oczami jak 
żywe, z fotograficzną niemal 
dokładnością.

Gdy obudzono mnie nagle, 
było prawie ciemno, tylko z 
rogu od drzwi piwnicy docie­
rało światło jakiegoś kagan­
ka. Dopiero po dłuższej chwi­
li uświadomiłem sobie, gdzie 
jestem. Ubrałem się i wy­
biegłem szybko na korytarz. 
W innych piwnicach i na ko­
rytarzu paliły się świece i ka-. 
ganki. Wszędzie panował go­
rączkowy ruch. Wszyscy byli 
podnieceni w oczekiwaniu ja­
kichś wypadków. Przygoto­
wywałem się psychicznie do 
ewentualnej ucieczki w razie 
nadejścia Niemców. Wybieg­
łem ostrożnie do ogrodu ro­
zejrzeć się.

Przed klatką schodową sta­
ła grupka znajomych, którą 
w mroku zdradzały ogniki pa­
pierosów i prowadzona pół­
głosem rozmowa. Wszyscy by­
li podnieceni i poruszeni. Od 
strony Wilanowa dochodziły 
najwyraźniej odgłosy walki. 
Można było rozróżnić serie 
karabinów maszynowych, bez­
ładną strzelaninę broni ręcz­
nej i pojedyncze wybuchy 
granatów. Zza kopuły wila­
nowskiego kościoła wystrzeli­
wały raz po raz kolorowe ra­
kiety. Nie było wątpliwości — 
tam walczono. Serca nasze, 
nte widzów, ale słuchaczy tej 
walki, zaczęły bić szybciej. 
Przecież walczyli tam nasi! A 
może Rosjanie przerwali 
front’ Różne domysły jak bły­
skawic przelatywały mi 
prsez głowę. *

da BiKckowskiega. Dot»lał;»<ny 
od rady narodowej kawałek 
parku, gdzie mogły pow»iawae 
różne dekoracje. Ale wtedy jeea- 
era nie zajmowałem sie produk­
cja filmów. Siedziałem w tak 
zwanej dyrekcji, przydzielony

do *oi aw organizacyjnych, so­
cjalnych. aoolecznrch. byłem 
już wówczas przewodniczącym 
rady zakładowej. '

Pierwsze filmy — pierwsze 
sentymenty

to była duża

Moim pierwszym filmem 
była „Przygoda, na Marien­
sztacie”. Wciągnął mnie do tej 
roboty bezpośredni zwierzch­
nik i główny szef produkcji 
Ludwik Hager. „Przygoda na 
Mariensztacie” 
na owe czasy produkcja — 
film widowiskowy i pierwszy 
barwny. Cały Rynek Marien­
sztacki, z fontanną i zegarem 
jak prawdziwy stanął tam, 
gdzie dziś kursują tramwaje 
na łódzkiej trasie W-Z. Wtedy 
to były tereny wytwórni 1 tam 
sie budowało dekoracje do 
„Ulicy Granicznej”, do „Zaka­
zanych piosenek” — całe fra­
gmenty miasta, ulic. Nie było 
gotowych elementów, zbijało 
się deski, obciągało julą, wszy­
stko ręcznie. Nie korzystało 

. się jeszcze z wnętrz i obiek­
tów naturalnych. Rynek Ma- 
riensrtacki był już wówczas 
odbudowany, uważano jednak 
za zbyt kłopotliwe okupowa­
nie go przez 10 dni i nocy, bo 
tyle trwały zdjęcia do tych 
scen.

Mysie życzliwie o wszystkich 
filmach, które produkowałem, 
ale ..Przygodę na Mariensztacie” 
darze szczególnym sentymentem. 
Bo raz. że to pierwsze- film, a 
dwa, że film o Warszawie, a ja 
jestem rdzennym warszawia­
kiem. który mieszka w Lodzi. A 
film ten wiąże się również, i 
może przede wszystkim, z osobą 
Leonarda Buczkowskiego, wspa­
niałego artysty 1 wspaniałego 
człowieka. Z Leonardem Bucz-

Po kilkunastu minutach na­
tężenie ognia zmalało. Slyehac 
było jeszcze odgło*v pojedyn­
czych strzałów 1 serii, jeszcze 
kilka rakiet błysnęło w tamtej 
stronie i zapanowała cisza. Wal­
ka się skończyła, ale kto zwy­
ciężył? Wszyscy ąnuli nąjrozJ 
maitsze domysły; może Rosjanie 
przerwali front, może nadcho­
dzi odsiecz z lasu kabackicgo i 
nasi się przebijają, może Niem­
cy roz-trzeliwuja ludność Wila­
nowa i będziemy musieli ucie­
kać” Przypomniała mi się noc­
na ucieczka w 1939 roku za Je­
zioro Czerniakowskie, do willi
państwa Kós.-akirwiczów. kiedy 
zaspani wlekliśmy się z walu-
kami. Zaniepokojony okropny­
mi ptzewidy Waniami sąsiadów 
— jak zwykle, kiedy znalazłem 
.się wobec jakiegoś problemu, 
którego sam nie mogłem rozwią­
zać— pobiegłem szukać ojca. Nie 
było go w piwnicy. Strapiony je­
go n.robecno~cia. wybiegłem do 
ogrodu. Zacząłem »ię oeaaón.e 
oglądać.

Nagle do moich uszu do­
szedł jakiś szmer, który 
stawał się coraz to wy­

raźniejszy. aż zamieni! się w 
talkiem wyraźny odgłos tu­
potu nóg dużej grupy luati. 
Tupot był ciężki, szybk To 
chyba nasi, myslalein. Nieme 
cy, pomimo ze Saaybe nie 
była jawnie opanowana przez 
powstańców, nie odważyliby 
się pewnie w nocy jej zajmo­
wać. Obawa walczyła z ra­
dością. Tupot zbliża! się co­
raz bardziej, słychac było na­
wet chrzęst rynsztunku. Nie­
bawem rozróżniłem głuc he u- 
derzeuia podków końskich o 
ziemię. Pomimo strachu, świa­
dom, ze jeżeli się oka że. iz 
są to jednak Niemcy, na u- 
cieczkę może być za potno, 
podkradłem się bliżej siatki 
ogrodzenia, żeby móc doj­
rzeć, żeby moe usłyszeć i od­

kawskim pracowałem także przy 
filmach „Orzeł”, „Smarkula”, 
„Marysia i Napoleon”. Już w 
aesoole „Kadr”, z którym jenem 
rwiązany od początku, to znaczy 
od roku 1956.

Moj szef Ludwik Hager po­
syłał mnie zawsze na najbar­
dziej zagrożony — jak mawiał 
odcinek — do filmów debiu­
tanckich. Debiut to zawsze jest 
ryzyko. Dzięki temu miałem- 
okazję poznać naszych znako­
mitych artystów we wczesnym 
okresie ich twórczości, dzięki 
temu, mogę sobie pochlebić, 
byłem świadkiem powstawa­
nia ich znakomitych dzieł. 
Pracowałem z Kazimierzem 
Kutzem przy lego debiucie 
„Krzyż Walecznych”, a potem 
przy filmie „Nikt nie woła”. 
Andrzejowi Wajdzie już po 
debiucie towarzyszyłem przy’ 
realizacji filmów „Kanał” oraz 
„Popioł 1 diament”. Z Jerzym 
Kawalerowiczem realizowałem 
prawie wszystkie jego filmy 
łącznie ze „Śmiercią prezy­
denta”.

narodzin 
filmowej”, 
twórczości, 
organizacji

■Byłem świadkiem 
„polskiej szkoły 
szczególnego okresu 
ale i samej pracy, 
tej pracy. Limity finansowe o- 
bliaowaly nas zawsze, tak jak 
i dziś obligują, ale wtedy była 
chrba jakaś specjalna atmosfera. 
Jakiś entuzjazm, który się wszy­
stkim udzielał i rozumieliśmy 
sie tak wspaniale, czy dlatego, 
że byliśmy młodsi... Oni chcieli 
tworzyć dzieła - i dzieła powsta­
wały. Oni już wtedy mieli te 
dojrzałość, zdecydowanie, pew­
ność tego, co chcą osiągnąć. Je­
rzy Kawalerowicz zaw.-ze impo­
nował . mi niezwykłą precyzją. 
Kiedr omawia przygotowywa­
ne uięci*. kiedy wydaje polece­
nie. jest to absolutnie jasne 1 o- 
czywiste nawet dla kogoś, kto

Pried 100-leciem urodzin 
Jarosława Haszka

W Czechosłowacji 
przygotowania do 
dów loo rocmicy 

Jarosława llaszka. która _____
da w 1983 r. Wielki pisarz i hu­
morysta. znany przede wszystkim 
jako autor „Przygód dzielnego 
wojaka Szwejka"— książki prze­
tłumaczonej na wszystkie niemal 
języki świata — jest uważany za 
jednego z pierwszych za któ­
rych przyczyna współczesna lite­
ratura czeska znalazła trwale 
miejsce w kulturze światowej.

Rocznica jego urodzin będzie 
obchodzona na całym świceie. 
Została ona również wpisana do 

trwają 
obrho- 

urodzin 
przypa-

gadnąć wreszcie zagadkę tej 
sierpniowej nocy.

Odgłosy kopyt końskich by­
ły juz całkiem wyraźne. Na­
gle do uszu moich doszedł 
głos. Były to słowa polskiej 
komendy. Jakiś spazm chwycił 
mnie za gardło. Po tylu la­
tach ustawicznego wysłuchi­
wania ryku syren i warkotu 
aut gestapo, krzyków żandar­
mów i głuchych morderczych 
serii pistoletów maszynowych 
na ulicach, po piwnicznych 
snach w napięciu, w ciągłej 
gotowości do ucieczki — sło­
wa polskiej komendy były 
jak cudownie zaklęcie. Nie za­
pamiętałem nawet, jak ona 
brzn.iala. Nie miało to zna­
czenia. Komenda była polska

Gdy ukryiy za < nmurami księ­
życ oświetlił nagle wówczas zie­
mie zdziwiłby się mocno k.o*. 
kto obserwowałby fort czernis- 
kou-ki f jego najbliższą okoli­
ce Unito sic od ludzi. Nikt me 
-pal. Wszyscy wiedzieli o przy­
biera póWatancow I sażdy pte- 

merze byli nieludzko zmeczet-. 
Tak jak przyszli w pełnym

. <ztunko. położyli się na zie­
mi pokotem W ciągu dwóch i 
poi godziny zrobili pcwwzło 
dwanaście kilometrów prze- 
n.-.eiajęc sie orzeg mardenzy 
ogień niemieckich eekoemow. 
Udal« się

Gdy w dwa Jata później « 
biuakimn harcerskim oboaowa- 
l.erny w Kabatach, przykuł mo­
ja uwagę duży drewniane krzyż 
na zbiorowej mogile. Bela to 
mogiła tych chłopców, którzy 
krwią okupiił tamto przebić » 
Salutując do daszka harcers­
kiej czapki, -żądłem wadiuż mo­
giły i liczyłem, nMuJac w pa­
mięci nazwiska poległych. Nali­
czyłem ich prawno pięcdzie- 
nąt. 

I
piet wszy raz styka sie > filmem. 
Andrzej Wajda ma to do siebie, 
ze rozmawia ze wszystkimi i ce­
ni aobie każdą uwagę. Narzu­
cając bardzo ostre tempo pracy, 
zjednuje a obie ludzi urokiem o- 
■obistym. Kazimierz Kutz, jak 
pamiętam 1 tego wczesnego o- 
kresu — rzeczowy, konkretny, 
nie noziaje improwizacji na pla­
nie. a równocześnie jest toleran­
cyjny wobec różnych uchybień 
produkcyjnych, o kłute nie­
trudno — wystarczy żeby się 
zepsuł samochód.

.i nieznani

Filmu nie zrobi się z same­
go entuzjazmu. Myśmy mieli 
wtedy wspaniałych fachow­
ców, jeszcze przedwojennych, 
ludzi którzy znali i lubili swój 
zawód. Pamiętam znakomite­
go pana Galewskiego, plasty­
ka. który malował zasuwki, 
czyli tło dekoracji, tak zwaną 
martwą naturę. Świetny był 
też Ugorowicz, już przyuczony 
do zawodu. Pamiętam nieoce­
nionego pana Piaskowskiego, 
który potrafił ł niczego wy­
czarować potrzebny na planie 
rekwizyt. Kiedyś przv „Fara­
onie" stłukła się korona Ram­
zesa, spadla z głowy Jerzemu 
Zelnikowi podczas jazdy ry­
dwanem. Tę koronę wykonał 
dla filmu jakiś, nie pamiętam 
nazwiska, wybitny specjalista 
z Krakowa. Zawiozłem ją do 
Piaskowskiego, siedział całą 
noc i zrobił, wspaniale. To był 
autentyczny artysta, złota 
rączka, miał także zacięcie ak­
torskie. grywał 
niem epizody w 
mach.

z powodze- 
róźnych fil-

jeszcze i»tuie-Te zawody niby
ia. ale nie ma już takich łudzi. 
Przechodzimy zresztą na sztucz­
ne tworzywa, wiele rzeczy wy­
konuje się teraz mechanicznie. 
Ale nie wszystkie, 1 technika, 
nawet gdyby była najdoskonal­
sza. nie zastąpi fachowych rąk. 
Tych zaś brakuje w kinemato- 

kalendarium UNESCO. W (ze- 
chosłowacjl powołano specjalny 
komitet organizacyjny. ktorv bę­
dzie koordynował przygotowania 
do obchodów. Przewiduje sie. że 
w 1983 r. powstanie Muzeum 
Humoru 1 Satyry w byłym 
mieszkaniu Haszka na Zamku w 
Lipnicy. Zgromadzi sie tu 
miątki po pisarzu, a także 
które bibliofilskie już dziś 
dania jego książek.

Nowy film 
Louisa de Funesa

pa- 
nir- 
wy

Po dłużsirj przerwie spowo­
dowanej choroba i kuracja 
de Funes wystąpił w swym 

nowym filmie „Policjant i goście 
z kosmosu", który —jak donosi 
prasa paryska — w ciągu tygod­
nia obejrialo ćwierć miliona 
osob. Ten swoisty nlebiscyt pu­
bliczności pokazał, że de Funes 
ma ciągle wielu wielbicieli. Nie 
po raz pierwszy gra on policjan­
ta i nie po raz pierwszy postu-

Gdy tamtej pamiętnej no­
cy sierpniowej wbiegłem 
z radosną nowiną na 

schody, równocześnie ktoś in­
ny wszedł na klatkę schodo­
wą drugimi drzwiami i skie­
rował kroki za mną do piw­
nicy. Uderzenia jego podku­
tych butów odbijały się głoś­
nym echem po klatce schodo­
wej. Zrobiło mi się nieswo­
jo, obejrzałem się mimo wo­
li f stanąłem jak wryty. 
Przede inną stal powstaniec. 
Nie pamiętam już, co go spro­
wadziło do naszej piwnicy. W 
migotliwym świetle kaganka 
wyglądał tajemniczo i potęż­
nie jak któraś z postaci Grott­
gera. Na jego ogorzałej twarzy 
malowało się zmęczenie. Na 
głowie zamiast hełmu miał 
pilotkę, na które i rozpościerał 
skrzydła duży, biały orzeł w 
czerwonym polu. Ubrany oylw 
lotniczy niemiecki kombine­
zon. Za pasem tkwiły grana­
ty, a z szyi zwieszał się an­
gielski sten z rzutów, jak 
się potem dowiedziałem od 
niego. Obraz tego żołnierza 
tkwi mi głęboko w pamięi. 
do dnia dzisiejszego.

Zmęczony wypadkami tej 
nocy, niebawem zasnąłem. Za 
sypiałem spokojnie, z poczu 
ciem pełnego bezpieczeństwa 
po raz pierwszy od pięciu lat 
Wiedziałem, te snu mego 
strzeże ten żołnierz.

Ranek 24 sierpnia byt 
względnie spokojny, po­
stanowiłem więc wymkną 

się do willi stryja, na ulice 
Okrężną Chciałem zobaczę < 
nasze okopy i linie frontu 
Nie zdążyłem Jednak wejść do 
środka willi, kiedy nagle od 
wschodu, od bagien pomiędzy 
ulicą Ojcowską a Okrężna, 
rozpoczęła się strzelanina 
Niemcy przypuścili szturm. Na 
ścianie domu stryja b-.aie ob­
łoczki odpryskującego tynku 
aczęły znaczyć siady kul 

Rzuciłem się na ziemię tuż 
prwy siatce i obserwowałem 
w napięciu, poprzez Uście dzi- 

grafil 1 jest to,’ lak wynika s 
mojego doświadczenia, jeden z 
najpoważniejszych obecnie pro­
blemów. Niedostatek kadry spe­
cjalistów. rzemieślników i stalą 
rotacja. Uciekają nam ludzie, 
przede wszystkim do budow­
nictwa.

Sprawy teraźniejsze
♦

Jest trudniej, bo robi się 
więcej filmów, w warunkach 
jakie nie uległy proporcjonal­
nej do wzrostu produkcji 
zmianie. Dla kierownika pro­
dukcji ogromnym kłopotem są 
aktorzy: ci sami w tych sa­
mych filmach, prawie równo­
cześnie występujący. Reżyser 
chce mieć określonego aktora 
i to jego prawo. Moim obo­
wiązkiem jest mu tego aktora 
dostarczyć na plan w okre­
ślonym dniu i o określonej go­
dzinie. To są czasem karko­
łomne ewolucje. Niewiarygo­
dne ale jakoś się udaje. Może 
jednak dlatego, że nasza orga­
nizacja wcale nie jest zła, mi­
mo oporów samej materii, mi­
mo niedostatku sprzętu, za­
plecza technicznego, ludzi.

Przyglądałem się realizacji fil­
mu ..Blaszany bębenek” Voikera 
Schloendorffa. wykonywaliśmy 
dla nich usługę produkcyjną. 
Owszem, maja pieniądze, maja 
świetny sprzęt, ale organizacją 
pracy nie mogą zaimponować.

Co nam zostało z tych lat

Dwa przeszczepy tętnic, dwa 
zawały i siedemdziesiąt kilka 
filmów to dorobek życia Zy­
gmunta Wójcika. Kieruje obec­
nie produkcją „Ojca królowej” 
w reżyserii Wojciecha Solarza 
— dużego filmu widowiskowego 
z epoki Jana 111 Sobieskiego.

— Chyba nic mógłbym bez te­
go żyć. Może to sprawa tempe­
ramentu. może charakteru. Wte­
dy w czterdziestym piątym pra­
cowało sie za pajdę Chleba i 
miskę zupy. Tego młodzi nie 
musza pamiętać. Myślą innymi 
kategoriami, maia inne wyma­
cania. Dobrze, że je mają. Jest 
inaczej. Jedno pozostało nie­
zmienne — musi sie odbyć dzień 
zdjęciowy, zdjęcia muszą iść do 
przodu, za jaką cenę — nieis­
totne. W filmie liczy się czas.

Notowała
MAŁGORZATA DIPONT

Iiije się swoją charakterystyczna 
mimiką. Ale i#. vo maluje sie 
na twarzy „tlieka" obserwujące­
go lądowanie UFO. jest czymś 
zupełnie niepowtarzalnym. Ta 
jedna sceną, to już wielki sukces 
aktora.

Statek przybyszy a kosmosu, 
pokazany w tym filmie, jest o 
wiele skromniejszy od gigan­
tycznych pojazdów t „Gwiezd­
nych wojen" czy „Spotkań 
trzeciego stopnia”, ale powodze­
nie komedia zawdzięcza nie wy­
myślnej technice trickowej, lecz 
właśnie de Funesowi.

Kipiący energia i żywotnością 
artysta „przymierz* sie” już do 
swego następnego filmu.

Historia muzyki 
w ilustracjach

Rozwoj kultury muzycinej na 
S kontynentach jest przed­
miotem zaplanowanej na ”5 

tomow „Historii muzyki w ilu- 

kiego wina przedpole roz­
pościerające się poza siatką.

Na połowie długości przedpo­
la. nieco w lewo, było okopane 
gniazdo polskiego cekaemu. Ce­
kaem milczał. Widziałem, tak 
obsługą gorączkowo alę z nim mo­
cuje. Pot kroplisfy wystąpił mi 
na ezolo. a aftach zjeżył włosy 
na główne, Cekaem wciąż mil­
czał. Tymczasem niemiecka ty­
raliera poderwało się do walki 
wręcz: siedem postaci w mun­
durach feldgrau biegło w kie­
runku naszego cekaemu. Zdę­
białem. Usłyszałem obok siebie 
czyjś okrzyk; „Boże, wybita er­
kaem!” Niemcy byli tuż około 
dwudziestu metrów od nas/eso 
karabinu, gdy nareszcie zaterko­
tał długą seria.

Dostrzegłem, lak ob-ługa D’zv 
warla do cekaemu. a postacie w 
munduiach feldgrau walą się bez­
władnie na ziemię. Równocześnie 
zorientowałem sie. że spoza mo­
ich placów, z ogrodu wilh stry­
ja. lei pada ta strzały. Potem 
wybiegło stamtąd kilka skulo­
nych postaci do kontrataku. 
Przez dziurę w ptoc.e zacząłem 
się wycofywać na ulicę Mor- 
-zyńską. żeby wrócić do dómu 
i nie denerwować matki, która 
słysząc sti zalv f nie widząc mnie 
w pobliżu, na pewno rozpacza. 
Właśnie nadjeżdżał fura ojclst. 
Zgrom-i mnie, ze oddaliłem sie 
•d domu Kazał mi zo>tac or/s 

furze * -un wraz ze swym to­
warzyszem .pobiegł prąez <fciurv 
w parkanach w kierunku willi 
••ryja. Czalcatom w napięciu. Po 
kilkunastu minutach, które wy­
dały mi się wiekiem, nastąpiła 
< isza. Słyszałem tylko różne 
przekleństwa. rodniMlon* gloar 
i okrzyki- .JśoraeF. „Santta- 
rtusg!” Zdrętwiałem r trwnei o 
ojca. Po chwili ojciec zjtsrił aie 
zdrów i calr. Za rum dwoca tx. 
w tąnców niosło.nosze, na któ- 
rrrtt leżaf cztowNk w mtmdtirre 
feldgrau zalanr krwią w okoli-

Ranny cicho jęczał- Bvł to 
żołnierz memiock . Zała­
dowano nosze na furę i 

powoli ruszyliśmy do bloku, 
do szpitala. W trakcie drogi 
ojciec opowiadał mi. że Niem­
cy przrpusciH szturm, że na­
szym zaoal się karabin ma- 
itłtiowr, że jego obsługa pasa

Książka o Madzi
Wczoraj jeszcze siedziała 

w Ziemiańskiej, a dziś o 
niej książki piscą. Żywot 

fwiętej Magdaleny, chociaż by­
najmniej świętą nie była. A 
może? Kochała ludzi, naiwnie 
wierzyła w możliwości przy­
jaźni i miłości, i wiernie spła­
cała długi świętemu Antonie­
mu. Kochała życie, może 
śmierć ją pokochała?

Żałuję, ze nie zaproszono 
mnie do udriału w tej książce 
wspomnień o Magdalenie Sa­
mo; tcaniec — bo sięgnąłbym 
pamięcią dalej niż większość 
tych, co o Madzi w tej uroczej 
książce piśzą. Jeden profesor 
Karol Estreicher sięga w głąb 
XIX wieku, jeden Zechenter 
pamięta jak smakowały mali­
ny na Kossakówce.

Więkscość piszących o niej 
zaczyna od roku 1945, a u> tym 
roku Madzia gdzieś we wrześ­
niu upadła w objęcia moje 
i mojej żony u wejścia do 
francuskiego hotelu w Krako­
wie, i całując się z nami, śmie­
jąc się i popłakując (było to 
tuż po wojnie i po śmierci Lil­
ki) powiedziała: „Moi drodzy, 
przeżyliście! A ja się teraz tak 
milutko nazywam: Niewidow- 
ska! Zaczęłam nowe życie!"

Ale przed tym była u-łaśnie 
ta Madzia, o której rzadko 
wspominają autorzy cgroma- 
dzeni w omawianej książce, 
Madzia młoda, pełna tempera­
mentu, pomysłów, zabaw. Ta 
Madzia, która w roku 191S po­
życzyła mojej żonie (jeszcze 
nie była moją żoną i właśni* 
wróciła z rewolucyjnej i ogło- 
dzonej Moskwy) wieczorową 
suknię na bal u- Zakopanem, 
na bal, na którym moja żona 
bawiła się wybornie i twier­
dziła, że ta suknia zapewnia 
takie powodzenie. Nie cliciaia 
jej potem oddać!

Przedtem była Madzia, któ­
ra „«bukala» w areszcie’’, jak 
się mówiło w Ziemiańskiej, 
czyli mieszkała w Bukareszcie, 
gdzie Jaś Staszewski był na 

! stracjach”. przygotowywanej 
przez lipska oficynę „Deutscher 
Uerlag fuer Musik”. Zskońetono 
już redakcje 16 tomow, które 
zawierają m. in. materiał pomi­
jany lub uwzględniany tylko w 
niewielkim stopniu przez do­
tychczasowe opracowania z hi­
storii muzyki. Gotowe są albu­
my ilustrujące dzieje instrumen­
tów w Oceanii. Azji Południo­
wej. starożytnym Egipcie, Gre- 

I cji. Rzymie i w .Ameryce z epo­
ki przedkolumbi.iskiej. Do naj­
ciekawszych należy częsc edycji 
poświęcona muzyce krajów kul- 

i tury islamu.
Dziełu, które obejmie również 

historie muzyki europejskiej, pa­
tronuje UNESCO. W jego reda­
gowaniu uczestniczy wielu mu­
zykologów z całego świata.

granatąmi nie miała żadne! 
broni i gdy Niemcy poderwali 
się do walki wręcz, nasi z u- 
wagi na bliską odległość, nie 
mogli użyć nawet granatów. W 
ostatniej chwili uruchomili 
jednak cekaem i właśnie ten. 
którego wieźliśmy, to jeden 
ze ściętych seria polskiego 
karabinu. Ściągnął go z przed­
pola patrol sanitarny, gdy ję­
cząc wzywał pomocy. Słucha­
łem i milczałem, gdyż balem 
s.ę przyznać, że byłem bezpo­
średnim świadkiem całego wy­
darzenia.

Ze względu na rannego je­
chaliśmy bardzo powoli. Pod 
koniec drogi ojciec wymienił 
z Niemcem kilka zdań. Gdy 
zajechaliśmy pod szpital, oj­
ciec wraz ze swym towarzy­
szem zdjęli nosze i zanieśli 
rannego do sali opatrunkowej, 
a ja przywiązałem konie do 
drzewa i pobiegłem powiado­
mić matkę, że jestem. Aby u- 
niknąć bury, wyrz.uciłem z gle­
bie prędko: „Tatuś przed bra­
ma na mnie czeka" — i wy­
biegiem. Gdy ojciec wróci! do 
fury, za pi t alem go o treść roz­
mowy z Niemcem. Ojciec u- 
spokoił rannego, że nic mu 
się nie stanie, że wieziemy go 
do szpitala, gdzie go opatrzą. 
Rar.nv podziękował I powie­
dział. ze mimo bólu ciesz' nę. 
iż już me będzie musiał wal­
czyć. że wojna się niedługo 
■cończy i wróci do swojej ro­
dziny- Słuchając tsch słów o 
szczęshuwm powrocie do do­
mu i rodziny, mus-ałem mieć 
zadowolony wvra twarzy, bo 
ojciec popatizcł na mnie ba­
dawczo i po clra-ili wtrąci! ja­
kimś innym już. matowrm 
głosem. jakbv karcąc: „On do 
rodziny nie wróci. Je«t śmier­
telnie ranny w brzuch. Najda­
lej jutro umrze.”

T ragir.er.t wspomnietilznrel
książki pt „Tak zanannetalem”. 
która ukazu »ą niedługo aakla- 
dum PIW. 

placówce dyplomatycznej. X 
tym Starzewsktm zbyt okrut­
nie obszedł się profesor Estrei­
cher w swoim wspomnieniu. 
Tak zwany „Karaś” nie był 
jednakże dobrany do Madzi. 
Chociaż można go nazwać 
ideałem comme il faut, tak jak 
i jego drugą żonę, następczy­
nię Madzi, Kto wie, czy to nig 
jej przyglądała się Madzia, pi- 
sząc „Błękitną krew*: W każ­
dym razie jej matka wycho­
dząc na miasto wieczorem za­
pewniała zostawianą w domu 
Jasię, że na kolację tu auras 
deux jajka- Ach, dużo jesz­
cze rzeczy można było powie­
dzieć o Madzi, przed rokiem 
1945.

Jeszcze przedtem była to 
wielka rewelacja, kiedy Gryc 
przyleciał do Ziemiańskiej za­
sapany, jak zwykle gdy zda­
rzyło się coś w „literaturze" 
i głośno . czytał przy stoliku 
(jeszcze „górki” nie było!) na 
dwa głosy z Lechoniem arcy­
dzieło bladzi „Na ustach grze­
chu’’ i potem zaraz' passa 
Kossakówien. Mieszkały one w 
Bristolu, hodowały nieznośne­
go „lemura”, który był małpą 
o lisiej twarzy i tworzyły 
dowcipy, kalambury t rzeczy 
zabawne aż człowiekowi robi­
ło się smutno.

Jeszcze przedtem były pre­
miery ich sztuk, które były 
ewenementami raczej towarzy­
skiej natury. Co to były za 
czasy, kiedy Marian Moszyń­
ski grał szofera Archibalda. 
Jeszcze przedtem były Lilka 
i Madzia w Paryżu na wy­
stawie sztuki dekoracyjnej. 
Mieszkały w Hotel du Loucre 
i brylowały na parkietach am­
basady i na popijawie w pra­
cowni Gucia Zamoyskiego. By­
ło wspaniałe śniadanie u mo­
jego przyszywanego „wujasz- 
ka”, Gucia Tanbegcf gdzie 
obok Madzi błyszczała (czego 
ona nie lubiła) także Zofia 
Stryjeńska.

I wreszcie był ten dzień 
„brzemienny w skutki”, kiedy 
H grudnia roku „podówczas 
jeszcze pańskiego" 192S był 
pierwszy skromny obiadek u 
nas w Stawisku, który przy 
jednym stole zgromadził sio­
stry Kossakówny, braci Bre­
zów i Antoniego Sobańskiego. 
Goście nie znali się między so­
bą, a od tego obiadu datowała 
się gorąca przyjaźń, jaka się 
między nimi zrodziła. O Achil­
lesie Brezie, bracie Tadeusza, 
który był jednym z najpięk­
niejszych mężczyzn, jakiego 
zdarzyło mi się spotkać — w 
książce raz tylko wspomina 
Maja Berezowska. Z obfitej 
korespondencji Lilki z Anto­
nim Sobańskim nie chyba się 
nie zachouyjło...

Tak mi jest milo, że ostat­
nie spotkanie z Madzią nastą­
piło w naszym domu. Madzia 
zjawiła się na naszym złotym 
weselu, o którym pizze w 
książce U Piechowski, Zjawiła 
sie nie z pustymi rękami — jej 
prezent był bardzo cenny. 
Ofiarowała nam ołówkowy ry­
sunek (bardzo ładny) swego 
dziadka, Juliysza Kossaka. 
Bardzo nas wzruszyła swą hoj­
nością, rozmawialiśmy chwilkę, 
ale było tyle osób, nte była 
to rozmowa w głębszym zna­
czeniu tego słowa. Odprowa­
dziłem Madzię do samochodu 
— i w parę tygodni potem 
odebrałem telefon zapłakanego 
..Zygmusia” z wiadomością, że 
Madzia nie zyje. Pogrzeb był 
jednym z najbardziej udanych 
jej spotkań z czytelnikami. 
Madzia była niezwykłym zja­
wiskiem. to wyraźnie wynilus 
Z książki poświęconych jej 
wspomnień. Była miła, mądra, 
zabawna, inteligentna, nie 
przesadzajmy też z jej naiw­
nością, może nie odróżniała 
Czou En-laja od Ćzang Kaj- 
•szeka, ale w każdym razie 
wiedziała, gdzie stoją konfitu­
ry.

Szymon Kobyliński’twierdzi, 
że była „bardzo dobrze" 
(ąu’elle etait tres bien) jak się 
to mótriło w datmyeh czasach. 
Madzia była wspaniałą kobie­
tą — ale czy była „bardzo do­
brze"? Jest znakomity sposób 
na poznawanie, ety ktoś jest 
„bardzo dobrze". Jeżeli ktoś 
jest naprawdę ..bardzo do­
brze". to się nie widzi jak jest 
ubrany. Na przykład Iłła. 
Alfredotcą Morstinowa. Nie 
pamiętam ani jednego ubra­
nia Karola Szymanowskiego, 
natomiast natychmiast mogę 
służyć opisem kilku nbrafł czy 
okryć Artura Rubinsteina czy 
Grzegorza Fitelberga. Karot 
był naprawdę „tres bien". A 
we wspomnieniach przyjaciele 
bardzo często pUzą jak Madzia 
była ubrana. „u> białą suknię”, 
w srebrną lamę, Jrochę ze 
młodo”™ takie całkowicie ele­
ganckie te me było. Cóż te 
nam szkodzi?
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Program I
S.S5 Program dnia
0.00 Teleferie Najmłodszych — 

„Cudaczek” (kolor)
0.30 „Sprawni jak żołnierze”

— wojskowy film doku­
mentalny

10.90 „Rytm czasu” — pr. j 
publicyst. (kolor)

10.29 Latarnia Czarnoksięska
— Bracia Michałków • 
(kolor)

10.50 Film Latarni Czarno­
księskiej — „Niewolnica 
miłości”. Radziecki film : 
fabularny. Reż. Nikita i 
Michałków.

12.25 Radzimy rolnikom (ko- ! 
lor)

STUDIO 2
12.35 Rozpoczęcie programu
18.49 Wiadomości Dziennika
12.45 Studio 2 — podsumowa­

nie akcji fotograficznej
1MS Kalendarz Studia 2: Ju-’ 

bileusz w Starachowi- i 
cach. „Star” ma 30 lat ;

13.10 Muzyka młodej genera­
cji — zespół „Kombi” [
— program W^tera 
Chełstowskiego

13.30 „Kulisy cyrku" — fei. \ 
film, i rozmowa w stu- ; 
diu z artystami radziec- i 
kiego cyrku na wodzie

13.45 „Włodzimierz Lubański 
wspomina” — pr. J. Ci- | 
szewskiego

14.05 „Co miałem zrobić?” — 
pr. D. Baliszewskiego

14.35 Kalendarz Studia 2: 
„Złota księga aeroklu­
bu”

14.45 Fono-foto — pr. Ryszar­
da Wójcika

15.00 Kalendarz Studia 2: Asy 
polskiego lotnictwa — 
wspomnienie o Stani- J 
stawie Skarżyńskim

15.10 Encyklopedia Studia 2 — 
pr- Krystyny Mikulank)

15.25 Goście Studia 2: prof.
K. Kocimski z USA 
i prof. W. Cęckiewicz z 
Instytutu Planowania 
Urbanistyki z Politech­
niki Krakowskiej (roz­
mowa o wymianie pra­
cowników i studentów 
Polska—USA)

15.35 ..Muppet show czyli pa­
rada gwiazd” —' Ruth 
Buzzi

16.00 „Cosmos 1999” — film 
fab. tv angielskiej; ode. 
pt. „Czynnik lambda”

16.50 „Kosmos 1979” — pr. j
Wandv Konarzewskiej |

17.35 „Eruption” — pr. roz- i
rywkowy w reż. Zbignie- I
wa Proszowskiego

18.00 Sportowe emocje Stu­
dia 2: Puchar Eu- I
ropy w lekkiej atletyce 
z Turynu 

19.09 Dobranoc i Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.30 „Lata złudzeń” — ode. |

VI; film fab. tv franc.- | 
-szwajcarskiej .

21.30 Gra Wielka Orkiestra ,
Symfoniczna Polskiego 
Radia w Katowicach

21.59 Goście Studia 2: Jerzy ;
Rakowicz i Kuba Ja- j 
worśki — informacja o ■ 
..Mazurskiej operacji 
żagiel 79”

32.10 Studio Sport — relacja ; 
z Turynu z Pucharu 
Europy w lekkiej atle- 
tyce

22.25 Tańczy zespół „Sabat" — 
pr. Waltera Chełstow­
skiego

22.40 Gość Studia 2: doc. dr
Franciszek Jakubczak — 
sekretarz Towarzystwa i 
Przyjaciół Pamiętnikar- I 
stwa

22.50 Elżbieta Jodłowska w p:.
A. Wasylewskiego

23.10 Wiadomości Dziennika
23.15 Gość Studia 2: piloci

LOT-u prasujący spo- : 
łecznie w aeroklubach | 

23’35 Kino nocne: ..Dwie an­
gielki i kontynent” — I 
franc. film fab. Reż. . 
Franęois Truffant

Program U
15.25 Program dnia
15.30 Maria Kuncewiczowa —

film dokum. TP (kolor) 
16.00 Interstudio przedsta­

wia... (kolor*
16.50 „Janosik” — ode. XII pt. I

..Pobili się dwaj góra- : 
łe”. Film fabularny TP j 
(kolor)

17.35 „Panorama Folkloru” 
. (kolor)

POPOŁUDNIE WIEDZY 
I FANTAZJI 

18.05 Działo elektronowe” — 
rep. z fabryki kinesko­
pów w Piasecznie

18.40 Czy człowiek może ste­
rować funkc,jonowaniem 
własnego organizmu

18.45 Co nowego w kosmosie
— o nowych zdjęciach i 
satelitów- Jowisza mówi ; 
dr Marek Abramowicz 
(kolor).

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem

(kolor)
30.30 Opera Miesiącu: Jacąuee 

Offenbach — „Sinobro- . 
dv” — cz. I Film tv 
NRD; reż. Walter Fel- 
senstein i Georg Miełke.

21.35 „Najważniejszy dzień ży­
cia” — ode. pt. „Kawis«- i

la”. Film fab. TP; r*t ,
R. Ber. (kolor)

J2.25 Studio Sport (solor)
33.10 Opera Miesiąca: Jacąues I 

Offenbach — .JSinoico- ' 
<ły” — ez. II (kolor)

NIEDZIELA 5 VIII

Program I
7 90 TTR; zajęcia wakacyjne, 

sem. III — Wojewódz­
kie Ośrodki Postępu 
Rolniczego

7.29 TTR: zajęcia wakacyjne, 
zem. V — Trzodą . 
chlewna

7.49 Nowoczesność w domu 
i zagrodzie (kolor)

8.19 Emerytury dla rolników 
— Poradnia (kolor)

8.20 Studio Sport — Telewiz-
jada (kolor)

8.55 Program dnia
9.00 Kino Teleranką — „Znak

Orła”; ode. pt. „Naj- ' 
wyższa godność” (ode. 
ostatni) (kolor)

9.30 Anteną (kolor)
9.55 Ekran Wspomnień — i

„Ziemia”; polski film ■ 
fabularny. Reż. J. Za­
rzycki.

11.10 „Podróżnicy i odkryw­
cy” — ..Na bezdrożach ! 
Amazonii” — ode. I pt. . 
„Niebezpieczeństwo pełza i 
po ziemi” (kolor)

11.30 Dziennik (kolor)
11.45 Rolnicze rozmowy (ko­

lor)
12.15 Koncert Wakacyjny — ■

wirtuozi programów ! 
„Stereo i w kolorze” I 
(kolor) |

13.15 „Z kamerą wśród zwie­
rząt” — Od zmroku do j 
świtu (kolor)

13.46 „Każdy dzień lala” — 
film tv ZSRR; reż. 11- 
murad Bekmijew

14.45 Losowanie Dużego Lot­
ka (kolor)

15.05 „Zgadnij kim jestem” — ; 
teleturniej

15.50 Telewizyjne widowisko 
komediowe — Artur 
Schnitzler — Literatura, I 
reż. Igor Przęgrodzki j 
(kolor)

16.45 „Na Estradach Świata” 
— „Caterina Va lenie i 
Michel Legrand” (ko­
lor)

17.30 Studio Sport — Puchar 
Europy w Lekkiej Atle­
tyce (kolor)

19.00 Wieczorynką (kolor)
19.30 W ieczór z Dziennikiem I 

(kolor)
29.15 „Jan Krzysztof” — ode. 

V; film fab. tv francu­
skiej (kolor)

21.15 Studio Sport — Puchar 
Europy w Lekkiej Atle­
tyce

21.50 „Sopot 78” — film zrea­
lizowany podczas Festi­
walu Interwizji; Sopot | 
78:

22.40 Studio Sport — Sparta­
kiada Narodow ZSRR; 
bezpośrednia transmisja I 
z Moskwy (kolor)

Program II
14.15 Program dnia
14.20 Studio Sport — Moskwa ;

80 (kolor)
14.30 Dla dzieci — Wakacyjne 

Kino (kolor)
15.20 Militaria, Obronność. 

Nowoczesność — „Na i 
szlaku Orlich Gniazd” !
(kolor)

15.50 Studio Sport i koh>r'
16.50 „Wielka Grą” — teletur­

niej (kolor)
17.40 „Moja Galicja” -— pro- . 

gram muzyczno-doku- ; 
mentalny (kolor)

18.35 W Starym Kinie — „An­
na Boleyn” cz. II; reż. I 
Ernst Lubitscb. Wyst.: , 
Henny For ten, Emil ‘ 
Jannings *

19.30 Wieczór « Dziennikiem 
(•kolor)

20.15 „Variete pod Złotym
Lwem” — program roz- : 
rywkowy tv NRD; 
wyst.: Carl Wayne.
Frank Schobe-1, duet 
fortepianowy Marek i 
Wacek i in. (kolor)

31.15 Klub Filmowy: „Kino
to ja” —r weneeueWci 
fikn fab. fkołor)

PONIEDZIAŁEK 6 VIH

Program I

9.09 Teleferie — Kino Teie- 
ferii: „Czterej pancerni ’ 
i pies” ode. pt. „Pier­
ścienie”; polski film fab.

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program 

województw: szczeciń­
skiego, koszalińskiego, 
słupskiego, pilskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Nie strasz Romeo, esyli 

spotkanie z gitarą" — 
ode. III. Wyst.: M. Zem­
baty. J. Strobel, H. Al- j 
ber (kolor)

16.80 „Dzień dobry, w kręg* 
rodziny” (kolor)

17.15 Ekran Wspomnień — j 
„Bara ludzi umarłych” ; 
polski film fab.; reż. 
Cz. Petelski. Wyst.: Z. 
Kęstowicz, E. Karewice, j
T. Iżeweka. L. Niem- | 
czyk, T. Łomnicki, R. 
Kłosowski i in.

19.00 Dobranoc (ko-lort
19.10 Siódemką
19.81 Wieczór » Dswnmlrięwi | 

(kolor)
88.15 Teatr Tełewtwłk ląc— . 

Lutowski — .Oohw d* - i 

zur", reż. A. Łapicki, i 
Wyst.; W. Hańcza. B. > 
Pawlik i in. (kolor)

21.30 Wszystką już byłą" — I 
cz. VII — w programie 
fragmenty XV j XVI I 
Spotkania z Ballada

22.30 Dziennik (kolor)
22.45 Studio Sport — ..Potycz­

ki ze sportem" (kolor)

Program II
14.55 Program dnia 
15.00 Nowoczesność w domu

i zagrodzie (kolor)
15.30 Jęz. francuski — lek. 36 

(kolor)
16.00 Jęz. niemiecki — lek. 26
16.25 Jęz. rosyjski — lek. 26 

(kolor)
STUDIO BIS

17.00 Rozpoczęcie programu 
17.05 Muppet Show
17.30 Muzyka młodej genera- i 

eji —' recital zespołu 
Kombi

18.00 Test — rozmowa z przed­
stawicielami polskiej fo- i 
nog rafii

18.05 „Czekając na ABBFJ” — 
historia jednej mistyfi- ' 
nacji

18.13 Recital zesffolu Eruption
18.40 „Artyści dzieciom” — 

fragmenty widowiska j 
cyrkowego p udziałem j 
czołowych aktorów, i 
piosenkarzy polskich

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem
20.15 STUDIO BIS (ed)
20.15 ..Reguły gry” — recital 

zespołu Stars and Beg- 
gars

20.40 Lista przebojów Polskich 
Nagrań i Wifonu

20.50 Swoje największe prze- j 
boje gra i śpiewa grupą | 
10CC

21.25 24 Godziny
21.35 ..Remedium, czyli draka 

z lotu ptaka” — program ( 
rozrywkowy z udziałem i 
Czerwonych Gitar

22.05 Dyskusja dziennikarzy — 
fonografia

22.20 ..Piosenki wiatrem pisa- ; 
ne” — program Magdy j 
Umer z udziałem zespo- I 
lu Wolna Grupa Buko- i 
wina

22.45 ..Podróż magiczna” — 
film baletowy w reż. A. : 
Wasrlewskiego

23.15 Melodia na dobranoc i i 
zakończenie' programu

WTOREK 1VIII

Program I

9.00 Telefcyie: z cyklu „U- 
cieczka-Wycieczka” — ■ 
„Czy umie«z doić kro- j 
wy”, ode. II; polski j 
film fab.

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program ■ 

stołecznego wojewódz- i 
twa warszawskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.45 „Bractwo Żelaznej Szelc- | 

Ii” — „Na lejach” (ko-
. lor)

17.00 „Interstudio” 'kolor)
17.25 „Dzień dobry, w kręgu , 

rodziny” (kolor)
17.35 „Sonda” — „Barwy 

kosmosu” (kolor)
18.20 „Viki syn Wikingów” — 1 

ode. X pt. „Obietnicą”. ; 
Film animowany prod. , 
-RFN (kolor)

18.50 Radzimy rolnikom tko- I 
lor)

19.00 Dobranoe (kolor)
19.10 Siódemka

(kolor)
19.30 Wieczór « Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Twój Współczesny” — 

„Kobietka”. Radziecki 
film, fab.; reż. Wladymir 
Fietin. Wyst.: Natalia 
Gundariewa. Oleg Jan- 1 
kowski, Piotr Wieliaml- 
now i in. (kolor)

21.55 Antyczny świat profesora
Krawczuka — „Tragedia 
Pompei”

22.36 Świadkowie — nrojfiąm 
publicystyczny fkołorl

22.45 Dziennik (kolor)
23.30 Camerata" (kolort

Program H

16.35 Program dnt*
16.40 Jęz. francuski — lek.

(kolor)
17.16 Jęz. niemiecki -lek. 27
17.30 Jęz. rosyjski — lek. 27 

ikolor)
18.09 Prawo dla wszystkich — 

„Sprawy rodzinne'’ (ko­
lor)

18.30 Trogram Morski
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór a Dziennikiem 

(kolor)
29.15 Wtorek Melomana (ko­

lor)
21.19 24 Godziny (kolor)
21.29 Petula Clare zaprasza da 

tańca — pr. roerywk. 
(kolor)

21.59 Wieczór filmów*
■ - —

ŚRODA s VIH

CZWARETK 9 VIII

Program I
9.09 Teleferie — „Na szlaku”. < 

(kolor). Kino Teieferii: j 
„Czterej pancerni i j 
pies" — ode. pt. „Tier- ■ 
garten”

15.53 Program dnia
16.00 Obiektyw — program 

województw; gdańskie­
go. bydgoskiego, elblą­
skiego, olsztyńskiego, 
toruńskiego

16.20 Dziennik (kolor)
16.30 „Nie strasz Romeo czyli 

spotkanie z gitarą” — 
ode. IV (kolor)

16.50 ,.Milva jakiej jeszcze nie
było” — pr. rozrywk. i 
(kolor) ,

17.25 „Skarbiec” (kolor)
17.50 „Dzień dobry, w kręgu 

rodziny” (kolor)
18.20 „Sportowcy w mundu­

rach" — rep. wojsk, 
(kolor)

18.50 Radzimy rolnikom (ko- i
lor) i

19.00 Dobranoe (kolor)
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Pętla na szyi” — ode. II 

pt. „Więzienie”. Francu­
ski film fabularny; reż. 
Marcel Moussy. Wyst.: 
Antonella Lualdi, Anio- 
uta ’Devóldere, Gerard 
Lartigan i in. (kolor)

81.15 Pegaz — aktualna publi­
cystyka kulturalna (ko­
lor)

82.00 „Szuflada” — Anna 
Wernerów*; p». pu­
blicyst. (kolor*

22.20 Dziennik (kolor)

Program I

9.99 Tełeferta — „Klub Od­
krywców Ta jetnn i* "
(kolor)

15.55 Program dnia
10.99 Obiektyw — om#.-**

wnjąauótiwm a**ew»*-

klego, bielskiego, częąto- f 
chowsklego, opolskiego

16.29 Dziennik (kolor)
16.30 Losowanie Małego Lot­

ka (kolor* -
10.48 „Wczasy dla wmystkicli”

— pr. publicyst. (ko­
lor)

17.19 ..Dom i my” (kolor*
17.25 „19 minut" — teleturniej

(kolor)
17.35 „Tańczy i śpiewa Twig- 

gv” — program rozryw­
kowy (kolor)

18.00 ..Dzień dobry, w kręgu 
rodziny” (kolor,

18.30 „W' rezerwatach Tadży­
kistanu” — z cyklu „W 
świecie przyrody”. Film 
przyrodniczy tv ZSRR; 
reż. W. Fomin, B. Sad­
ków (kolor) v

19.00 Dobranoc (kolor) 
19.10 Siódemka
19.30 Wieczór * Dziennikiem 

(kolor)
20.15 „Jak wychować tatę” — 

czechosłowacki film fa­
bularny; ręż. Maria Po- 
lednakoca. Wyst.: Jana 
Pre!ssiva, Frantisek Ne- 
moc( Tomas Holy i in. 
(kolor)

21.45 „Płynie Wisła” — ode. 3 
Sandomierz — pr. rozr., 
reż. Z. Czeski, wjst.: A. 
Jantar, „Andrzej i Eli­
za". Bogusław Mec i in­
ni (kolor)

22.40 Dziennik (kolor)
22.55 Raport w sprawach dzie­

ci niczyich — program 
publicystyczny (kolor)

Program II
15.25 Program dnia
15.30 Jęz. francuski — lek. 28 

(kolor)
16.00 Jęz. niemieeki — lek. 28
16.25 Jęz. rosj jski — lek. 28 

(kolor)
16.35 Twarze Teatru — Miro­

sław Gruszczyński
17.30 Twórca i jego dzieło — 

Paul Wunderlich (ko­
lor)

18.35 Antyczny świat prof. 
Krawczuka

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wieczór Przygody i Pod­

roży (kolor)
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 „Światowe sposoby czyli 

tak się kręci światek”
— film angielski: reż. 
William Congree. Wyst.: 
Irene Worth, Alan Ho­
ward i in. (kolor)

2.35 M minutę po premierze 
—„Dokument dla syna”. 
Pr. publicyst. (kolor)

Program II

I 16.15 Program dnia
16.20 „Dom i my” (kolo:
16.35 Jęz. francuski — lek..29 

(kolor)
17.00 Jęz. niemiecki — lek. 29
17.25 Jęz. rosyjski — lek. 29 

(kolor)
17.55 „Budownictwo jednoro­

dzinne”* — pr. ekonom, 
(kolor*

18.25 Studio Sport kolor)
19.10 Program lokalny

i 19.30 Wieczór z Dziennikiem 
(kolor)

20.13 Aram Chaczaturian — 
radziecki film dokumen­
talny (kolor)

21.10 24 Godziny (kolor)
21.20 Premiera w Dwójce — 

„Idea i miecz” cz. I 
— widowisko historycz­
ne (kolor)

PIĄTEK 10 VIII

Program I
| 9.06 Teleferie — Kino Teie­

ferii: „Ucieczka-wy­
cieczka”, ..Tyle różnych 
spraw” ode. III; polski 
film fab.

15.55 Program dnia
16.00 Obiektyw — program 

województw: krakow­
skiego, krośnieńskiego, 
nowosądeckiego, prze­
myskiego, rzeszowskie­
go, tarnowskiego

16.20 Dziennik (kolor)
- 16.30 Filmoteka Folkloru:

„Zielona Góra 78 —
Winobranie". Wyst.: 
zespoły z Polski. Bułga­
rii, Grecji. Turcji, ZSRR, 
Włoch, NRD i Węgier 
(kolor)

17.00 Magazyn Motoryzacyjny 
(kolor)

17.30 „Dzień dobry, w kręgu 
rodziny" (kolor)

17.55 Teatr Telewizji: Jerzy Ja­
nicki ..Akcja V" — ode. II 
pt. ,,U progu tajemnicy” 
wg M. Wojewódzkiego; 
reż. A. Zakrzewski. 
Wyst.: .1. Englert, I. 
Machulski, J. Nowak, L. 
Herdegen i in.

19.00 Dobranoc (kolor) 
19.19 Siódemka
19.30 Wieczór r Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Wszystko za wszystko — 

z dyr. nacz. PŹB Ja­
nem Szymańskim (ko­
lor)

21.25 W Starym Kinie — Ze 
świata burleski. Film 
fab. prod. USA

21.55 Studio Sport (kolor)
22.25 Dziennik (kolor)
22.40 „Świat, ludzie, idee” — | 

pr. publicyst. (kolor)

Program II

15.50 Program dnia
15.55 Jez. francuski — lek. 30 

(kolor)
16.25 Jęz. niemiecki — lek. 30
16.50 Jęz. rosyjski — lek. 30 

(kolor)
17.25 Poradnik turysty (ko­

lor)
17.55 Poradnik dzialkowieza

— „Lato w ogródkach”
18.25 Klub Jazzowy Studia 

Gama — Lubelskie 
Spotkania Wokalistów | 
Jazzowych ode. IV (ko- |

, lor)
19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór r. Dziennikiem 

(kolor)
20.15 Teatr Wspomnień: Jerzy ' 

Stefan Stawiński — I 
„Rozwód”; ?eż. J. Gru- l 
za Wyst.: Z. Mrozo.w- | 
ska, A. Szczepkowski

21.20 Poradnik Zmotoryzowa­
nego Turysty (kolor)

21.30 24 Godziny (kolor)
21.40 „Kataryniarz potrzebny 

od zaraz” (kolor)
21.55 Premiera w Dwójce — ! 

„Czarny chleb” ode. II i 
pt. „Dotli na łąkach”, i 
Francuski film fab.: reż. 
Sergio Moati. Wyst.: 
Bernadettę Le Sache, 
Henri Virlojeux. Denis 
M-etiuel i in. i kolor)

W arodę * sierpnia program rozryirkoicy „Tąncag i śpiewa
<•*« rm. CAr

Na sobotę i niedtięlę 
polecamy:

Sieipniową premiera, miesią­
ca będzie słuchowisko Marka 
Harc-go pt. „Ostatni będą pierw- 
«zjiru”. Opowiada ono o drama­
tycznym przebiegu jednej z. wie­
lu akcji ratunkowych w górach. 
Do wysłuchania tej audycji za­
praszamy 5.VIII o godz. 16.95 
W’ programie t.

Teatr l°R proponuje ponadto 
za pośrednictwem Studia Kia; 
sycznego wysłuchanie tragedii 
Juliusza Słowackiego wg Pedro 
Calderona pt. ..Książę niezłom­
ny” (cz. I) w adaptacji i reżyse­
rii Janusza Warneckiego. Do 
wysłuchania zapraszamy w so­
botę 4.YUI w- programie IV o 
godz. 15.95.

Ważnym wydarzeniem tygod- 
; nia będzie bezpośrednia trans­

misja z Salzburga opery Wolf­
ganga Amadeusza Mozarta ..Łas­
kawość Tytusa”. Zapra.-za my w 
niedzielę 5.VII1 o godz. 19.49 w 
programie IV.

W końcu maja br. odbyły się 
IX Lubelskie Spotkania Woka­
listów Jazzowych. 3.VIII w pro­
gramie III zapraszamy do wy- 

. słuchania dwóch audycji — 
1 pierwszej o godz. 16.25 i drugiej 

o godz. 19.00.
Także w niedzielę 5.V11I • 

godz. 15.29 w programie III 
j spotkamy sie z Robertem Pal- 
I merem i z jego nowa płytą.

I SOBOTA_________ 4 VIII

Program I
Wiad.; o.uo ..iw s ou s.uo lu.uo 11.ou 

| 12.03 15.00 10.80 20.00 21.00 -32.1)0
3 05—«.00 Sąsiedzkie posiady 

6.00—9.80 Sygnały dnia W.U5—13.40 
Lato z Radiem 11.40 Tu Radio 
Kierowców 12.0^ Z kraju i ze 
świata 12.25 Mel. 12.45 Rolniczy 
kwadrans 13.01 Przeboje na lato 

I 1X20 Nagrania U. Dudziak 13.40 Ka- 
i dk melomana 14.00 Studio ..Gama” 
i 14.20 Studio Relaks 14.25 Studio 

..Gama” 15.05 Korespondencja z 
zagranicy 15.10 Świadkowie i do- 

' kuiuenty — ..Gdańsk, godzina 
* ypsyłon” — cz. I słuch. 16.00—18.25 
j Ta Jedynka 17.30—18.00 Radiokuńer 

18.25 Nie tylko dla kierowców 18.33 
Transni Finału Puchara Europy w 
Lekkiej Atletyce w Turynie 19.15 Z 
poznańskiego studia 19.30 Transm. 

! Finału Pucharu Europy w Lek­
kiej Atletyce w Tui*vnie 20.00 Muz 
20.15 Konc. 21.03 Gwiazdy jazzu 

, 21.35 Przy muzyce o sporcie oraz 
sprawozdanie ze Spartakiady Na­
rodów Związku Radzieckiego w

- Moskwie 22.00 Z kraju i ze świa­
ta 32.28 Muz. 23.38 Wita Was Pol­
ska

Program nocny
Wiad.: ».»1 t.OO 2.00 3.00 4.00 J.M
0.00 Początek programu
0.08 Kalendarz Kultury Polskiej
8.11, 1.05 2.05 3.05 4-03 S.05 Nocne

Studio ..Gama”

Program II
Wuut.: 4.30 5.30 0.30 7.30 8.30 11.30

13.30 10.30 21.30 23.30
4.33 Poradnik Domowy 5.00 Muz. 

5.3tf Obserwacje I propozycje 5.46 
Muz. 6.00 W kilku taktach, w kil­
ku słowach 6.’0 Kalendarz 6.15 
Moskwa z melodią i piosenką 6.35 
Gimn. 6.45 Mistrzowie miniatury 
instrumentalnej 7.13 Piosenki W. 
Młynarskiego 7.35 Małe muzyko­
wanie 8.00 Konc. 8.35 Dialogi 
i zbliżenia 9.30 Teatr Polskiego Ra­
dia — Przegląd słuch. 10.40 Groch z 
kapustą UiOO Konc. chopin. 11.35 
Radioproblemy 11.45 Muz. 12.05 
Wakacje melomana 13.00 Mag. 
Wędkarski 13.15 Fryderyk Haen- 
del: Water musie — muzyka na wo­
dzie 13.36 Ze -wsi i o wsi 13.51 
Spotkanie z folklorem 14.10 O 
zdrowie dla zdrowia 14.30 Dla 
dzieci: ...Tak mała Agatka szła na 
koniec świata" — ode. 2 opow. 
14.50 „Czaa»” 15.05 Muz. 15.20 Ra- 
dioferie 16.00 Minirecital Andrze­
ja Zauchy 16.10 Muz. 16.40 Czy 
<nasz te książkę? 17.00 Z arthi- 
wum jazzu 17.20 ..Bankiet” — 
opow. 17.40 ..Serce” —• rep. lit. Wi­
tolda Nowickiego 18.00 Radiowa 
estrada małych muzyków 18.25 
Plebiscyt Studia ..Gama” . 18.40 
..Czas i ludzie" 19.00 ..Matysiako­
wie” 19.30 ..Maria Calla<” — 
..Soprano Assoluta" 20.00 Wiersze 
K. Kamila Baczyńskiego 20.15 Let­
ni Festiwal w Ohrydzie — Wieczór 
suity Bacha w interpretacji wio­
lonczelisty francuskiego Andre 
Navarry 21.38 In f. sport. 21.40 Andre 
.Tolivet Suita koncertująca na flet 
i zespół instrumentów perkusyj­
nych *2.00 M. Milecki 23.00 Muz

Co słychać w święcie 23.40 
Muz.

Program III
Wi&d.t 6.IB 6.30 7.00 8.08 18.88 12.08 

15.08 17.00 19.30 32.08 0.50
«.00—8.30 Melodie — przebudzania. 

7.05 Za kierownicą 8.00 Polityka dla 
wszystkich 8.35 Zespoły Jerzego 
Miliana 9.00 ..Czyste radości mo­
jego życia" — ode. 9.10 Mistrzo­
wie aranżacji 9.45 Pisarz miesią­
cu — Wojciech Zukrowskt 10.uc 
w tonacji Trójki 11.00 ..Młodego 
warszawiaka zapiski z urodzin"
11.30 Jazz z katowickiej PWSM 
12.00 ..Argument ostateczny" — 
1 ode. słuch. 12.25 Historyczne na­
grania Grzegorza Fitelberga 13.UO 
..Argument ostateczny’* — ode. 
13.25 Historyczne nagrania Grze­
gorza Fitelberga 14.00 - Argument 
ostateczny” — ode. słuch. 14.25 Hi­
storyczne nagrania Grzegorza Fitel­
berga 15.55 ..Argument ostateczny” 
— ode. 15.30 Historyczne nagrania 
Grzegorza Fitelberga 16.05 Djm z 
papierosa 16.35 Nagrania zespołu 
Krzak 16.45 Nasz rok 79-ty 17.ob 
Gra Joe Farrel 17.<)5 Muzyczna no- 
c/ta UKF 17.4D Wiersze D. Hrv- 
niewieckiej 17.55 Nowe brzmienie 
syntezaioiów 18.10 Polityka dla 
”szysikieb 18.25 Kon-'. 19.35 O ne­
ra tygodnia: Jean Philippe Rae- 
meau: .,Castnr i Pollux” 19.50 
..Czyste radości mojego życia" — 
< ode. 28.00 Sobotnia dyskoteka 
22.88 Fakty dnia 22.08 Skaldowie 
22.15 Byłem raz kaznodzieja — 
amerykańska przygoda Stanisława 
Hadyny Baiiady Wojciecha
Gogolec.sxie«n 23.00 Wiersze K. T 
Gałczyńskiego S8.95 Nocne 3ani 
semios

Program IV
WM.: • M M M 1«.M la.M
«.M o -droKi* Bstoor-.eka 

maa r n* n-a «v)*eń” (*ł s j 
•noiikslc «N Pięojee;,

Gar.L*" S.U—;.W WORT IM fto- 
senld «.1» ReciLal U. Sipińskiej 

! |.-a I. Friedman „Odgłosy wiosny ’ 
Sport, nauka. teei»nika B.W 

Wędrujemy z Piosenka 9.2S Pora­
ńcie pleśni Freocrica Alar.pou tO.M 
BUżeł twórców 1 dzieł — „U nas 
w Kos>sa':*ó«ee” 10.30 Estrada 

' przyjaźni 11.oo Jez. anielski IL15 
Gra H-.igo Montenegrą 11.30 130-u 

I rocznica prapremiery opery G.
Rossiniego „Wilhelm Tell” 12.Oi— 

' —12.25 WORT 13.00 Śpiewa Cz. Nie­
men 1X15 Przeboje na lato 13.45 
Muz 13 30 TU Studio Stereo 14.45 
W rytmie krakowiaka 15.05 „Ksią- 

I -że niezłomny" — tragedia v. J
Fedro Calderona 16.03 Kodezs 
i kierownica — wypadki za gra­
nicą 16 25 Pomnikowe legendy — 
Teatr Wielki 16.40—13.-0 WORT 

j 13.23 Żeglarze z kraju iaraono-,-- 
I 10.00 Czy znasz swoje prawo — 
■ Prawo pracv 10.15 Jęz. niemiecki 
' 19.30 Studio Stereo zaprasza 22.10

Kosmos bliski i daleki — aud. 
udz. ppłk. M. Hermaszewskiego

22.30 Radiowe Portrety Polaków 
: K.50 Mazur H-dur i Des-dur

NIEDZIELA 5 VIII

Program I
Wiad.: 7.00 6.00 10.00 12.05 16.00

' 19.00 21.00 23.00
6.03 Kiermasz pod Kogutkiem 

7.05 Fala 59. 7.15 Gra kapela 7.38 
i Moskwa z melodią 1 piosenka, 8.00 

Wiadomości oraz 7 dni w kraju
I i na świccic 8.20 „Musicon” 9.80
I fnf. sport. 9.05 Mag. Wojsk. 10.01 

Z albumu polskie, piosenki 10.34 
Teatr dla Dzieci ..Gdzie byłam 
nie byłam” — słuch. 11.00 Różne 

: barwy piosenki 12.03 „W samo po- 
) ludnie” 12.45 Muz, popul. 13.00 Stu- 
I dio ..Gama” 14.30 ..W Jezioranach'’ 

13.00 Konc. życzeń 16.05 Teatr PR 
[ Przegląd Słuchowisk Rezgłośni Re- 
: gionalmch — .premiera Miesiąca 
; ..Ostatni beda pierwszymi” - 
1 słuch. Marka Hernego 16.50 Konc. 
; na instrumenty 17.15 Studio Mło­

dych 18.00 Totalizator 18.07 Prży 
muzyce o sporcie — oraz tran­
smisja Finału Pucharu Europy — 

i w Lekkiej Atletyce w Turynie 
: 19.15 Przy muzyce o sporcie — 

oraz transmisja Finału Pucharu 
Europy w Lekkiej Atletyce w Tu- 

! rynie 20.00 Konc. życzeń 21.03 Mi- 
tu-mega-zynek 22.00 Muz. 23.13 Re­
wia piosenek 23.45 Ork.

Program nocny
triad.: 0.01 1.00 2.00 3.00 6.(10 
ti.00 Początek proaramu 
u.V6 Kalendarz Kultury Polsldej 
6.12 1.05 2.05 3.05 Noc ? melodią 

i piosenką z Rozgłośni PR w Ło­
dzi

4.60 Sygnały dnia — pierwszej 
zmianie

Program II
Wiad.: 6.30 1.30 14.30 18.30 23.30

1 5.36 zapraszamy do Warszawy
| 6.10 Kalendarz 6.13 Me:, lud. 6.35 
i Wiad. sport. 6.40 Z malowanej 
i skrzyni L00 Me!. 7.33 Konc. 8.00— 
i —11.5. Pr. llteracko-muzycąny 8.05 
| Aud. rozrywk. 8.23 Zawsze w nie- 
l dzielę 8.30 Chora! gregoriański 8.4& 
: Fel. Andrzeja Oseid. 8.55 l 
i spotkanie z Andrzejem Strumiłło 

9.15 Konfrontacje 9.45 Muzyka 9.50 
Tygodniowy Przegląd Prasy 10.00 
Muz. 10.10 II spotkanie -z And­
rzejem Strumiłło 11.30 Nov. oso 
Teattu PR 12.05 Muz. ,symf. 1S.Ś8 , 
'I eatr PR — ..Kanał" —’ słuch. 14.35 
Ritpiy iudowA Hiszpanii iu-OO Ra­
diowy Teatr Mlódyeh — fra«m.- 
16.0# Tradycje chopinowskie w 
Dusznikach 16.30 „Wizyty i pod- 

. róże” 18.00 „Antoniego Majaka 18 
( tysięcy dni dla sztuki” 18.35 Fel.
i publicyst. międzynarodowej 18.41 

..Moda i piosenka” 19.00 Recital 
. Łucji . Prus 19.20 Studio Młodych 
i 20.00 Wielcy artyści estrady i ka- 
i baretu 2100 Wojsko — strategia 
‘ obronność 21.13 Piosenki żołnier- 
I skie 21.30 Rozmaił, muz. 22.00 

Utwory Debussy’ego — ..6 ..Epi­
gramów antycznych” 22.30 ..Teatr 
Poezji” — „Czasu jutrzesmego” — 
jednoaktówlta Józeta Czechowi­
cza 23.00 Muz. dawna 23.35 Pub­
licystyka międzynarodowa 23.44 
Muz.

Program iii
Wiad.: 7.00 8.38 14.U0 19.38 22.00 6.56 
7.05 Za kierownicą .7.30 Na góral­

ską nutę 7.50 Na poboczu wielkiej 
polityki 3.00 Komu piosenkę... 8.33 
Co kto lubi 9.00 ..Czyste radości 
mojego tycia” — o^c. 9.10 „Sło­
necznikowy rag” 9.30 Varietas de- 
lectat — Rudolf Gołębiowski 9.56 
Gra zespół Gama — Back 10.00 68 
minut na godzinę 12.00 Ten nie­
zwykły dzień 12.28 Muz. 13.20 Prze­
boje 14.05 Peryskop 14.30 Muzycz­
ne premiery Pr. in 15.00 Miejskie 
wakacje — reportaż 15.20 Płyta 
R. Palmora 16.00 Teatrzyk Zielo­
ne Oko — ..Dziwna ucieczka’1 
słuch. 16.25 Lubelskie Spotkania 
Wokalistów Jazzowych 79 — lau­
reaci 17.00 Zapraszamy do Trój­
ki 19.00 Lubelskie Spotkania Woj- 
kalistów Jazzowych 79 — goście 
19.35 Opera tygodnia: — Jean Phi* 
lippe Rameau — ,;Castor i Po> 
lux” 19.50 .Czyste radości moje­
go życia" — ode. 20.00 Jazz piano 
forte 20.40 Analogie poetyckie 
..Bliskość” 21.00 L. van Beethoven 

I — VIII Symfonia F-dur op. 93. 21.38
Z bliska i z daleka — Kazimierz
Kord cz. I. 22.00 Fakty dnia 22.03 

l Gwiazda siedmiu wieczorów 22.15 • 
■ Od impulsu do dźwięku 22.35 Nad- 
! morski koncert Charlie Byrda ss.ot

Wiersze K. I. Gałczyńskiego 3S.0-* 
i Wieczór w kabarecie 23.45 Między 
i dniem « snem

Program IV
Wiad.: 7.09 12.08 16.00 22.55

: 7.05 Kantaty Bacha 3.95—10.M
i KORr 8.06 ..u nas w niedziele"

8.30 Z sal koncertowych stolicy 
9.09 Spotkania 10.00 Klub Młodych 
Miłośników Muzyki Niedzielne

| spotkania ę muzyką 11.00 Sztuka 
i bez ram — Eł-Greco — mistrz ms- 
I nieryzmu 11.2# Fonoteka folkloru 
’ 11.35 Zgadnij, sprawdź, odpowiedz

12.05 „Stara baśń” — cz. V słuch, 
i 12.45 . AV Puszczy Jodłowet i na 

golobc.-zach” 13.30 Vicky Leand- 
: ros 14.10 Dźwiękowe wtajemniczenia 

“l Szarańcza i4.4u Muz. 15.00 Prze- 
* z ad .słuchowisk Rozgłośni Regio- 
I nalnych 16.05—is.oo wort is.es

Warszawskie Muzy” 17.00 Tu Stu- 
d*0 4 — „Warszawska Dyskotek*"
17.30 Warszawski Tygodnik Dźwię­
kowy 18.00 Radiolatarnia — prog­
ram o najnowszych osiągnięciach 
— naukowo-technicznych w świe­
ci? 18.25 Wawrzyniec Żuławski — 
Dwa Mazurki 18.38 ..Ta slynn* 
wieża — słuch. 19.00 Jan Brahms 
— Serenada A-dur op. 18 na mai* 
orkiestr? U.40 Wiad. spor:. 19.49 
Saiz.burąer Festspiele 1979 — tran- 
• liisja opary W. a. Mozarta ..U-

I Skawotó Tytusa” m.ij wiersz* 
I i adeusza Kubiaka (w przeru 

koncertu) 21.28 d. c. transmisji 
38.55 Wiadomości

Sciiz&goiowy program audycji 
Polskiego Radia zamieszcza ty­
godnik ..Radio i Telenlzja”.

Polskie Radio zastrzega iooti 
magdiwośe amian {Jrogramia.
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W październiku br. - pierwsi lokatorzy Gdy rodzice pracują w polu

„Chrobrego” - najmłodsze osiedle
Kilka miesięcy temu w wi­

trynie „Życia” prezentowaliś­
my makietę osiedla mieszka­
niowego „Chrobrego”, którego 
projekt powstał w radomskim 
„Miastoprojekcie”. Teraz od­
wiedziliśmy plac budowy zlo­
kalizowany w pobliżu skrzy­
żowania ' ul. Żółkiewskiego i 
ul. Chrobrego, niemal rjaprze- 
ciw nowo powstającego mia­
steczka akademickiego.

„Pierwsze prace rozpoczę­
liśmy w listopadzie ubiegłe­
go roku — mówi kierownik 
budowy, Piotr Armaciński z 
Kombinatu Budowlanego w 
Radomiu. Od 1 stycznia br. 
natomiast liczy się oficjalnie 
cykl pierwszego ze wznoszo­
nych budynków mieszkalnych. 
5-kondygnacyjny budynek o 
30 mieszkaniach jest już pod 
dachem i do końca sierpnia 
br. powinien być gotowy w 
stanie surowym. Robotami 
wykończeniowymi zajrpą się 
przyszli lokatorzy z „Techma- 
transu”.”

Po sąsiedzku najbardziej 
zaawansowanej „szóstki” 
montuje się 5-kondygnacyjną 
„piątkę”, w której w paź­
dzierniku br. zamieszka 60 
rodzin. Gotowe są również 
ławy wieżowca oraz wykopy 
pod czwarty budynek. W 
trakcie montażu jest tzw. po­
mieszczenie na wymienniki 
ciepła, a brygady RPRI ukła-

Idziemy do kina

Premiery
W „Przyjaźni” w najbliż­

szym czasie dwie premiery:
W dn. 5—7 bm. francuski 

dramat społeczno-politycz­
ny Laurenta Heynemanna pt.: 
„Tortury” z 1977 r. Akcja 
rozgrywa się pod koniec lat 
50-tych w Algierii i ukazuje 
odrażające metody działania 
francuskiego korpusu specjal­
nego. walczącego z algierskim 
podziemiem. Film jest adapta­
cją autobiograficznej książki 
francuskiego dziennikarza 
Henri Allega, więzionego i 
torturowanego za swe postę­
powe przekonania polityczne 
i współpracę z Frontem Wyz­
wolenia Katodowego.

W dn. 8—9 bm. węgierski 
film Marty Meszaros pt.: „Jak 
to w domu” z 1978 r. Bohater 
powracający do kraju po kilku 
latach pobytu za granicą, 
utraciwszy dawną pozycję, 
uczucie, osamotniony, przeży­
wa silny kryzys. Między nim 
a Zsuzsą, która jako jedyna 
zdaje się rozumieć jego sytua­
cję, rodzi sie głębokie uczucie. 
Pozwala mu ono osiągnąć 
wewnętrzną równowagę, dla 
obojga zaś jest szansą stwo­
rzenia prawdziwego domu. W 
roli głównej polski aktor Jan 
Nowicki, (m. s.)

dają kanały, w których znaj­
dą się rurociągi ciepłownicze, 
kanalizacyjne i wodociągowe. 
Dostawy ciepłej wody nie­
zbędnej dla mieszkańców i 
ogrzewania mieszkań zapewni 
istniejąca już po sąsiedzku, 
osiedlowa kotłownia, ogrzewa­
jąca dotychczas akademiki i 
budynki mieszkalne WSI.

..28-osobową załoga pracu­
je 'na dwie zmiany — mówi 
P. Armaciński. Jak dotych­
czas, nie mamy większych za­
ległości, chociaż sporo kłopo­
tów i przestojów sprawiają 
nierytmiczne i niekompletne 
dostawy elementów prefabry­
kowanych z Sitkówki k. Kielc. 
Zdarza się, że brak jednego 
prefabrykatu powoduje przer­
wę w montażu budynku, za­
kłócenia w realizacji harmo­
nogramu robót.”

Na pierwszej, przedpołud­
niowej zmianie trwają w za­
sadzie roboty przygotowaw­
cze. „Czysty montaż” w wy­
konaniu brygad Józefa Bogu­
szewskiego i Stanisława Piąt­
ka odbywa się dopiero po po­
łudniu, kiedy nikt nie prze­
szkadza i jest przygotowany 
właściwy front robót. System 
ten zdaje egzamin. Z pewno­
ścią tempo pracy mogłoby 
być większe, gdyby nie braki 
kadrowe. Na przykład, na bu­
dowie pracuje tylko 4 mura­
rzy, gdy taktycznie potrzeba 
— aż 24. Podobnie z całą za­
łogą. Jest 28 pracowników-, a 
powinno być — cztery razy 
więcej.

Takie kłopoty są jednak nie 
tylko na tej budowie. Szcze­
gólnie teraz gdy, część chłopo- 
robotniczej załogi korzysta z 
urlopów, tradycyjnie wyko­
rzystywanych na prace przy 
żniwach w gospodarstwach 
rolnych. Co by jednak nie

mówić, efektem rzeczowym w 
br. na terenie najmłodszego 
osiedla mieszkaniowego w 
Radomiu ma być dokładnie 
366 mieszkań! Obok nich sta­
nie również kilka lokali han­
dlowo-usługowych, które mają 
wystarczyć na potrzeby miesz­
kańców nowo powstającego 
osiedla oraz sąsiadów — stu­
dentów i pracowników Wyż­
szej Szkoły Inżynierskiej.

Osiedle „Chrobrego” z pew­
nością cieszyć się będzie du­
żym powodzeniem wśród kan­
dydatów na przyszłych loka­
torów. w większości rekrutują­
cych się sposrod pracowników 
kilku zakładów pracy w Ra­
domiu. Przede wszystkim ze 
względu na dobrą lokalizację, 
ładne funkcjonalne mieszka­
nia o zwiększonej powierzchni 
oraz dobry dojazd i zaplecze 
handlowe. Aby te oczekiwania 
przyszłych lókatorów rzeczy­
wiście zostały spełnione, już 
obecnie budowlani muszą za­
dbać nie tylko o terminową 
realizację budynków miesz­
kalnych, ale również obiektów 
handlowych, równie szybko 
zakończyć budowę odcinka ul. 
Chrobrego od ul. Dalekiej do 
zespołu budynków WSI oraz 
drugą jezdnię. Tylko wówczas 
nowe osiedle będzie rzeczy­
wiście udanym, nowym frag­
mentem rozwijającego się Ra­
domia.

TADEUSZ M. ZAJĄC

189 wiejskich dziecińców
Żniwa w pełni, toteż pracy 

na wsi nie brakuje. Nic dziw­
nego. że w sytuacji, gdy liczy 
się każda para rąk, dużą po­
pularnością cieszą się wiej­
skie dziecińce, z których obec­
nie korzysta prawie 7 tys. 
dzieci w wieku przedszkolnym 
i pierwszej klasy szkoły pod­
stawowej. /

W woj. radomskim zorgani­
zowano 189 dziecińców, spo­
śród których najwięcej jest w 
gminach Zwoleń i .Iłża (po 
sześć) oraz Grójec. Promna, 
Gniewoszów. Wierzbica, Gosz­
czyn, Wolanów i Nowe Mia­
sto. •

Z wiejskich dziecińców ko­
rzysta tego lata o blisko 300 
uczestników więcej niż w ub. 
roku. Ponadto na terenie wo­
jewództwa zorganizowano 12 
półkolonii oraz osiem przed­
szkoli o wydłużonym czasie 
pracy, (mz)

PO ODNOWIENIU

Propozycje' na sierpień 
w banku rezerw wczasowych

CO / GDZIE
Teatr — przerwa urlopowa.

KINA
Bałtyk — ..Mistrz kierownicy 

ucieka" prod. USA. lat 1S. godz. 
S.30, 11.30. 13.30 13.30 17.30 1 10.30.

Przyjaźń — „Tortury", prod. 
franc. lat 1S, godz. 13.13. 17.30 1 
14.43. Zestaw bajek godz. 11.

Pokolenie — „Kiedy dojrrewa 
Jagoda”, prod. Jug. lat 12, godz. 
». 11 1 13. „Każdy ma swoje pie­
kło”. prod. franc lat 10. godz. 13 
i 17. „Dersu Użala” er. I i II, 
prod. ZSRR, b o, godz. 10.

Odeon — „Kobieta pod presją", 
prod. USA. lat 13. godz. 15. 17.30 
1 ». Niedziela: Zestaw bajek dla 
dzieci godz. 13.

Hel — „Joseph Andrews”, prod. 
ang lat 15. godz. o i 13 (niedziela 
tylko godz. 9), „Trzej muszkiete­
rowie". prod. panam, lat 13. 
godz. 11 i 13.30. „Rocky”. prod. 
USA. lat 15, godz. 13.30 11.43 i 20. 
Niedziela; Zestaw bajek godz. 11 
1 11.
Walter — „Powrót rolowej pan­

tery”. nrod. ang. lat 13, godz. 
i 13. Niedziela: Zestaw’ bajek dla 
dzieci godz. 11.

WYSTAWI
Muzeum Okręgowe przy Ul- No- 

Totki lł — ..Galeria malarstwa ’ 
polskiego XIX : XX wieku". Z 
radomskich wystaw artystycz­
nych — 1945—1979 roku. Malarstwo 
— grafika — rysunek — rzeźba. 
Wcstawa z okazji 33-leeia PRL.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Dom Gą«ki i Dom Esterkf: Wy­
stawa ogólnopolska — .Ludzie 
pracz, nauki, kultury 1 sztuki w 
35-lećiu PRL”.Witryny Plastyczne „ART": Ma­
larstwo 33 lat ziemi radomskiej 
Peter Ge mes (Węgry).
DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pL Konsty­
tucji a i nr 1» przy pL Zwycię­
stwa 7

Doraźna pomoc Internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego prry uL Tochtermana. 
Pogotowie Dentystyczne czynne 
codziennie w godz 33—7 rano 
prrr Pogotowiu Ratunkowym. In­
formacja Służby Zdrowia 404-77.

TBLZFONT
Pogotowie ratunkowe »90. straż 

pożarna posterunek MO
9ST. pogotowie kanalizacyjne 
M4-4S. pomoc drogowa Ml. komen­
da MO 291-91. pogotowie garowe w 
rodź. 7—23 (317-17). w godz. 23—7 
054-39). w niedziele 1 święta 404-07. 
postój taksówek przy p! Konsty­
tucji 234-32. przy ul. Grodzkiej 
35-K. przr dworcu PKP 204-M. 
przy żwirki 1 Wigury 4:4-10. in- 
formac a PKP 20S-30. PKS 3C7-74. 
mtennacla usługowa 347-40.

Chude lato w „Lesie"
Radomskie Przedsiębiorstwo 

Produkcji Leśnej „Las” w Ra­
domiu od lat należy do krajo­
wej czołówki podobnych przed­
siębiorstw w skupie owoców 
runa leśnego, a szczególnie 
czarnych jagód. Niestety, tego­
roczny urodzaj tych bardzo 
poszukiwanych w stanie świe­
żym przez odbiorców z krajów 
Europy Zachodniej owoców, 
jest bardzo słaby, o czym do­
bitnie świadczy . fakt, że do­
tychczas skupiono tylko 778 t. 
Co prawda stanowi to aż pią­
tą część krajowego skupu ja­
gód. ale zarazem znacznie 
mniej niż oczekiwano wiosną 
br.

Brak opadów sprawił, że sła­
bo obrodziły również poziomki, 
których w punktach skupu ra­
domskiego „Lasu” skupiono 
zaledwie 1.5 t. W małych ilo­
ściach dostarczane są także 
grzyby a szczególnie kurki — 
od lat tradycyjny przedmiot 
eksportu w stanie świeżym, i 
solone — do odbiorców w RFN, 
Belgii i Szwajcarii.

Obecnie w przetwórniach 
„Lasu” dominują ogórlji kon­
serwowe, których zamierza się 
przygotować około 300 t. Prze­
twory te są tradycyjnie rów­
nież poszukiwanym towarem 
w sklepach całego kraju i za 
granicą, (mz)

ftdaktmJwa'\
Od 1976 r. jestem miesz­

kańcem osiedla „Ustronie”. 
Różnie bywało przez te lata, 
ale jakoś się przetrwało, mi­
mo braku dojścia do domu, 
nieczynnych wind czy zimna 
w mieszkaniach zimą. Te­
raz do kompletu powyższych 
problemów doszedł jeszcze 
jeden — plaga szczurów. 
Najgorsze jest jednak to, że 
nie widać, aby robiono co­
kolwiek celem likwidacji tej 
plagi.

Za pośrednictwem „Życia” 
proszę więc o skuteczną in­
terwencję w tej sprawie, 
która jest ważna dla wszyst­
kich mieszkańców „Ustro­
nia”.

Adam Piwowarczyk 
ul. Komandosów

■ Yr
Między ul. Traugutta i ul. 

22-go Lipca jest „zieleniak”, 
który w ciągu dnia tętni ży­
ciem. Znacznie gorzej jest 
jednak na tym terenie wie­
czorem, gdy budki służące w 
ciągu dnia do sprzedaży 
kwiatów okupują pijacy i róż­
ne męty społeczne. Sprzyja 
im brak oświetlenia placu.

Mieszkam w pobliżu i 
wiem, że nie ma dnia, aby 
ktoś z sąsiadów nie został 
zaczepiony przez chuliganów, 
którzy opanowali „zieleniak” 
wieczorową porą. Aż strach 
chodzić! W imieniu swoim i 
sąsiadów proszę więc gospo­
darzy placu targowego o je­
go oświetlenie i patrolo­
wanie tego terenu przydwor­
cowego.

Helena Bartos 
ul. 22-go Lipca 17/19

Po 35 latach

Świadectwo dane prawdzie
Ladzie różnie przeżyli powojenne 35-lecto. Różne tez były ich 

najważniejsze sprawy, które wypełniały im mozolne, trudne dni 
pracy zawodowej, zaangażowania społecznego. 23-lełni młodzie­
niec. który przeszedł piekło obozu koncentracyjnego wybrał za­
wód lekarza z wdzięczności za uratowanie mu życia. Po latach 
obozowe przeżycia zawarł w książce „Przeżyłem". Ale testamen­
tem obozowych lat stało się dążenie do tego, aby za okrucień­
stwa hitlerowskie I ludobójstwo sprawiedliwości dziejowej stało 
się zadość..

Lipiec 1978 r. sala sądu w 
Duseldorfie. Rozpoczyna się 
kolejna rozprawa przeciwko 
oprawcom z obozu koncentra­
cyjnego w Majdanku. Upłynę­
ły miesiące, lata. Bez wyroku. 
Na początku rozprawy prze­
wodniczący sądu Gunter Bo- 
gen wygłasza tradycyjne foi- 
mułki. następnie stwierdza, ze 
jednym z dowodów zbrodni 
będzie książka polskiego leka­
rza. byłego więźnia obozu.

— Obrona zada tylko kiłaa 
dodatkowych pytań — infor­
muje przewodniczący i dodaje 
kurtuazyjnie: — orzepraszamy 
za fatygę i konieczność przy­
jazdu do RFN.

Padają pytania. Jest ich zna­
cznie więcej niż sygnalizował 
Bogen. Data?.. Skąd pan wie, 
ze gazowanie dzieci miało 
miejsce na przełomie TI i TTI 
dekady lipca?— Gdzie był 
punkt obserwacji? Dlaczego 
znalazł się pan akurat w tym 
miejscu?.. Jak był zbudowany 
barak? Jak pan mógł to wi­
dzieć skoro mieszkał pan w 
baraku nr 4? Co się stało z ty­
mi dziećmi, załadowanymi na 
przyczepi i Czemu knjczałyf-

Skąd pan wie. i* użyto aa me 
lo „cyklonu?”-,

Krzyżowry ogień pytań, 
ostrych bezpardonowych przy­
wołujących obrazi- tamtych 
dni. które tak bardzo chciało 
się zapomnieć.

Dość. Ile może wytrzymac 
ljdzki organizm. Świadek na 
oczach ponad 20 sędziów 
i hwyta drewnianą pałeczkę do 
wskazywania miejsc zbrodn. 
na mapie Majdanka i gryzie ją 
w aębecb. NielMMitrołowani 
odruch rozpaczy i bezsilności. 
— Czułem, że oię Ngplaczę, ze 
zacznę krzyczeć — opowiada 
Zacbeusz Pawiak.

Tego dnia nie byłe już pytań. 
Sędzia Bogen ogłosi! przerwę w 
rozprawie. 14 zbrodniarzy za- 
..adających aa lawie ookario- 
ryeh miało triumfujące simy. 
Uśmiechali się, wymieniali uww- 
gi. przeglądali codzienną prane

Następny dzień zaczął sie 
Identycznie. Znów ad godziny » 
ao 17.45 trwały ataki obrony 
Nie kończące się pytanie na te­
mat koloru włosów zbrodniarzy, 
pogody jaka wówczas panowa­
ła. wysokości parapetów w ba­
rakach. wymieni okien. Pytania 
iHNormr oiahe. sir w ich nu­
rt i : i/.iorodnoec. kryła się 
perfidna praktyka — maksyma!-

Drugi rok istnieje „Bank 
rezerw wczasowych” przy 
Wojewódzkiej Radzie Związ­
ków Zawodowych w Rado­
miu, który powołano do ży­
cia celem pełnego wykorzys­
tania miejsc wypoczynku w 
ośrodkach zakładowych i do­
mach wczasowych. W ub. 
roku dzięki istnieniu „ban­
ku” wykorzystano około ty­
siąca miejsc. Tego lata tyl­
ko 200, gdyż nauczeni ubieg­
łorocznym doświadczeniem 
partnerzy... bez pośrednictwa 
sami zajęli się wykorzysta­
niem wolnych miejsc w o- 
środkach wypoczynkowych. 
Czy wobec tego „Bank 
zerw wczasowych” jest 
niepotrzebny?

Odpowiedź na pytanie 
ją najnowsze zgłoszenia, 
których wynika, że
przykład Cementownia
„Przyjaźń” w Wierzbicy o- 
feruje od 14 bm. 4-osobowy 
pokój na 2-tygodniowe wcza­
sy rodzinne w atrakcyjnym 
Jaszowcu. Z kolei Rejonowe 
Przedsiębiorstwo Meliora-

re- 
już

da-
z 

na

16 „Fiatów” i „Syren 
na bony PKO

W Lublinie odbyło się loso­
wanie premii w postaci sa­
mochodów osobowych na bo­
ny oszczędnościowe PKO o 
wartości 15 tys. zł.

Premie wylosowano 
„bony samochodowe" o nume­
rach: 42.194 — „Fiat 125p”, 
295.658 — „Fiat 125p”, 297.025
— „Fiat 125p”. 298.054 —
„Fiat 125p”, 299.286 — „Fiat 
126p 301.635 — -Fiat 125p”, 
996.318 — „Fiat 125p”, 997.067
— „Fiat 125p”, 998.138 — „Sy­
rena 105”. 999.600 — „Syrena 
105”, 999.963 — „Syrena 105”,

99

mochodów, których właścicie­
le w ciągu miesiąca zawiado­
mieni zostaną o miejscu i ter­
minie odbioru samochodów.

(mz)

1.001.052 — „Fiat 125p”,
1.001.920 — „Fiat 126p”,
1.002.655 — „Fiat 125p”,
1.003.007 — „Fiat 125p”,
1.103.419 -- „Fiat 126p”.

Ogółem wylosowano 16 sa-

de. najdrobniejsza nieścisłość, 
błąd.

Odpowiadając świadek zerkał 
raz po raz w dokumenty. Gro­
madzi! je długo. Były to plany 
obozu, kawałki podłogi baraku 
gdzie ukryte zostały listy zaga­
zowanych więźniów, uznanych 
zs zmarłych śmiercią naturalna.

Podpieranie się faktami było 
również bardzo nie na rękę ob­
ronie — On czyta wcześniej 
przygotowane zeznania — 
stwierdził jedetf z obrońców. 
Sędzia podszedł do świadka, 
wziął dokumenty i położył na 
stole przed Bogenem. Ten po­
patrzył, przerzuci! kilka kartek 
1 kazał oddać zapiski właścicie­
lowi.

— Było ml już wszystko jed­
no. nadchodziła coraz bardziej 
pogłębiająca sie depresja — 
opowiada Z. Pawlak. Dopiero po 
usłyszeniu końcowych słów o 
zamknięciu śledztwa dotarła do 
mnie świadomość Przecież nie 
przedstawiłem swoich doku­
mentów. najważniejszych dowo- 
dów winy. Pozostało tylko 
zyc wniosek o uzupełnienie 
nań.

Od lego < z.asu minąć rok. 
eeerwiec 1975 r.. ta sama 
sądowa w Diweidorfie.

— Został pan wezwany 
wtessia prośbę — MW rdzłł 
dziś Boren. — Co zatem nu pen 
sądowi do powiedzenia?

Dr Zecheuer Pawiak rozpoers' 
od przekazania testament': dr 
Perzanowskiej A potem dowo­
dy przeciw fałszywym doku­
mentom etwierrf cym Jakoby 
naturalną śmierć 75 z-ężniś*'. 
dokładne piany 3 komór gazę 
wych i krematorium na Maj­
danku. Psdto tylko jedno jeder* 
pytanie: — w Jakim celu opo­
rządził tę dokumentacje. Było 
ono do przewidzenia. Ostro i do­
bitnie zabraniały słowa: — W 
1943 roku cbciałam udowodnić 
aliantom : światu, że w Majdan­
ku zamordowano tyniacr więź­
niów w tym również dzieci. Te­
raz pragnę dać świadectwo 
prawdzie i przekonać społeczeń­
stwo aaabodBśoaiemisrłtia, ae

zio- 
»z-

JeM 
M)a

cyjne również od 18 bm. dy­
sponuje wolnytni miejscami 
w pokojach 2- i 4-osobowych 
w Stegnie Gdańskiej, a O- 
środek Elektroniczny GUS 
od 20 bm. może odstąpić 3- 
osobowy pokój w Więcborku 
na Mazurach.

„Bank rezerw wczasowych” 
przy WRZZ jest więc nadal 
potrzebny i przydatny. Tym 
bardziej, że właśnie przez tę 
placówkę wykorzystuje 
również wolne 
na wczasy do domów 
duszu Wczasów 
czych oraz 
w 
prywatnych. Są np. 
wolne miejsca 
w Szklarskiej 
18 bm. 
wym) i 
Jeleniej 
również 
raz w Kamionce Wielkiej w 
okolicach Nowego Sącza.

Bliższe informacje o po­
danych wyżej wolnych miej­
scach można uzyskać w dzia­
łach socjalnych zakładów 
pracy, które je zgłosiły lub 
w „Banku rezerw wczaso­
wych” przy WRZZ tel. 
225-64 czynnym codziennie 
oprócz czwartków i sobót w 
godz. 10—14. TMZ
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Plac Konstytucji w Radomiu 
od drugiej połowy XIX wieku 
stal się centralnym punktem 
w mieście. Dziś jest ośrod­
kiem handlowo-usługowym i 
węzłem komunikacyjnym.

Kamienice, stojące przy 
placu, stanowią charaktery­
styczne przykłady czynszowe­
go budownictwa z przełomu 
XIX i XX wieku. Po staran­
nym odnowieniu okazale pre­
zentuje się narożna kamieni­
ca, gdzie na parterze mieści 
się apteka i „Orbis”. Przyle­
gający do niej dom ma szcze­
gólnie piękną ornamentykę, a

na jego szczycie widnieją 
dwie daty 1881—1882. (bd)

organizowana 
studentów krakow- 

Ekonomicz- 
Trasa wiedzie przez

Inauguracja sezonu piłkarskiego

• Broń gra z GKS Tychy

• Radomiak gości w Jastrzębiu
W najbliższą niedzielę za­

inaugurują rozgrywki piłka­
rze 2 ligi. Po raz pierwszy w 
historii w tej klasie rozgrywek 
wystąpią dwa radomskie ze­
społy: Broń i Radomiak.

Na stadionie przy ul. Naru­
towicza zaprezentują się ra­
domskim miłośnikom futbolu 
piłkarze beniaminka — Bro-

komory gazowe jak tam się czę­
sto sugeruje nie aa wymysłem 
Polaków, ale faktycznie iatniały 
i 'tużyły zbrodniczym celom.

Po tych słowach na sali zaleg­
ła przez chwilę cisza. Potem 
przewodniczący Bogrn ogłosił 
koniec rozprawy.

13 czerwca • godz. (.13 Za- 
rheuez Pawlak znalazł się po 
raz ostatni na sali sądowej. Tym 
razem nie na ławie świadków, 
lecz w miejscach zajmowanych 
przez publiczność. Weszli sę­
dziowie. Bogen wygłaszał przez 
kilkanaście minut swoje trady­
cyjne formułki, a naetepnie od­
dał głos prokura torowi Webero­
wi.

— Zgłaszam wniosek o aresa- 
towanić... Słowa brzmiały powo­
li. dobitnie. Starci ii swoją pew­
ność zasiadający na ławie 
oskarżonych abłodnlarze: S7-let- 
ni Emil Laurich „Anioł Śmier­
ci”. M-letnia Hildegarda Lacbert 
..Krwawa Brygida” oraz 39-let- 
nia Hermins Biransteiner „Ko­
była”. Spuścili nisko głowy 
przeczuwając, że skończyła się 
komedia, a zaczęło rozliczanie z 
sumieniem Przy ostatnich sło­
wach Webera na salę weszła po­
licja mundurowa. Laurich zer­
wał się czyniąc gest jakby 
cbclał uciekać. Ale na jego ra­
mieniu spoczywała ręka poii- 
cjaotę.

Skończył się 33-ienri okres 
walki dr Zacheussa Pawlaka o 
sprawiedliwość. Okres pełen 
napięć i wewnętrznych trage­
dii człowieka, spełniającego 
oetatnią wolę tysięcy gnanych 
1 nieznanych ofiar hltlerow- 
rkiego obozu zagłady w Maj­
danku.

..Przeżyłem". Tak brzmi ty­
tuł książki świadka, który po 
latach procesu nabiera pod­
wójnej wymowy. Były mo­
menty załamań, depresji, roz­
dzieranie zabliźnionych ran. 
Te już dziś przeszłość. Ale czy 
można o mej zapomnieć na­
prawdę? a. MRDRZYCKI

ni. W mistrzowskim meczu 
spotkają się z jednym z głów­
nych pretendentów do ekstra­
klasy — z zespołem GKS Ty­
chy. Jak nas poinformował 
kierownik drużyny Stefan 
Puta, wszyscy piłkarze są 
zdrowi i wierzą w sukces. 
Początek tego ważnego mecąu 
o godz. 17.

Natomiast zespół Radomia- 
ka wyjeżdża do Jastrzębia, 
gdzie spotka się z debiutują­
cym w tej klasie rozgrywek — 
Górnikiem. Piłkarzy zielo­
nych stać na uzyskanie ko­
rzystnego rezultatu, (tk)

Radomianie w wyprawie 
naukowej „lrak-79”

8 bm. wyrusza z Krakowa 
wyprawa naukowo-badawcza 
„Irak—79”, 
przez
skiej Akademii 
nej.
Czechosłowację, Austrię, Ju­
gosławię, Grecję, Turcję, Sy­
rię, Irak i Kuwejt, a celem 
wyprawy jest przeprowadze­
nie badań związanych z eko­
nomiczną efektywnością 
eksportu budowlanego.

Patronat nad wyprawą 
sprawują: wiceminister bu­
downictwa i przemysłu ma­
teriałów budowlanych prof. 
dr hab. Leszek Kałkowski 
oraz CHZB „Budimex”. W 
18-osobowym składzie ekipy 
znaleźli się również studen­
ci z woj. radomskiego: Piotr 
Drążfciewicz — kierownik 
wyprawy (mieszkaniec Ska­
ryszewa) oraz Marek Kun- 
dzik i Krzysztof Maćkowiak 
(obaj z Radomia). Pomoc 
przy organizowaniu wypra­
wy okazało ponad 20 zakła- 
rów. w tym kilka przedsię­
biorstw z Radomia i woje­
wództwa. m.in. cementownia 
„Przyjaźń”, ZREMB, „Ger­
lach”, „Butochem”, „Miasto- 
projekt ’, RPRI i Kombinat 
Budowlany. Za naszym po­
średnictwem za okazaną po­
moc w organizacji wyprawy. 
Rada Uczelniana SŻSP w 
Krakowie składa tym przed­
siębiorstwom serdeczne po­
dziękowania. tam)

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
ZAKŁADÓW METALOWYCH IM. GEN. WALTERA 

w Radomiu, ul. 22 Lipca 37

• FREZER
• TOKARZ
• Ślusarz narzędziowy
• MECHANIK MASZYN I URZĄDZEŃ 

PRZEMYSŁOWYCH

Bliższych informacji udziela sekretariat szkoły w godz. 
• — 15.00, tel. 287-80, R-191-0

PRACOWNICY POSZUKIWANI
ZAKŁADY PRZEMYSŁU TYTONIOWEGO w Radomiu

ul. Tytoniowa 
ZATRUDNIĄ NATYCHMIAST 

be» skierowania g Wydziału Zatrudnienia:

® Każdą liczbę kobiet 1 mężczyzn niewykwalifikowanych na 
oddziałach produkcyjnych

• ślusarzy
• mechaników maszyn i urządzeń
• tokarzy

Wynagrodzenie wg układu zbiorowego pracy w 
spożywczym.
Dla zamiejscowych zapewniamy bezpłatne kwatery 
Zakład posuda żłobek i przedszkole.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Osobowych, 
i Adaptacji codziennie w godz. od 7.00 do 15.00.

pmmyile

prywatne.

Szkolenia

R-200-0
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Rozbrojony 
plac Broni
JERZY KASPRZYCKI 

Rys. MARIAN STĘPIEŃ

Nazwa „plac Broni” zanika­
ła stopniowo w nazew­
nictwie urzędowym już w 
okresie międzywojennym, ale u- 

trzymala się jeszcze długo w 
języku potocznym warszawia­
ków. Tyle przecież faktów 
i wydarzeń wiązało się z 
obszarem w okolicach Dworca 
Gdańskiego i Stawek! Pamię­
tano o „Tołkuczce” czyli ów­
czesnych „ciuchach”, o przytuł­
kach noclegowych i tzw. do. 
mach zarobkowych dla bez­
domnych. Podczas ostatniej woj­

Dużo teatru, 
trochę mody

Do kolekcji Haute Couture 
[których pokazy zakończyły 
się przód tygodniem' mamy 

oo prawda stosunek pełen re­
zerwy i dystansu, ale jednak 
aaacowność tej instytucji spra­
wia, że ignorować ich nie wy­
pada. Obecnie jest tam więcej 
teatru niż mody i z trudem 
udało mi się wyszukać wśród 
zdjęć (przywiezionych z Paryża 
przez p. Olgę Kułakowską z 
Centralnego Biura Wzornictwa 
Przemysłu Lekkiego) takie mo­
dele, które przedstawiają ja­
kieś „normalne” ubiory. Prze­
waża więc w tych kolekcjach 
teatr, ale jednak moda też tam 
jest, jakieś generalia daje się 
uchwycić pod powłoką żartów 
i gagów.

Co do tych generaliów, to w 
modzie jesienno-zimowej wys­
tępuje na ogół kontynuacja te­
go. co pokazano na wiosnę. 
Czyli przede wszystkim posze­
rzone i w różny sposób zaak­
centowane ramiona. Co prawda, 
uspokoiły się one trochę, nie 
są już podniesione przesadnie. 

ny tu właśnie, przy bocznicach 
kolejowych u zbiegu Stawek i 
Dzikiej, hitlerowcy gromadzili 
na „Umschlagplatzu” warszaw­
skich Żydów przed wywózką do 
obozów zagłady. Magazyny przy 
Stawkach były terenem zacię­
tych walk podczas Powstania 
1944 r.

„Plac Broni”, utworzony za 
czasów Królestwa Kongresowe­
go w 1823 r. na gruntach ju- 
rydyki Szymanów jako plac 
ćwiczeń wojskowych został spo­
żytkowany w latach siedemdzie­
siątych XIX w. pod budowę ko­
lejowej linii obwodowej. Jej 
głównym zadaniem było uzys­
kanie bezpośrednich połączeń 
między liniami szerokotorowy­
mi Cesarstwa z siecią normal­
notorową zachodniej Europy. 
Most na Wiśle zbudowano w ten 
sposób, że szynę zewnętrzną 
normalnego toru ułożono wew­
nątrz szerokiego torowiska. 
Przeładunek towarów odbywał się 
na bocznicach stacji Nadwiślań­
skiej (dziś: Gdańskiej), pasaże­
rowie musieli przesiadać się kil­
kakrotnie. pociągi kursowały po 
moście ruchem wahadłowym. 
Takie rozwiązanie nie spełniło 
oczywiście nadziei zarządu ko­
lei. spowodowało natomiast po­
wstanie na dawnym placu Bro­
ni ogromnego „państwa kole­

ąle stanowią właściwie podstawę 
całej mody. Gros tego, co się 
..dzieje” w" całej garderobie, a 
więc płaszczach, żakietach, suk­
niach, bluzach, bluzkach, swet­
rach — koncentruje się w rę­
kawach, jest pochodna kroju 
rękawów, konsekwencją kon­
strukcji rękawów itd.

Dwie nowe (?) sylwetki: pier­
wsza to diorowski new look z 
lat 1947-48, czyli proste ramio­
na, talia osy, spódnica falują­
ca, czasem z koła, dość długa, 
a nawet całkiem długa. Druga: 
linia tuby, wąska, talia „pływa­
jąca”, albo z paskiem, spódni­
ca prosta, więc optycznie węż­
sza dołem i... do połowy łydki. 
Ale są i krótsze rzeczy — na 
mały wieczór oraz do noszenia 
z drugą, dłuższą spódnicą, lub 
spodniami. Długości jednak nie 
grają poważnej roli, można w 
zasadzie nimi manipulować w 
zależności od upodobań i typu 
sylwetki.

Okrycia jesienne i zimowe też 
w postaci tuby, albo linii „X ’, 
ale i proste, a także trapezy — 
puszczone luźno lub ściągnięte 
paskiem. Wraca redingot, tym 
razem z mocr.o zaakcentowana 
talią, często z dragonem. Koł­
nierze szalowe, takie wywijane 
typu duży golf, oraz tzw. 
wchodzące czyli po prostu 
rodzaj stójki osłaniającej szyję. 
Dużo okryć dwuwarstwowych, 
x rozmaitymi podpinkami flącz- 
nie z nurków) i każdą warstwę 
można nosie osobno. Duro sztu­
cznych futer.

Przypomniał sdę Edward ’ II 
— styl „edw’ardyjśki” najlapi­
darniej scharakteryzowała jed­
na z gazet francuskich tytułem: 

„Naprzód, moje małe Szkotki”., 
Słowem: spódnica w kratę, ża­
kiecik, bluzka, beret. Lubimy 
to.

Żakiety długości wszelakiei. 
Od króciutkich, tuż za talię, ęż 
DO 7 8. Obcięte w talii, z bee- 
kinkami często fruwającymi.

Na wieczór atła6 z aksami­
tem i tafta (nie wyłącznie, ale 
było to dominujące). Aksamitu 
mnóstwo, różnego, gładkiego i 
wytłaczanego. Atlas gruby. Taf­
ta na płaszczach nieprzemakal­
nych i na kreacjach wieczoro­
wych, piękna:, w kratę na przy­
kład.

Nakrycia głowy małe — chiń­
skie, tybetańskie, tajlandzkie, ale 

jowego” z setkami bocznic. roz­
jazdów. ramp przeładunkowych, 
magazynów i budynków służbo­
wych. „Tymczasowa” zabudowa 
drewniana stacji Nadwiślańskiej, 
wzniesiona w 187" r., dziwnym 
zbiegiem okoliczności przetrwa­
ła aż do drugiej wojny świato­
wej i dopiero w latach 1958— 
59 zastąpiona została stałym, 
istniejącym obecnie budynkiem 
Dworca Gdańskiego.

W naszych czasach „państwo 
kolejowe” zaczęło się kurczyć w 
miarę rozbudowy miasta i roz­
woju transportu samochodowego. 
Dawne tereny placu Broni, ma­
gazynów przy Stawkach, bocz­
nic Urzędu Celnego znikają pod 
asfaltem nowych tras przeloto­
wych, betonem wiaduktów, o- 
siedli mieszkaniowych, ogrodów. 
Tam. -gdzie niegdyś ulica Błoń­
ska łączyła się z Dziką i Staw­
kami, jest dziś rondo u zbiegu 
ulic Marchlewskiego. Buczka. O- 
kopowej. Nie ma siadu po ulicy 
Szczęśliwej, po placu Parysow- 
skim, otoczonym gęstwiną ma­
łych sklepów. przedsiębiorstw, 
składów. Tylko starzy fachow­
cy tej branży pamiętają jeszcze 
znane kiedyś zakłady kamie­
niarskie Pleckich. Żydoków. 
Gundelacha. po pracowniach 
których pozostało sporo na­
grobków na Powązkach, aie nie- 

przede wszystkim berety, dużo 
beretów. Buty: czółenka dwuko- 
lorowe (pięty i czubki z innej 
skóry), ale nie kontrastowe, 
wysoko sznurowane połbuciki 
ńa wysokich obcasach, botinki. 
Tylko jeden dom pokazał długie 
botki.

Kolory o średnim natężeniu. 
Gama szarości: niebieskich, fio­
letowych. śliwkowych i wszyst­
kie czerwienie. Wracają brązy 
kasztanowe, orzechowe, oliwko­
we. miodowe itp. Zestawione po 
dwa-trzy razy, ale już nie w 
sposób przyprawiający o ból zę­
bów. Jedyne żywe -kolory — 
raczej tylko na użytek akcentów 
— to turkus i czerwień cyno­
browa. Materiały: tweedy w jo­
dełkę. paseczki. boucle. ga­
bardyny. flanele, lodeny. mohairy. 
Kraty szkockie tylko z rysun­
ku. bo już nie w kolorach 
szkockich klanów, tylko bardzo 
wymyślnie zestawione. Mnóstwo 
ozdób z futra . — mankiety, 
karczki, kołnierze, rozszycia rę­
kawów. słowem rzeczy wręcz 
obciapane futrzanymi ozdobka- 
mi.

Teraz trochę o żartach, ga­
gach i teatrze mody. Saint-Lau- 
rent np. pokazał rzeczy nastę­
pujące: „małego torreadora”, 
czyli dziewczynę ubraną do­
kładnie jak na walki byków, a 
poza tym jego kolekcja była

wiele gzymsów, kariatyd 1 la­
nych oedob. zwalonych wraz z 
murami kamienic warszawskich 
podczas wojny.

Zmieniła się całkowicie topo­
grafia tej dzielnicy. Domek wtu­
lony dziś pod skarpę ronda — 
widoczni* na naszym rysunku — 
ocalał tylko dlatego, że stal na 
terenach kolejowych. Numera­
cję otrzymał parzystej strony 
ulicy Błońskiej — cala niepa­
rzysta linia domów pofrunęła 
do nieba wraz z ogniem poża­
rów wojennych.

Podczas Powstania 1944 r. 
dawny plac Broni znów zapeł­
nił się zgiełkiem żołnierskim. 
Tędy usiłowano dwukrotnie 
przebić niemiecką zaporę w re­
jonie Dworca Gdańskiego i po­
łączyć siły powstańcze Żolibo­
rza ze Starówka. We wspom­
nieniach uczestników tego dra­
matycznego epizodu przewijają 
się nocne walki wśród plątaniny 
szyn i drutów kolczastych, pod 
ogniem broni maszynowej z 
bunkrów i działek r. pociągu 
pancernego. W nocy z 19 na 20 
i 21 na 22 sierpnia uderzyły od 
strony Żoliborza w kierunku 
Stawek oddziały powstańcze, 
wzmocnione' partyzantami z 
Puszczy Kampinoskiej. Natar­
cia załamały się krwawo, do 
Stawek i do remizy tramwajo­
wej na Muranowie dotarli tyl­
ko nieliczni powstańcy, oddzia­
ły polskie poniosły ciężkie stra­
ty. sięgające 75 proc, stanu. Po­
rażka ta zadecydowała ostatecz­
nie o losach powstańczych Sta­
rego Miasta, które zostało cał­
kowicie okrążone.

Dziś trudno nawet odtworzyć 
sobie ■wygląd tych stron przed 
35 laty. Po kilkumiesięcznej 
ciemności, jaka zapadła nad 
Warszawą, dawna linia obwo­
dowa po wyzwoleniu Warszawy 
znów nabrała dużego znaczenia 
strategicznego. Połączenie bez­
pośrednie wschodu z zachodem 
przez linię średnicową było 
przerwane i przywalone. gruza­
mi. Dlatego pierwszym mostem 
warszawskim, odbudowanym po 
wojnie, był most kolejowy przy 
Cytadeli. Tędy. przsz dawny 
plac Broni, popłynęły pierwsze 
dostawy zaopatrzenia dla frón- 
tu. przesuwającego się szybko na 
zachód. Obok gruzów Murano­
wa przejeżdżały dzień i noc 
ciężkie lory z działami i czołga­
mi.

Było to kolejne pożegnanie z 
bronią placu Broni — i chyba 
ostatnie.

zainspirowana arlekinami Pi­
cassa oraz baletem Diagilewa z 
czasów, gdy Picasso projektowa) 
mu kostiumy. Firma Dior pod­
czas pobytu w Moskwie weszła 
tam w kooperację jeśli chodzi 
o futra, a zwłaszcza karakuły 
astrachańskie i sobole. .Tak 
więc od bardzo długiego czasu 
lansowane karakuły wróciły do 
chwały. 10 modeli z tej koope­
racji ma być sprzedawanych (po 
bajońskich cenach) w butikach 
Diora — część została sprzeda­
na do Japonii. USA i do RFN. 
Reszta zapewne pójdzie za pet- 
rodolary.

Żeby teatr się udał wymyślo­
no szał haftów, aplikacji, róż­
norakich naszywań. Na przy­
kład: gruby płaszcz biały, z 
włochatego materiału ma na ca­
łym przodzie naszyte duże, czar­
ne kółka. Albo na sukni druk 
imitujący do złudzenia okręco­
nego dookoła lisa. Inne okrycie 
zimowe całe w haftach jak guń- : 
ka góralska czy cos podobnego. 
Wieczorowa biżuteria .albo z 
piór, albo — z metalu czy pla­
styku — jarzyny i owoce, łącz­
nie z czosnkiem, papryką i ce­
bulą. Naprawdę — zdjęcia, któ­
re prezentujemy, to unikaty, 
jeśli chodzi o „normalność”. Ale 
na kolekcjach Haute Couture nie 
o to chodzi, lecz właśnie o te­
atr. (th)

Widzę do dzisiaj
DOKOŃCZENIE 
ZE STR.

tlycłitk. Obudziwszy się o 8 go­
dzinie. prędko się ubiorę i u- 
myję. zęby zdąźyi na w pół do 
siódmej do pracy. Robię przy 
krowach, to jeść krowom dam. 
wyrzucę gnój itd. Narobić naro­
bię się dosyć, a zedrę jeszcze 
więcej. U mnie nie ma wolnej 
niedzieli, do roboty muszę iść, 
dlatego też nie mam czasu na­
pisać ani odpisać. Nie gniewaj­
cie się, że dostałem list 1 kwiet­
nia, a odpisuję 7 kwietnia. Przy­
chodzę z pracy, a wszyscy mó­
wią: Waldek list otrzymałeś, za­
cząłem się śmiać z nich i -mó­
wić, że nie nabiorą mnie, bo 
dzisiaj jest prima aprilis, ale w 
końcu pokazują mi. żebym się 
przekonał i faktycznie list za­
adresowany do mnie, z począt­
ku myślałem że już o mnie za­
pomnieliście. Bo ja naprawdę 
nie maan czasu odpisać, a więc 
pozdrawiam całe Ząbkowice, w 
których najszczęśliwsze spędzi­
łem chwile i miałem najlep­
szych kolegów, jakich mieć juz 
nigdy nie będę. Tutaj jest oko­
ło dwustu chłopców, ale ani 
jeden nie jest taki, jak wyście 
byli dla mnie. Są tutaj z roz­
maitej okolicy, z Sosnowca, z 
Dąbrowy, z Zawiercia, ze Strze­
mieszyc. z Grodżca. a z Ząbko­
wic tylko jedna nasza rodzina. 
Kończę i pozdrawiam was 
wszystkich (...) Waldek”.

Wywiezienie wujka i jego 
najbliższych nie było jedyną 
represją okupanta, z jaką wte­
dy zetknąłem się. W naszej o- 
sadzie miała miejsce egzekucja 
dwóch Polaków, przywiezionych 
z więzienia w Będzinie. Wieść 
o tym dotarła od razu do wszy­
stkich. Słyszałem, jak dokoła 
mówiono: powiesili. Mizerkie- 
wicz. mieszkał tu na Placach, 
krzyknął przed śmiercią „Jesz­
cze Polska”...

Tego dnia jak zwykle zanio­
słem bratu do huty obiad, a z 
powrotem nie szedłem prosto 
do przejazdu ale przez Gospo­
darczą. i tam kilkadziesiąt 
metrów od drogi — zobaczyłem. 
Spojrzałem tylko raz, ale wi­
dzę do dzisiaj: rząd drzew, dwie 
postacie uniesione nad ziemią, 
głowy jak złamane słoneczniki, 
żandarm na straży i z boku 
gromadka milczących kobiet.

Tragedię największą przeżyły 
Ząbkowice już w przeddzień 
wyzwolenia, w styczniu 1945, 
kiedy to hitlerowcy wywlekli z 
ciomów’ Starosiedla i rozstrzela­
li dwadzieścia osób.
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Zasady

Drożej płacimy za benzynę, 
ale zmiana cen paliw, to 
nie tylko zabieg finanso­

wy. Chodzi bowiem przede 
wszystkim o zmniejszenie zuży­
cia benzyny, o oszczędne gos­
podarowanie importowaną ro­
pą. za którą — a z tym musimy 
się liczyć — także w przyszłości 
płacie będziemy więcej.

Czy możemy jeździć taniej? 
Na pewno, mimo wzrostu ceny 
benzyny. Ogromnie dużo zależy 
np. od stanu technicznego na­
szego samochodu, ale o tym po­
rozmawiamy przy innej okazji. 
Dziś przypomnę, że o tym czy 
spalamy mniej lub więcej ben­
zyny decyduje przede wszyst­
kim styl naszej jazdy.

Prowadźmy wóz ekonomicznie, 
bez przeciążania silnika, bez 
gwałtownych zrjrwow. Radzę 
więc;

1) Rozpędzać samochód tylko 
do takiej szybkości, aby nawet

W tym czasie, gdy matka je­
ździł* do lagru, nasza sytuacja 
materialna poprawiła aię. Po 
pierwszych głodowych latach 
okupacji rodzice, z* przykła­
dam innych, zaczęli handlować, 
a mieszkanie blisko stacji uła­
twiało jeszcze ten proceder. 
Nie wiem już jak. dostarczano 
do nas mięso i słoninę, po któ­
re przyjeżdżały handlarki z Bę­
dzina. Przyglądałem lm się jak 
dowcipkując i śmiejąc się ban­
dażowały towar, i nagle otyłe, 
okryte płaszczami szły do po­
ciągu.

Ja też miałem swoje małe, 
ale samodzielne przedsiębior­
stwo. Jeździłem do Strzemieszyc, 
które niejako specjalizowały się 
w nielegalnej produkcji mydła, 
kupowałem u pewnego robotni­
ka ze „Stremu”, ładowałem do 
szkolnej teczki, i wiozłem da­
lej do Sosnowca, gdzie miałem 
stałych odbiorców. Interes ten 
rozwinąłem już w ostatnim ro­
ku wojny, a więc po tyfusie 
brzusznym.

Kiedy zachorowałem, chciano 
mnie od razu wziąć do szpita­
la. ale matka zobowiązała się 
do przestrzegania wymogów 
sanitarnych i dzięki temu zo­
stałem w domu. Przez kilka 
tygodni całe mieszkanie było 
myte lizotem. a jego charaktery­
styczny zapach i dzisiaj pozna­
ją z daleka. Ojca, bo podejrze­
wano u niego też tyfus, wzię­
to na obserwację do szpitala 
ąkąd po zwolnieniu przywiózł 
mi pomarańczę, którą tam do­
stał, ale której oczywiście sam 
nie zjadł. Bratu, dzięki mojej 
chorobie, upiekły się dwa mie­
siące pracy przy piecu hutni­
czym.

Leżałem długo bez przytom­
ności. Że przeżyłem, ze nie za­
wieźli mnie, jak innych tyfu- 
sowców, na górkę Kaniewskie­
go za kościołem — zawdzię­
czam matce. Opowiadała mi po­
tem, że w czasie- kryzysu w go­
rączce, całymi godzinami stre­
szczałem przeczytanego niedaw- 
no „Józefa Balsamo” Dumasa, 
zaoby.wałem Bastylię i krzycza­
łem wraz z ludem paryskim: 
śmierć królowi, śmierć arysto­
kracji.

Scenariusz ostatniego roku 
okupacji mam już w pa­
mięci. Powrót do życia po 

tyfusie, powrót do szkoły, zno­
wu mydlany interes, znowu 
objadanie się wiśniami. I 
przekazywane szeptem wieści 
o powstaniu, a jeszcze później 
pociągi z tymi z Warszawy i 
bezradne pytanie matki: mo­
że w tych wagonoch jest Irka 
z dziećmi, może Sławek i Ję­
drek? Ciocia Irka — okazało 
Się -r- trafiła do Częstochowy 
skąd już same dzieci, zaw­
szone i obdarte przemycono 

na zakrętach — czy raczej przed 
nimi — nie trzeba było hamo­
wać. Po rozpędzeniu samocho­
du do ■właściwej prędkości 
ujmujemy gazu, by trzymać sil­
nik na równych obrotach.

2) Jeśli na drodze nie może­
my płynnie wyprzedzić jadące- 
go przed nami pojazdu, gdyż np. 
z przeciwnego kierunku zbliża­
ją się samochody i manewr 
wyprzedzania jest chwilowo 
utrudniony, to nie podjeżdżaj­
my zbyt blisko do samochodu 
czy autobusu, który zamierza­
my wyprzedzać. Wyprzedzać po­
winno się szybko, ale nie gwał­
townym zrywem pochłaniającym 
sporo paliwa.

3) Pierwszego biegu używaj­
my wyłącznie przy ruszaniu i 
to z jak najmniejszym nacis­
kiem na pedał gazu.

4) Uważnie obserwujmy sy­
tuację na jezdni i odpowiednio 
wcześnie zmniejszajmy pręd­
kość. np. przed dojeżdżaniem 
Ho skrzyżowań, sygnałów świetl­
nych. przejazdów kolejowych 
itd., używając hamulca własci-

,wie tylko do ewentualnego za­
trzymania naszego pojazdu. Sta­
rajmy się hamować biegami, 
silnikiem, a szybkość zmniej­
szajmy ujmując gazu.

5) Tym. którzy jeżdżą głównie 
po mieście radzę, by zrezygno­
wali z ostrego ruszania i gwał­
townego hamowania. To nie 
tylko kwestia oszczędności pali­
wa. lecz także i bezpieczeństwa 
na jezdni.

8) Odradzam natomiast gasze­
nie silnika np. czekając na

do Ząbkowic. W ten sposób 
nasza rodzina powiększyła się 
o Kryskę i Ziutka.

Tymczasem ludzie coraz wy­
żej podnosili głowy i coraz czę­
ściej spoglądali ku wschodowi, 
skąd dochodziły dalekie huki 
armat. Z dnia na dzień głos 
zbliżającego się frontu stawał 
się wyraźniejszy. Z niemieckich 
mieszkań zaczęto wynosić na 
stację kosze i walizy. Nie wiado­
mo kiedy zniknęli urzędnicy i 
ich ciągle ciężarne żony z gro­
madkami dzieci, a pojawiło się 
pełno wojska. *

W naszym rejonie hitlerowcy 
zbudowali kilka miesięcy wcze­
śniej linię obronną ciągnącą się 
z południa na północ, od Golo- 
noga ku Ujejscu. Składała się 
ona ż rowu przeciwczotgowego 
i idących zygzakami szańców, 
wzmocnionych grzybami beto­
nowych bunkrów. Właśnie te 
umocnienia zajmował teraz 
Wehrmacht. Stacja i bocznice 
pełne były wojska i sprzętu.

Oczywiście lotnictwo radziec­
kie nie . pozwalało wrogowi na 
spokojne organizowanie obrony. 
Od strony słońca nadlatywały 
szybkie myśliwce i atakowały 
skupiska Niemców. Prawdziwy 
nalot nastąpił dopiero w nocy, 
kiedy na węzeł kolejowy spad­
ły wielkie bomby. Gdy tylko 
rozwidniło się. rodzice zdecydo­
wali się uciekać na Basiulę, 
gdzie mieszkali dziadkowie.

Zrobili to w samą po.-ę. bo 
front był już blisko. Zaczęły się 
walki, a stacja dwa razy prze­
chodziła z rak do rai-:. Basiula 
nie okazała się też najlepszym 
schronieniem, bo niedaleko już 
ciągnęły się niemieckie okopy. 
Nad parterowym domkiem 
dziadków z gwizdem przelaty­
wały Dociski, niektóre wybu­
chały w pobliżu, a my całymi 
dniami siedzieliśmy w piwnicy.

Wreszcie może po tygodniu 
tego pieklą ujrzeliśmy przez 
okno, wychodzące na dolinę 
rzeki, dwóch zwiadowców. Oj­
ciec wyszbdl im naprzeciw. Je­
den był w długim płaszczu, z 
pepeszą w ręku, z szeroką 
szczerą twarzą. Podniosłem ku 
niej oczy i na czapce Rosjanina 
zobaczyłem czerwoną gwiazdę. 
Drugi — okazał się polskim 
partyzantem z naszych stron, 
znającym teren przewodnikiem.

Przybysze zebrali informacje 
i szykowali się do powrotu. Ro­
dzice bez wahania zdecydowali 
się wracać z. nimi. Za chwilę 
szliśmy wzdłuż rzeki schylając 
odruchowo głowy, gdy wzma­
gała się kanonada. Wkrótce 
przeszliśmy koło gniazd kara­
binów maszynowych i armat z 
lufami wyciągniętymi nisko 
nad ziemią koło których czuwa­
li radzieccy żołnierze. Byliśmy 
wolni.

BOGDAN OTRĘBSK1 
Warszawa

zmianę świateł na skrzyżowaniu. 
Oczywiście, gdy czekai się na 
współpasażerkę. która wysiadła 
na moment, aby cos zobaczyć 
czy kupić w sklepie, to silnik 
można i należy zgasić. Ale na 
skrzyżowaniu — nie warto. Raz, 
że w trakcie ponownego zapa­
lania straci się podczas rozru­
chu chyba tyle samo . benzyny, 
ile ewentualnie oszczędzimy, a po 
wtóre silnik może od razu nie 
„zaskoczyć”. Spowoduje to za­
blokowanie ' skrzyżowania. a 
więc zbedne spalanie benzyny w 
wielu innych wozach. Jestem 
również przeciwnikiem jazdy 
na tzw. luzie na przykład z gó­
ry. czy „rozpędem”. Oszczęd­
ność paliwa jest minimalna, 
traci się natomiast na gorszym 
smarowaniu silnika, a przede 
■wszystkim bywa to niebezpiecz­
ne. W razie konieczności doda­
nia gazu. np. dla ominięcia prze­
szkody na drodze, kierowcy mo­
że zabraknąć czasu na opero- 
■wanśe biegami.

7) Postarajmy się ustalić przy 
■jakiej szybkości nasz samochód 
zużywa najmniej paliwa. Pra­
wie każdy egzemplarz wozu tej 
samej marki ma swą „ulubio­
ną” oszczędną prędkość. Waha 
■się ona około dwóch trzecich 
maksymalnej szybkości — 
sprawdźmy to. dokonując od­
powiednich pomiarów, a potem 
wykorzystujmy i tę cechę na­
szego auta, by oszczędzić pali­
wa i złotówek.

Notował: 
DARIUSZ PIĄTKOWSKI

NUTATNIK 
kOajkcjoEerA 
Ze świata

Już niebawem; 24 sierpnia, 
przed zbieraczami znaczków 
ONZ otworzą się nowe per­

spektywy. W tym dniu miano­
wicie otwarty zostanie oticjal- 
ife w wiedeńskim Centrum Na­
rodów Zjednoczonych (na tere­
nie tzw. Donauparku) urząd 
Kicżtowy. w którym ukażą się 
paczki ONZ-owskie w austriac­
kiej walucie, uzupełniając emi­
sje dolarowe (w USA) i franko­
we (w Szwajcarii).

Obiegowa seria, złożona z 8 
pozycji, wydrukowana została 
przez firmę Courvoisier w 
Szwajcarii, a jej projektantami 
są artyści z różnych krajów. 
Dwa znaczki zaprojektował Nor­
weg A. Johnson, a po jednym — 
Japończyk M. Hioki, Duńczyk 
O. Hamann, Węgier J. Vertel 
oraz Polak Henryk Chyliński. 
Nasz rodak przedstawił (na 
znaczku za 4 szylingi) budynki 
Centrum Narodów Zjednoczo­
nych w Donauparku. Motywy 
pozostałych znaczków nawiązują 

po części do wydanych już wcze­
śniej znaczków bądź to w No­
wym Jorku, bądź później w 
Genewio.

★

Francuska poczta opublikowa­
ła niedawno interesujące dane 
na temat swej produkcji wydaw­
niczej w 1978 r. Wypuściła ona 
w świat (korzystając z usług 
Drukarni Pocztowej w Peri- 
gueux) 3.29 miliarda znaków 
pocztowych dla Francji i Andor- 
ry. 65,5 min zeszycików ze znacz­
kami. 33 500 role oraz 83.3 min 
znaczków dla innych władz 
pocztowych, z czego 38 min — 
dla związanych z Francją kra­
jów zamorskich. Zużyła do tego 
celu łącznie 228 ton farby dru­
karskiej. 620 ton gumowanego i 
877 ton niegumowanego papieru. 
Ponadto spotrzebowala jeszcze 
28 ton kleju.

★

Za epokowe dzieło w dziejach 
filatelistyki tematycznej uznać 
można trzytomowe wydanie pł. 
..Kwiaty na znaczkach poczto­
wych” (Blumenmotive auf Brief- 
marken) opracowane przez eme- 
rytowanego botanika, i oczywiś­
cie filatelistę, z Monachium — 
Oskara Schweigharta. Jest to 
właściwie barwny katalog przed- 

. stawiający wszystko co w tej 
dziedzinie ukazało się od... 1857 
roku Autor podał nie tylko nie­

mieckie i łacińskie nazwy ok*- 
zow flory, ale także ich rodziny. 
Dotychczas ukazał się tom pier­
wszy obejmujący część krajów 
Europy (od A do M). Nae+ępny 
tom zakończy przegląd flory na 
znaczkach w pozostałych krajach 
europejskich, a trzeci tom — na 
znaczkach reszty świata.

Poczta Monako wydala w tym 
roku szesć znaczków upamięt­
niających 100-lecie powstania 
tzw. Salle Garniec w Monte Car­
te (od nazwisk* architekt*, któ­
ry ją zbudował. Charlesa Gar­
nier). Sala ta stał* się miejscem 
wykonywania oper i utworów 
baletowych o światowej sławie. 
A znaczki wydane przez Mona­
ko przedstawiają sceny r. tym 
dzieł. Na jednym z nich (xa 1,7 
F) widnieje scena z _L'Aigłom” 
Iberta i Honeggera. Otóż nazwi­
sko tego ostatniego wydrukowa­
no zrazu błędnie — Honneger i 
w takiej formie znalazło nę ono 
na folderach rozesłanych w 
świat. Spostrzegłszy się jednak 
na czas, poczta Monako popra­
wiła swój błąd, tak że w osta­
tecznej emisji nazwisko Honeg­
gera podane jest poprawnie. Ku 
zadowoleniu urzędników poczty 
monegaskiej, ale — chyba — ku 
żalowi zbieraczy błędów na 
znaczkach...

MAURITIUS ANTIGUA

KRZYŻÓWKA POZIOMO: 2. Swój ogonek chwali 8. Pasza z wysuszonych traw 7. 
Maszyna do pogłębiania 1 oczyszczania koryta rzeki 8. Pasmo ma­
lowniczych skal wapiennych wzdłuż górnego błegu Dunajca 3. Koń­
cowy odcinek wyścigu, biegu tS. Rodzaj cienkiego, delikatnego płót­
na 14. Scena w cyrku 13. Duża liczba czegoś 10. -Władza królewska 
l«. Rysunek budynku w rzucie poziomym 1S. Zarost po obu stro­
nach twarzy ta. Miara powierzchni 23. Grecki bóg wolne 25. Nauka 
o moratności 27. Jeden z najstarszych w Polsce dębów 23. Pier­
wiastek chemiczny 31. Linia na mapie klimatycznej lączaca punkty 
o jednakowym stopniu zachmurzenia w określonym czasie 32, Pro­
mieniotwórczy pierwiastek chemiczny 33. Olbrzymi, nadnaturalnej 
•wielkości posąg 34. 2egluga powietrzna.
PIONOWO: 1. Przyścienna lampa lub świecznik 2. Zatrzymanie się 
w drodze dla nakarmienia koni 3. Pottawa z mięsa 4. Rzeka w pn. 
Włoszech 3. Miejsce objęte zmianami ohorobowymi, z którego się 
one szerzą 10. Służy do uprawy roślin w okresie wczesno-wiosen­
nym u. zabezpiecza wykonanie umowy 12. Podstawa, punkt opar­
cia 13. Imię żeńskie 13. Podmokła gleba piaszczystą 17. Część twa­
rzy 31. Niewolnica usługująca w haremie 22. Ptak z rodzinę kaczek 
24. Mieszkaniec arktycznych obszarów Ameryki Pn. 2S. Pies z ele­
mentarza ta. Wysoko kwalifikowany materiał nasienny roślin upraw- 
nych 30. Ojczyzna Odyseusra.
.. "*,'eżL nJ',”F’’ć na kartkach pocztowych do dnial«.śtn.lS>3 r. pod adresem: Zycie Warszawy. 00-424 Warszawa Mar­
szałkowska 3 5. r dopiskiem: Krzyżówka niedzielna. Między Czy­
telników .którzy nadeslą prawidłowe rozwiązania, rozlosowane bę­dę nagrody książkowe.

ROZW1ĄTANTE KRZYŻÓWKI Z DNIA ta.VII.
POZIOMO: 1. Kaptur 4. Skorpion 3. Windą 10. Izobara lt. Dns 1?

"k^styka 33. Astma 33. Re 
37’ nSw **' **' "** ”• Kurator 35. Sport 34. Antonina
PIONOWO: 1. Kawior Ł Panorama 3. Ufa |. Kłos 4. Imadło 7. Na­
palm ł. Witka 13. Centymetr 14. Arta 15. Mata 18. Smar t». Eta 
— Kamerton 24. Makary 74. Elektor 37. Oprawa ». IrakKlisza w. Koło M. Udo

Nagrody otrzymują:
w w. ’■’■ *. M. Gałecka. W-wa 3. B. Domańska,

z- Ruóomska, W-wa 5. J. Nagawski, W-wa S. S. Wojta- 
. ®»»«wskl. W-wa 8. M. Czerniawska. W-wa ».
kia 1 e"*'‘ere*'CI,u’. Wilno 10. K. Gąsiorowskl. Płock 11. E. Dziu- 

i?’ ’• *«k«*iak, Wrocław 13. S. Kluczyńskl. W-wa14. w. Moklckt. Łuków n. R, Banaszkietriez, Tomaszów Mar.
KśiąrW wysyłamy poczta.


